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  polski eseista,
 poeta, prozaik, znawca i tłumacz literatury francuskiej i rosyjskiej, 
założyciel Polskiego Związku Esperantystów.
Leo Belmont urodził się w rodzinie żydowskiej. W 1885 ukończył warszawskie V 
Gimnazjum Państwowe. W 1892 został wpisany na listę adwokatów 
przysięgłych w Petersburgu. Zarówno podczas pobytu w Rosji do 1904 jak i
 w Warszawie kontynuował działalność literacką i prawniczą. Był m.in. 
radcą prawnym Związku Artystów Scen Polskich i Stowarzyszenia Autorów 
ZAiKS.

Był autorem kilku powieści m.in. Zaślubiny śmierci, Kapłanka miłości, W 
wieku nerwowym, Sprawa przy drzwiach zamkniętych i zbiorów Nowele i 
satyry, Rymy i rytmy. W latach 1907–1913 wydawał czasopismo Wolne Słowo,
 gdzie zamieszczał własne prace krytycznoliterackie, m.in. o Tołstoju. 
Był autorem m.in. przekładu Eugeniusza Oniegina Puszkina oraz Michała 
Strogowa Juliusza Verne'a[1]; zajmował się też judaistyką.
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  Rozdział I


  W hotelu Kaiserhof w Engelbergu


   


  Przybywszy rannym pociągiem do Lucerny i przeprawiwszy się na drugi brzeg jeziora parostatkiem, odbył arcyksiążę dalszą podróż do leżącego wysoko w górach Szwajcarii Engelbergu w dwukonnym powozie i stanął w hotelu Kaiserhof przed południem. Zachowywał ścisłe incognito, przybrawszy strój cywilny turysty. Paliły się pod nim z niecierpliwości stopy. Nie mógł doczekać się stosownej wizytowej pory i z właściwą sobie szybkością decyzji – nawykiem władnego stanowiska w świecie, już o południu zapukał do drzwi dwupokojowego apartamentu. Nie mógł nikim się wyręczyć w zameldowaniu tej wizyty, gdyż nie chciał zdradzić swego imienia, a nieznane fałszywe nazwisko bodaj nie otworzyłoby mu drzwi baronowej.


  Pukał długo – słyszał za drzwiami przyciszone głosy; ze zdziwieniem rozróżnił głos męski. Najwidoczniej wczesna jego wizyta sprawiła popłoch. Tym bardziej, że na pytanie kto tam? – odpowiedział umyślnie niejasnymi monosylabami. Wreszcie drzwi otworzyły się; wychyliła się główka baronowej – włosy pośpiesznie uporządkowane, zachowały zajmujący ślad nieładu. Na jeszcze dotąd pięknej twarzy były lekkie czerwone plamy – może dowód psucia się cery, może odcisk poduszki, może… ślady pocałunku. To ostatnie nie było wykluczone, gdyż baronowa przeszła wprawdzie niebezpieczny wiek kobiety Balzakowskiej, ale znajdowała się w niebezpiecznym okresie, wskazanym przez Karin Michaelis – zbliżała się do czterdziestki; może przekroczyła ją nawet, ale w każdym razie odkrywała w sobie – zwłaszcza na tle pięknej przyrody i w niezwykłych przypadkach – zdolność do żarów miłości.


  Uchylając z lekka niedyskretnie rąbka zasłony pokrywającej sekrety jej zawsze młodego serca, zaznaczmy, że w drodze do Engelbergu – podczas, gdy znużona Mary spała, owinąwszy głowę pledem – matka swoją dojrzałą kobiecością wpadła mocno w oczy żółtodzióbemu studentowi prawa, Włochowi, który wracał do swej zamożnej rodziny w Neapolu, jednak dla nowej znajomej – nie bez słówka miłej z jej strony zachęty – zmienił plan podróży, przybył równocześnie z damami do uzdrowiska Engelberg i zatrzymał się hotelu Kaiserhof w numerze sąsiednim. Był tak oszalały w swoim młokosowskim zapale miłosnym, że pani baronowa musiała surowo ostrzegać go przed ekspansją ruchów, ze względu na obecność córki, która – nie zgadując tego, zajęta własnymi myślami – odgrywała rolę przyzwoitki, a chmurnością swej twarzy nie zainteresowała wesołego Włocha.


  Na widok arcyksięcia baronowa, zażenowana, złożyła ręce na koronkach wytwornego szlafroczka i z krzykiem: Ach! cofnęła się od progu.


  — Arcyksiążę, tu?    …


  — Pst! — położył palec na ustach i wszedł bez ceremonii, uznając jej cofnięcie się od progu za zaproszenie do wnętrza. Działał z pewnością energicznej natury, ufny w swój imponujący tytuł, niezbyt licząc się z nazwiskiem rodowym baronów Vetserów – zresztą niepierwszorzędnym – nadto z napomknień poinformowanego dobrze Hoyosa, wiedząc już o pewnej swobodzie obyczajów, praktykowanej przez awanturniczą matkę-Greczynkę; a przede wszystkim działał pod impulsem swojej miłości. Mówił niemal szorstko:


  — Proszę niech pani się nie dziwi! Przyjechałem tu po prostu dlatego, by zobaczyć… pannę Mary! Jest to niepohamowany zachwyt malarza, rzeźbiarza, artysty, którym… zresztą w praktyce nie jestem. To ostatnie mogłoby stanowić zarzut, ale… mam upoważnienie do widzenia się z córką pani od jej… narzeczonego!


  — Ach! Wasza Wysokość! — westchnęła z nieco prostacką szczerością — z tym miłym księciem Braganzą jakoś mi się nie wiedzie. Maria nie kocha go. A któż bardziej niż ona miałby prawo do szczęścia? Sam arcyksiążę przyznał to swym podziwem, z którego – jako matka – jestem tak dumna!


  Mówiła nieco przyciszonym głosem. W oczach jej lśniło coś, co arcyksięciu nie przypadło do gustu – niby cyniczna zachęta. Spuścił oczy, jakby zawstydzony cudzą nieetycznością.


  — Więc… mogę zobaczyć pannę Mary?


  — Mój Boże! — rzekła zakłopotana — jak to się źle złożyło Moja córka dziś właśnie już o szóstej rano udała się na dwudniową wycieczkę w góry. Tak się uparła, że chce widzieć wschód słońca ze szczytów Juchli-pass! Z pewnością… wolałaby widzieć… arcyksięcia, gdyby wiedziała! — użalała się baronowa pochlebczo.


  Arcyksiążę przygryzał wargi markotnie. Nagle podniósł głowę – usłyszał kroki w sąsiednim pokoju.


  — Ktoś jest u pani. — Przypomniał sobie wrażenie męskiego głosu zasłyszanego z korytarza. Nie potrzebował potwierdzeń – uśmiechnął się dyskretnie, gdyż w zwierciadle na wprost swego miejsca ujrzał odbijającą się zdradziecko przez uchylone drzwi część sąsiedniej sypialni i przemknął mu w odbiciu przechadzający się młodzieniec z bujną czupryną.


  Baronowa zrozumiała ten wpółzłośliwy uśmiech, zwróciwszy oczy w kierunku spojrzeń arcyksięcia i konstatując fatalne stanowisko odkrywczego zwierciadła. Oblała się rumieńcem, ale nazbyt doświadczona – opanowała prawie zwycięsko sytuację:


  — Ach! skorzystałam z wolnego czasu pod nieobecność mej córki — rzekła głośno — zajęłam się naszymi sprawami majątkowymi. Jest u mnie mój plenipotent, Włoch, któremu powierzyłam zbadanie pozycji finansowej mego przyszłego zięcia. Przecież to jest zrozumiały obowiązek – nieprawdaż? Niestety! mój plenipotent przyniósł mi właśnie hiobową wiadomość! Okazuje się, że wierzyciele, procesujący się z księciem Braganzą, przenieśli sprawę do sądu kasacyjnego w Rzymie… i kto wie, co się jeszcze stanie ze spadkowym majątkiem przyszłego męża mej córki Nasz miły poeta jeszcze o tym nie wie… I ja sama już nie wiem, co mam robić, zwłaszcza… że Mary go nie kocha!


  Dodała to z naciskiem, znów przyciszywszy głos. W tym, co mówiła, była ważka cząstka prawdy. Rzekomy „plenipotent” w istocie wyczytał o nowym obrocie spraw majątkowych księcia Braganzy w gazecie włoskiej i zakomunikował jej ową wieść tegoż poranka – z tym przyszedł właśnie – nie domyślając się, jak nią wstrząśnie, lub z góry licząc na efekt pocieszycielskiej mocy swego młodego wieku.


  Arcyksiążę ponownie wyczuł zachętę w tonie słów matki. Zrozumiał, że wiąże się ona z treścią przykrej informacji. Rumieniec przy wspomnieniu o „plenipotencie” godził się z poufnymi wiadomościami Hoyosa, o braku surowości w charakterze baronowej. Teraz ona sama zdradzała swą interesowność w związku z kłopotami finansowymi. Rudolf rozumiał, że w matce Mary nie znajdzie tamy skrupułów. Nieco ściszonym głosem rzekł:


  — Córka pani udała się w dwudniową wycieczkę… sama? To niemożliwe!


  — Nie!… z przewodnikiem.


  — I to wydaje mi się niewskazane!


  — Ach! Alpy Szwajcarskie są tak bezpieczne. A ci ludzie tak pewni. Nie chciała żadnego innego towarzystwa. Prowadzi ją Johann Tilly – tutejszy wypróbowany przewodnik-góral, człowiek siedemdziesięcioletni, a pomimo wieku wdzierający się po skałach jak giemza. Jaki krzepki organizm mają ci cudowni ludzie! Ale… czemu arcyksiążę pyta o to?


  — Po prostu dlatego, że chciałbym dopędzić Mary… Znam te góry z wycieczek za młodu wyśmienicie. Ale, niestety – dróg jest wiele… i szczytów kilka. Mógłbym się z nią rozminąć.


  Niecierpliwie stukał zaostrzonym końcem góralskiego kija w podłogę. Był po prostu zły na niefortunne okoliczności.


  Nagle baronowa rzekła:


  — Ach, zdaje się, można temu zaradzić.


  I dźwięcznym głosem zwróciła się po włosku w stronę drzwi otwartych:


  — Panie Sismondi! pan wczoraj pokazywał na mapie drogę mojej córce i opracowywał dla niej plan wycieczki. Czy pan pamięta, na czym stanęło? Tu ktoś prosi o informację.


  W progu zjawił się smukły, śniady brunet; wiedząc już, że występuje w charakterze „plenipotenta”, skłonił się z uszanowaniem gościowi i „mocodawczyni”.


  — Pani baronowo, służę… Owszem, pamiętam. Panna Mary z Tillym udała się na Titlis drogą na wodospad. Przepędzi noc w gospodzie Pod Czarnym Orłem. Ale jeżeli ten pan pragnąłby ją dopędzić w drodze, to najlepiej byłoby iść stromą ścieżką poprzez Trzy Krzyże, która… Pokażę lepiej na mapie! …


  Wyciągnął z kieszeni dobrze zniszczoną mapkę okolic Engelbergu i rozłożywszy ją na stole, dał szczegółowe wyjaśnienia.


  — Gdzie mógłbym nabyć taką mapkę? — spytał Rudolf.


  — U szwajcara w hotelu… Uprzedzam tylko, że droga, którą panu doradzam, jest nieco trudna i niebezpieczna dla nieobytych z Alpami. Niech pan weźmie przewodnika.


  Rudolf powstał i pożegnał baronową, rzuciwszy uprzejmemu Włochowi: Addio.


   


   


   


  Rozdział II


  Gody weselne


   


  Arcyksiążę szedł pod górę już godzin kilka…


  Był w rozpaczy. Nagle opadła na góry ta szarawa mgła, która jawi się w Alpach Szwajcarskich tak niespodzianie, rozpościera się zawrotnie szybko i przesłania oczom zgoła wszystko. Kilkakrotnie zgubił już drogę. Był sam sobie winien – bo skracał ją, wybierając szlaki nieutarte, ledwo znaczne śród mchu i kamieni, czasem zaś po prostu przecinał bezdroże, orientując się za pomocą mapy i kieszonkowego kompasu. Obawiał się, że poszukiwanej nie dojrzy we mgle, a chciał – nade wszystko pragnął – dosięgnąć ją w drodze, lękając się, że u celu podróży, w szczytowym hotelu na Titlisie, zastanie mnóstwo amatorów Aussichtów1 i oględzin wschodu słońca, zatem w punkcie zbornym turystów nie zdoła pomówić z nią na osobności.


  Słusznie zauważył rankiem, jadąc na statku, że wstał tego dnia jakiś chorowity świt. Potem w powozie obserwował, jak wiatr napędzał armie chmur na zbocza i szczyty. Teraz rozwijały się one, wiązały i szarawa płachta mgły zawisła nad doliną, którą Rudolf przechodził, i pełzała ku górze. Niebawem górski kraj, spowinięty białą oponą, przybrał złudny obraz bezkresnej równiny. Nieprzebity tuman przesłonił wierzchołki, ciężarem swoim podeptał miękką murawę wzgórz, położył się wśród traw w wąwozach jak w kolebce, zmieszał barwy z szarym granitem skał i z ciemną zielonością drzew.


  Rudolf spochmurniał, obserwując, jak wędrujący i rozdłużający się zawój mgły zaczepiał się o każdy skalny zręb, wyszukiwał chciwie szczerb, wciskał się w głębokie szczeliny granitów i rozpadliny gruntu. Nie rozpoznawał krajobrazu, oglądanego przed godziną. Znikły zarysy gór – nie widział nic przed sobą o parę kroków – od tyłu podobnie zamykała go mgła…


  Wysiłkiem pamięci odtwarzał mimo woli wymowny wiersz, który tak pasował do okoliczności chwili i nastroju jego ducha, a brzmiał nutą natrętną w uchu. Wreszcie sobie przypomniał:


   


  Mam wkoło potop mgły,


  Mam potop mgły nad głową!


  Ziemię i niebo mgła


  Na mgłę przetapia nową…


  Próżno w potopie mgły


  Rozejrzeć coś się kuszę…


  Czasami taka mgła


  Pada na moją duszę…


  Przepada uczuć głąb,


  Znikają myśli szczyty…


  Cel życia – cały byt


  Mrok słoni nieprzebyty!…


   


  — Nie! — protestował za chwilę. — Mary jest celem!… Żeby jeno ją ujrzeć!… — Nadzieja uporczywie wybijała się ponad zniechęcenie, którym owiewała go ta nieznośna mgła… Szedł jeszcze godzin parę, nie odpoczywając ani na chwilę, przemagając znużenie.


  I naraz… przez białą mgłę strzelił złoty promień. Wyjrzało słońce i jęło szybko wypijać rosistą mgłę, rozrzedzać tuman. Zerwał się wiatr, zdzierał płachty obłoków ze skał, chyżo przepędził chmury. Wyjaśniało się…


  Kędyś w dolinie ukazał się Rudolfowi uroczy Engelberg, zawieszony na skalnym grzbiecie mającym kształt wielkiego orlego skrzydła… Ponad głową swoją ujrzał zarysowujące się w błękicie fantastyczne Spannorty – ich wielkie śniegi, lodowce, niebotyczne głazy. Z opony chmur po przeciwległej stronie wyrosła Juchli-pass w kształcie poszarpanych murów jakowejś ruiny średniowiecznego zamku.


  Szedł teraz z rozpromienionym obliczem… Obejmował rozkochanym okiem jawiące się naraz w słońcu dywany łąk, uśmiechnięte wzgórza, gdzieś w oddali rozsiane na zboczach białe domki pasterzy. Serce mu biło. Był pewny, że niezadługo spotka Mary…


  Na stromych drogach, które był sobie obrał, niepomny mozołu, dotąd nie napotkał nikogo. Znajdował się teraz bardzo wysoko. Zbliżył się do źródeł wodospadu, który załamywał się kilkakroć na granitowych stopniach, zrzucając z szumem spienione fale i miotając srebrne pyły… Kędyś poniżej, pod strzelistą sosną, dojrzał starego Szwajcara, widocznie zajętego spożywaniem kromki czarnego chleba, którą wydobył z tłumoczka; góral pochylił usta nad potokiem i rzeźwił się wodą.


  A na granitowym stopniu, nieco powyżej, siedział jakiś wyrostek i podnosił ręce zachwytnie, jakby chciał objąć niebo i góry uściskiem smukłych, młodocianych rąk.


  — Hej! hej! — zakrzyczał Rudolf, prawem rodzącej się przy pierwszym spotkaniu radosnej bliskości ludzi, zgubionych śród gór i gotowych zawsze dawać sobie wskazówki. Zamierzał dopytać się o dalszą drogę.


  Wyrostek w ubraniu turysty jął skakać chyżo po kamieniach, wywijając laską i potrząsając plecakiem. Szedł teraz po białej szosie górskiej naprzeciw niemu.


  Byli już od siebie o kilka kroków. Gdyby nawet Rudolfowi nie ślepiło tak bardzo oczu słońce, nie byłby z większym niedowierzaniem wydał okrzyku: — Mery?!!


  Tak, to była ona, nazwana tym dźwięcznym imieniem. Baronowa zapomniała uprzedzić Rudolfa, że jej córka na wycieczki górskie zwykła była przybierać strój męski; jako turysta czuła się swobodniejsza. Jej sekretu nie znał – nie zgadywał nawet stary przewodnik, gdyż zakrywszy włosy pod czapką, wyglądała jak prześliczny chłopiec.


  Mary zatrzymała się. Zdumienie zmieniło ją w posąg. O wrażeniu niespodzianki radosnej mówiły tylko nagle zakwitłe na twarzy rumieńce oraz przyśpieszony oddech rozwartych ust i falującej piersi.


  Rudolf szedł ku niej, zasłaniając oczy ręką od oślepiającego słońca. Wiedział już, że się nie omylił. Jej rumieniec odpowiedział mu, że promienna zjawa jest, musi być – kim?… Znalazł odpowiedni wyraz:


  — Moja złota pszczółka!


  Już był przy niej. W odpowiedzi – bez słowa – zarzuciła mu ręce na szyję i przylgnęła do jego ust namiętnym pocałunkiem. Zginęło dla niej wszystko… prócz niego.


  — Ty! Ty! Ty! — powtarzała bez końca, obejmując go uściskiem, który wszystkie fibry napełniał mu radością. Obsypywał pocałunkami jej włosy, czoło, usta.


  Wreszcie znów zdołał przemówić.


  — Sen się wyśnił.


  — Wyśnił, Rudolfie! Jestem szczęśliwa!


  — Więc jestem tym, który wzbił się najwyżej?


  — Tym samym! Jedynym!


  — Pójdziemy dalej – razem?


  — Oczywiście!


  — Na szczyt?


  — Na śmierć i życie!


  — We dwoje?


  — Tak… sami!


  Rudolf przywołał przewodnika, który niezbyt kwapił się, gdyż jego towarzysz nazbyt pędził go od rana, nie uznając dłuższego wypoczynku – mądrej zasady doświadczonego starca-górala.


  — Nie będziesz nam potrzebny. Ja sam poprowadzę mego przyjaciela. Możesz wracać, stary.


  — Jednak… jestem zapłacony za dwa dni — wzdragał się sumienny przewodnik.


  Mary zaśmiała się:


  — To nic nie szkodzi! Odprowadziłeś mnie, dokąd należało.


  — Bóg zapłać! — rzekł starzec, uchylając czapki.


  Już odchodził. Ale spojrzawszy na arcyksięcia uważniej, jął podreptywać z nogi na nogę. Potem zbliżył się doń i z flegmą położył mu rękę na ramieniu:


  — Rudi! — zapomniałeś starego Johanna Tilly’ego!… Dawnoś tu nie był u nas.


  Rudolf uderzył się w czoło. Zawołał radośnie:


  — Wybacz! Postarzałeś się nieco, druhu!


  — Ba! przez lat osiemnaście – nie dziwota się postarzeć, skoro dojechało się do siedemdziesiątki. Ale zawdy oczy mam młodsze, bom cię poznał… a ty nie!


  Mówił ty Rudolfowi, którego tytułu nie znał. Był to zawsze dlań Rudi – po prostu Rudi – turysta, którego ongi uczył stawiać pierwsze kroki na skałach alpejskich i z którym spędził dwa miesiące na wycieczkach w góry.


  Rudolf ściskał muskularne ręce starca z serdeczną życzliwością. Mary patrzyła na ukochanego, myśląc:


  — Jaki on jest prosty, dobry, ludzki!


  Przewodnik odszedł i znowu zawrócił:


  — Może zerwie się burza… Duchy naszych Alp mają kaprysy… Radzę wam na ten przypadek miast iść do gospody Pod Czarnym Orłem (to jest wielka dal), poszukajcie schronienia w chacie Kacpra-Pustelnika. Ma on jeden schludny pokoik na przytułek nocny dla wypadkowo zbłąkanych turystów…


  Wskazał im kijem ledwo dostrzegalny domek na gołej skale, przylepiony do niej niby gniazdko jaskółcze. Zawrócił – schodził wolnym krokiem po ścieżce na zboczu kaskady, pykając fajeczkę. Był już nisko – ująwszy się za ramiona, patrzyli za nim – zdjął czapkę i potrząsając nią, zawołał:


  — Szczęśliwej podróży!


  — Na pewno będzie szczęśliwa! — krzyknął Rudolf.


  Maria przywtórzyła:


  — Szczęśliwa!… Dziękuję ci, stary!


  I poszli, objąwszy się, ku dalekiemu szczytowi.


  Zmierzali do chaty Kacpra Pustelnika – jedną myślą tknięci – związani jakoby milczącą umową, w której On był popychającym władnie nakazem, Ona powolnym poddaniem się instynktu.


  Nie chronili się przed burzą, bowiem słonce jaśniało wysoko nad nimi w błękitach – szli ku burzy uczuć, szukając samotności śród wiecznych śniegów gór alpejskich.


   


   


  ____________________


  1 Aussicht (niem.) – tu: widok.


   


   


   


  Rozdział III


  Bez tytułu i bez słów
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  Upłynęło kilka miesięcy.


   


   


   


  Rozdział IV


  Matka


   


  Był wieczór zimowy. Za wielkimi lustrzanymi szybami uderzającego artyzmem urządzenia buduaru cesarzowej Elżbiety wściekała się śnieżna wichura, ciskając uparcie na szkło kłęby mroźnych płatków. Dwie osoby, które znajdowały się tu o tej porze, oświetlone przyćmionym przez różowe abażury blaskiem kryształowych lamp, nie myślały zgoła o zamieci zginającej nagie gałęzie drzew w ogrodzie dworskim. Zajęte były burzą dusz…


  Cesarzowa siedziała w miękkim fotelu. Jej głowa bezwładnie pochyliła się na złocone oparcie. Marzycielsko przymkniętymi oczyma, do których cisnęły się łzy mimowolne, spoglądała na jedynaka, pieszczotliwie nurzając subtelne palce w jego włosach. Rudolf klęczał u jej stóp, chwilami krył głowę w fałdach jej sukni, jakby dla ukrycia łez – łez szczęścia i łez bólu, które nabiegały do oczu w miarę wspomnień; to znowu wpatrywał się z nabożeństwem w twarz pięknej monarchini, której rysy przypominały mocno twarz jej brata, zmarłego śmiercią tragiczną przed półtora rokiem, bawarskiego króla Ludwika II.


  To nie była cesarzowa i arcyksiążę-następca tronu. W tej chwili byli to tylko: syn i matka. Syn spowiadał się matce z dziejów swej miłości, z potęgi szczęścia, z okrucieństwa jej mąk i walk, których końca przewidzieć nie było można. Matka współczująco przechodziła całą gamę radości syna i bezradnie przeżywała jego boleści – tragizm życiowej sytuacji wywołanej przez wyniosłość stanowiska, które bywa przedmiotem uwielbień i zawiści nizin.


  Właściwie, gdybyśmy nie mieli na widoku stałego stosunku najgorętszej miłości cesarzowej dla jedynego syna – przewyższającej napięciem uczuć jej macierzyńską miłość dla obu córek, Gizeli i Walerii (bawiących w danej chwili u babki na dworze bawarskim) – to należałoby rzec, iż tego wieczora zaszedł pewien przełom w stosunku matki z synem. Był to istotnie przełom w odniesieniu do chwilowej niechęci, a raczej macierzyńskiego niezadowolenia z syna, którego jej duma pragnęła widzieć zawsze powyżej wszelkich zarzutów. Rudolf przybył właśnie wytłumaczyć się przed matką, którą – zajęty egoistycznie swoją miłością dla Vetsery i wynikłymi z tego stosunku przykrościami – wbrew czułości synowskiej zaniedbał był na czas długi.


  Zjawił się, poruszony gorzką uwagą swej kuzynki, hrabiny Larisch, która ze łzami w oczach poskarżyła się przed nim owego dnia na oziębłość cesarzowej względem niej. Twoja matka dała mi po prostu do zrozumienia, że osoba, która pełni niewłaściwe usługi względem następcy tronu, powinna mieć tyle taktu, aby nie zjawiać się na dworze. Tak mi dosłownie powiedziała. Wypij piwo, któregoś nawarzył, kuzynku.


  Ostry zarzut cesarzowej stosował się do głucho krążących w Burgu wieści o tym, że hrabina Larisch opieką swoją osłaniała nieprzystojną miłostkę Rudolfa z Vetserą i po prostu w domu własnym uwiła gniazdko dla kochanków. Zarzut ten był w znacznej mierze daleki od prawdy, ale nie było tu i dymu bez ognia. W każdym jednak razie, o ile pomoc hrabiny Larisch w ułatwieniu Rudolfowi zbliżeń z baronówną była niewątpliwa, to ani powody, ani okoliczności tej sprawy nie były ujmowane z prawdą psychologiczną przez plotkujące po kątach sfery dworskie.


  Hrabina Larisch była z natury osobą o usposobieniu romantycznym, co nie przeszkadzało pewnej swawoli w charakterze i wyrobieniu życiowemu, połączonemu ze sprytem. Szczerze lubiła Rudolfa. Ongi podkochiwała się w nim i marzyła o zawarciu z nim ślubu. Ale wybił jej to z głowy własny ojciec, brat cesarzowej, książę bawarski i baron Wallersee, ożeniony morganatycznie z pewną aktorką: wyjaśnił jej, że jest to sen nieziszczalny ze względu na „błąd” jej urodzenia – z matki, divy teatralnej – i wskazał jej właściwszego męża w hrabim Larischu. Ponieważ Rudolf nie zgadywał istoty uczuć swojej ulubionej kuzynki – zbyt korpulentna nie była jego typem – i traktował ją tylko jak przyjaciółkę, tedy ukryła zawód serca i ambicji i wyszła za mąż za miłego hrabiego, a ten okazał się najczulszym mężem i na dłuższy czas wystarczył jej wichrowatej naturze.


  Przyszła autorka bajki o miłości króla Ludwika II (Das Königsmärchen) niejako z poświęceniem własnych wspomnień wiośnianych, poszła współczująco na rękę trawiącej sympatycznego kuzyna burzy miłosnej i stała się powiernicą tęsknot i pragnień rozkochanej w nim baronówny Vetsery. Ujęła ją romantyka tej miłości – i parze, poszukującej po powrocie ze Szwajcarii azylu dla zwierzeń, udzieliła terenu w swoim salonie. Złośliwe przypuszczenie, że arcyksiążę i Mary nadużyli tej opieki, wykraczając poza granicę poufnych rozmów w jej domu – ubliżają zarówno im obojgu, jak i szacunkowi hrabiny Larisch dla siebie samej i pedantycznego w sprawach etyki jej męża.


  Wszelako nie daje się ukryć, że hrabina Larisch – mniej czuła na cierpienia nielubianej przez nią małżonki Rudolfa (może w tym tkwił osad gorzki dawnego zawodu panny Wallersee), niż na mękę miłosną kuzyna i baronówny, obserwowaną przez nią z bliska, podjęła się pewnej misji mniej stosownej, ale w jej swobodnym przekonaniu – dobroczynnej. Przymknęła oczy, kiedy arcyksiążę zwrócił się do niej z prośbą o wyszukanie mu na krańcach miasta jakiegoś cichego i miłego lokalu, w którym będzie mógł incognito pracować, odpoczywać, marzyć, gdyż ciągły ruch dworu już mu dokuczył, a wyjazdy do Mayerlingu są niedogodne, gdyż wymagają więcej czasu. Udała, że nie wie, iż chodzi o urządzenie gniazdka miłosnego, co tym łacniej odgadnąć mogła, że Vetsera zwierzyła się jej, iż niechętnie jeździ do Mayerlingu, gdyż tam straszą ją złe przeczucia i z kątów wyglądają… wspomnienia miłostek Rudolfa z kobietami, których nie znała, ale ich cierpieć nie może.


  Wykonała dyskretną misję, której Rudolf, ze względu na Mary, innej osobie, prócz drogiej kuzynki zaufać nie mógł – i urządziła mu „pracownię”, która posłużyła za mieszkanie dla niesfornego Kupidyna. O tyle tedy plotka miała słuszność i rozżalenie cesarzowej-matki na nieskromne pośrednictwo jej hrabiowskiej bratanicy w eskapadach następcy tronu było uzasadnione.


  Misja, wykonana jak najostrożniej, przyniosła jednak po pewnym czasie niespodzianie skutki przykre. Jakaś nigdy niewykryta, złośliwa ręka – bodaj zawiść sąsiedzka gospodyni, której willa pretendowała podobnież do zaszczytu służenia miłości arcyksięcia, jednak ominięta została przez hrabinę Larisch – jęła zasypywać policję anonimami na służącego rozpuście gospodarza willi NN (wskazano ulicę i numer domu dokładnie); następnie zasypywano anonimowo baronową Vetserę i wuja Baltazziego wiadomościami o romansach pewnej ich krewniaczki z jakimś panem ukrywającym się przed policją; potem ukazały się anonimy wskazujące już wyraźnie, że następca tronu daje poddanym przykład moralnego zepsucia, składając wizyty osobie dwuznacznego prowadzenia w willi należącej do człowieka nie liczącego się w przyzwoitym Wiedniu z obyczajnością – anonimy skierowane do ministrów, adiutantów Franciszka Józefa, a nawet pisane zuchwale wprost na imię cesarza, cesarzowej, następczyni tronu. Śledztwo policyjne, pomimo najwyższej energii, nie zdołało wykryć autora listów, pisanych pospolitym maszynowym pismem – i trudno było zaradzić temu, aby słuchy powyższej treści nie dostały się wreszcie do monarchy.


  Zwłaszcza okrutne było to, że jakiś świstek berliński – bez wskazania wydawcy – ogłosił artykuł lojalnie sławiący czystość obyczajów panujących na dworze pruskim i dawał do poznania przejrzystymi aluzjami, że dwór austriacki kieruje się zasadami wprost przeciwnymi! Świstek skonfiskowano, odnaleziono wydawcę przez sprężystą policję berlińską, nie ważono się go jednak sądzić dla niewywołania skandalu; ale konfidencjonalnie powiadomiono kancelarię cesarsko-austriacką o przykrym incydencie z domyślnym przyjacielskim zaleceniem ostrożności wobec zuchwalstwa osób nieprzyjaźnie nastrojonych względem dworu sprzymierzonego państwa.


  Wszystko to było wysoce kompromitujące. Cesarz z rozdrażnieniem napomknął o tym cesarzowej, ozięble zachowywał się ostatnio względem syna, który nic nie wiedział o anonimach, gdyż otoczenie oszczędzało mu przykrych wiadomości. Ale Rudolf z zachowania ojca zgadywał, że zbiera się nad nim burza – i to z pewnością z powodu jego stosunku miłosnego z Vetserą. A to było drugim powodem jego dzisiejszej wizyty wieczornej w buduarze matczynym, zmienionej porywem wracających uczuć dziecka w formalną spowiedź.


  Wyrazy, którymi Rudolf sławił Vetserę, mieniły się tęczowymi barwami poezji, urastały do potęgi hymnu:


  — Ona jest głęboka jak wulkan, i czysta jak błękit jezior szwajcarskich. Nigdy w piękniejszych kształtach nie zawarła się piękniejsza dusza!… Tam, na szczycie Titlisu, w chatce górala, który życie poświęcił Bogu, starca-pustelnika – śród śniegów i lodowców – zielonych łąk i ciemnych borów – roztopieni w obłokach – wierzaj mi matko, czuliśmy się czyści… wbrew pozorom grzechu. Nie! nie było grzechu; grzech jest na nizinach… Tam rozkazywała nam świętość natury… Te dwa dni, które spędziłem z nią razem, były najszczęśliwszymi dniami mego życia… Zapomnieliśmy zgoła o wszystkim. Otrząsnęliśmy się z pyłu drobiazgów powszedniego bytu! Powiesz może: — to był egoizm… Tak! egoizm potworny – bo nie było dla nas żadnych obowiązków sprzężonych z ludźmi, których pozostawiliśmy w dole, cierpiących, nieszczęśliwie kochających nas ku naszemu nieszczęściu!… Ale był to zarazem egoizm cudowny – rozkazodawczy egoizm prawdy-natury!… Biegając, jak dwoje dzieci, po górach, wdzierając się, jak sarny, na skały, czuliśmy się jakoby jedyną parą ludzką na świecie – parą rajską, rozpoczynającą żywot ludzkości! Czyż w mężczyźnie i kobiecie, którzy kochają się głęboko, nie zawiera się cała przyszłość rodzaju?!… Byłem szczęśliwy – rozumiesz mnie, matko?


  — Rozumiem! — szepnęła, porwana jego zachwytem; przecież marzeniem matki jest nade wszystko szczęście jej dziecka!


  — Mógłżem, mamo, taką miłość odrzucić? Wszakże odkryłem w Mary największy cud: namiętność pełną wstydliwości, bezgraniczną czystość w bezgranicznym oddaniu się!… Wierzaj mi, matko, to ona nauczyła mnie abecadła miłości… bom znał wprzód miłość li tylko zmysłami – teraz poznałem sercem – budziła pragnienia i powściągliwość zarazem – w żądzę wszczepiała nieśmiałość szacunku. Nauczyła mnie cenić wartość kobiety – ona twoją wartość, matko, podniosła w mych oczach!… Nie wiem, czy mnie rozumiesz?


  — Mów, mów, rozumiem wszystko!…


  — A więc jakże niesprawiedliwe jest – przebacz, mamo – to oskarżanie hrabiny Larisch… Przecież to ja sam jestem winien – wyprosiłem, aby pozwoliła mi widywać się u niej z Mary. Nie uchodziło przecież bywać u baronowej Vetsery. Mieszka tam teraz jej brat – jakiś mruk, który sroży się na siostrzenicę za nasz wolny stosunek.


  — Mówiono mi, że matka jej jest… interesowna —   zaryzykowała uwagę cesarzowa, lękając się, że syn przesadza i nie dostrzega rachub rodziny Vetserów.


  — Mateczko! wierzaj mi, że gdyby tak było, to Mary postawiła już tamę rachubom matki.


  — Ale… ona sama może działa w myśl rachuby ambicji matki i… własnej. Przecież to byłoby takie… arcyludzkie — nieśmiało wtrąciła Elżbieta.


  — Ach! nie, mamo — żachnął się z lekka Rudolf — Mary jest ambitna — to prawda! Ale jej ambit jest innego rodzaju… Kocha mnie przede wszystkim jako człowieka. Nie uwierzysz wcale, ile ona uczy się teraz – jak poważnie myśli… To dziecko rośnie mądrością w moich oczach. Podziwiam jej wrodzoną inteligencję nie mniej niż powab niewieści. Po prostu lubię z nią rozmawiać… Jej pragnieniem jest być moją towarzyszką myśli.


  — Rudolfie! nie gniewaj się… Wszakże myślę tylko o twoim dobru. Czy nie jesteś nieco zaślepiony?… Toć nie dostrzegłeś na przykład, że pani Larisch — podkreśliła to nazwisko z przekąsem — służy ci, jako… następcy tronu, w imię zwykłych rachub ludzkich.


  — Bo to nieprawda!… Służyła mi, jako kuzynowi, nic więcej! Inaczej, nie byłaby tak długo oporna, gdym ją prosił o prawo spotykania się u niej z Marią sam na sam. Sądzisz ją mylnie! Ona bardzo liczyła się z możliwym gniewem twoim, mamo. A co do Mary… zapytaj o nią Hoyosa i Filipa. Obaj są dla niej pełni podziwu, jako dla wyjątkowej kobiety. Brała udział w naszych polowaniach – Hoyos zachwyca się nią jako amazonką dorównującą tobie, mamo; Filipa zafrapowała celność jej strzałów. Obaj nadziwić się nie mogą, że w jednej kobiecie tkwić może tyle zalet serca, umysłu, charakteru, obok takiej krasy twarzy, wdzięku ruchów, elastyczności postaci, wytworności obejścia…


  — Ależ rozkochany jesteś! — roześmiała się. — Widzisz wszystko w jednej istocie. To zwęża człowieka i… następcę tronu.


  — Ta miłość rozszerza moją duszę, mamo… Czyż nie zauważyłaś, że pracuję energiczniej od czasu powrotu ze Szwajcarii… Czyż ojciec może mi zarzucić jakieś zaniedbanie obowiązków?… Czy nie jestem sprawny – twórczy – powiem nawet: solidniejszy niż dawniej? Wszystko jej zawdzięczam… Nawet stosunki moje ze Stefanią ułożyły się poprawnie – jesteśmy dla siebie wzorowo grzeczni. Gdyby ojciec…


  — Cesarz jest niezadowolony z ciebie, Rudolfie — rzekła, podkreślając wyraz cesarz. Mimo cudów, które opowiadasz o swojej… powściągliwości, słuchy o pewnych wizytach na krańcu miasta…


  — Ach, mamo, jest się tylko człowiekiem! Nikt z nas nie jest świętym. Hrabina Larisch subtelnie zrozumiała tylko to, czego inni nie chcą zrozumieć! Mary nie godziła się zostawać u mnie w Mayerlingu, więc…


  Nie dokończył. Przez chwilę trwało milczenie. Nagle rzekł porywczo:


  — Czyliż mieliśmy umierać z tęsknoty… rozmawiając ze sobą?… Jeno dlatego, aby gaduły… At! — machnął ręką — ze świętoszkami się nie liczę…


  — Ale ojciec…


  — Nie był też święty!


  Zatknęła mu usta ręką, uśmiechnąwszy się boleśnie. Pierwszy raz pozwolił sobie na tego rodzaju przykrą dla matki uwagę.


  — Mamo! przebacz mi — całował zasłaniającą mu usta rękę.


  — Mniejsza o to… Najważniejsze, że cesarz jest niezadowolony. Kompromitujesz dwór, mój jedynaku!


  Mówiła to półżartem. Była wielce pobłażliwa względem syna. W gruncie rzeczy radowała się jego szczęściem. Nie lubiła synowej właśnie dlatego, że ta nie uszczęśliwiła jej syna, jakkolwiek sama czuła, że jest niesprawiedliwa względem innej kobiety. O Vetserze słyszała mnóstwo sądów pochlebnych – ale te sławiły tylko jej urodę, grację, słodycz usposobienia; dopiero Rudolf rozwiewał jej przypuszczenie, że Mary jest pospolitą awanturnicą i komediantką, a przekonującym opisem uczynił ją sympatyczną w jej oczach. Wszakże stanowiła szczęście jej syna!


  — O to właśnie mi chodzi — podjął Rudolf — że chciałbym wreszcie położyć kres tej kompromitacji. W tym celu przychodzę do ciebie, matko. Wczoraj na przyjęciu oficjalnym w niemieckim pałacu poselskim z okazji urodzin Wilhelma, cesarz (Rudolf umyślnie ominął wyraz ojciec) wyrządził mi wielką przykrość. Jakkolwiek, posłuszny jego woli, znalazłem się tam razem ze Stefanią, nie przemówił do mnie ani słowa. Podał mi rękę, którą uścisnąłem po synowsku – ale nie wyrzekł do mnie słowa. Arcyksiążę Albert – widziałem to po zmarszczeniu jego siwych brwi – zauważył to i rzekł mi w formie nauczki, którą mogę wybaczyć tylko czcigodnemu zwycięzcy spod Custozzy: Powinieneś zrozumieć chłód ojca, Rudolfie!


  — I ja ci powiem, Rudolfie, to samo, co rzekł nasz drogi generał: Powinieneś zrozumieć chłód ojca! Nie wiesz wcale, ile przykrości sprawia mu twój ostatni… szał. Franciszek Józef jest cesarzem i człowiekiem prawym… Nie może znosić… skandalów.


  Mówiła to jakby nie od siebie, ale popychana od zewnątrz. W gruncie rzeczy była kobietą wolnomyślną, nader ekscentryczną, ceniącą swobodę i wesołość, nie znoszącą pedantyzmu. Lecz teraz chciała załagodzić możliwą rozterkę między cesarzem i następcą tronu – z musu stanowiska monarchini stając po stronie pierwszego. A nade wszystko zdjął ją lęk przed ewentualną propozycją ze strony syna, której oczekiwała jako kroku szaleństwa lub po prostu próby zawodnej.


  — Powtarzam, matko że… chcę zakończyć skandale!


  — Chyba nie skandalem?… Do czego zmierzasz? Mów otwarcie.


  — Chcę się ożenić z Mary…


  Ujęła głowę jego oburącz i rzekła ze łzami:


  — Rudi! coś ty wymyślił, niebożę?


  — Nic takiego, czego by rodzina Habsburgów już nie znała. Związek morganatyczny!


  — Morganatyczny związek… następcy tronu austriackiego? I to poprzez rozwód?… Rozwód – z córką królewską? Rudi! Rudi!… ta kobieta uczyniła z ciebie szaleńca.


  — Matko, błagam cię… pomów z ojcem.


  Objął jej kolana. Powstała, odsuwając go. Była po prostu przerażona.


  — Rudi! tyś przestał rozumieć wszystko… Jakże to ja pomówię z ojcem? Ojciec bez wątpienia kocha cię nie mniej niż ja. I jest najuprzejmiejszym małżonkiem. Ale nawet ja… nawet ja… nie mogę uczynić mu takiej propozycji. W tych wypadkach jest… cesarzem Franciszkiem Józefem! Jednym słowem zamknie mi usta. Powie mi, że… jestem siostrą mego brata… a to znaczy: obłąkaną. I kto wie – kto wie? – czy nie będzie miał słuszności. Ojciec jest w tysiącach wypadków jak wosk. Ale są momenty, gdy bywa twardy jak skała. Ty jeszcze nie znasz jego uporu. Nie powiedziałam ci wcale — dodała ciszej — jak spojrzał na mnie wczoraj, kiedy rzekłam mu, aby go udobruchać – wczoraj właśnie rozdrażniła go pewna wiadomość w twojej sprawie, która nadeszła aż z Berlina – gdym rzekła: Uwzględnij, że on kocha tę kobietę! Odparł mi: Ale nie szanuje mnie, ciebie… i nie kocha Austro-Węgier. I odszedł, a na odchodnym rzekł mi: Nigdy mi o tym nie wspominaj więcej!… Nie, jego nie ugniesz, drogi Rudi!


  Arcyksiążę załamywał ręce. Objęła go mocnym uściskiem. Całowała długo. Czuł gorąco jej łez na swojej twarzy.


  — Więc cóż mam uczynić, mamo? Ja przecie jej zapomnieć nie mogę…


  Zamyśliła się. Nagle wybuchnęła śmiechem.


  — Ej! synku… Skacz przez obręcz!


  Nie zrozumiał. Spojrzał na nią zmieszanym wzrokiem, jakby w matce ujrzał nagle siostrę Ludwika II.


  — Nie rozumiesz, głuptasku! Zapomniałeś, że kiedy bywałam wesoła… (nie było to jeszcze tak dawno…) pozwalałam sobie, wbrew gniewowi twego ojca, skakać, jako woltyżerka, przez obręcz – w cyrku bawarskim.


  Z kolei on się roześmiał. Przypomniał sobie opowieść o tym, jak jego ojciec się przeraził, słysząc zapytanie królewiątek bawarskich: Kiedy babcia będzie znowu skakała przez obręcz? — ale dalej nie rozumiał jej powiedzonka.


  — Widzisz, Rudi, to moje przysłowie oznacza, że przesądy ludzkie są jak bibułki w obręczy. A kto jest tak zręcznym w życiu jeźdźcem jak ty, ten potrafi skakać wysoko ponad głupotę opinii – i zawsze trafi na swego posłusznego konika.


  — Lub kark skręci!


  — Jeśli źle skacze… A ty, jeździec wyćwiczony rób swoje – kochaj – nie oglądaj się… jeno nie wychodź na ulicę poza twój cyrk (ja miałam w pałacu monachijskim własny)! Na ulicy – publicznie – się nie skacze! Jeżeli twoja Mary kocha cię szczerze, to nie powinna wymagać od ciebie rzeczy niemożliwych. Tylko kochajcie się trochę ciszej – i ostrożniej! Taka jest moja rada – z musu, boć przecież jestem cesarzową Austro-Węgier!… No, Rudi, uśmiechnij się!…


  Sama śmiała się i zaraziła go tym wesołym śmiechem, który ostatnio już coraz rzadziej zjawiał się na jej ustach, który niebawem miał zginąć na zawsze – na lat dziesięć żałoby matczynej – aż do tragicznego zgonu od sztyletu, co ugodził w jej szlachetne serce.1


  — Dobrze, mamo! Będę skakał przez obręcz!


  Ucałował jej ręce i wyszedł uspokojony…


  Ledwie wyszedł – zmęczona wysiłkiem woli – smutna, opadła na sofę. W oku poczuła łzę. I powtórzyła w myśli wiersz swego ulubionego poety Heinego – ten sam, który później poleciła wyryć na jego pomniku w swoim ogrodzie na Korfu:


   


  Skąd łza ta w mym oku lśni?


  Przecz wzrok zaćmiła mgła?…


  Ach, to z minionych dni


  Natrętna została łza!


   


   


  ____________________


  1 10 września 1898 roku w Genewie w Szwajcarii, cesarzowa Elżbieta (znana również jako Sissi) została zamordowana przez włoskiego anarchistę Luigiego Lucheni, który wbił jej pilnik w serce.


   


   


   


  Rozdział V


  Ślub śmierci


   


  Nazajutrz Rudolf w najdoskonalszym humorze (był skłonny do takich przerzutów usposobienia, a rada matki wywołała kojący kryzys) pozował o zwykłej godzinie do portretu malarzowi Ajdukiewiczowi1.


  — Arcyksiążę jest dziś w arcypysznym humorze — zauważył malarz.


  — Jak clown, skaczący przez obręcz.


  Obaj roześmieli się… W tej chwili do pracowni weszła młoda, skromnie ubrana brunetka, której piękne rysy uderzyły Rudolfa dużym podobieństwem do drogiej mu twarzy – uczennica Ajdukiewicza i rzekła półgłosem:


  — Wasza Wysokość! jestem siostrą Mary – wiedziałam, że cię tu znajdę. Maria prosiła, aby arcyksiążę raczył zobaczyć się z nią w pilnej sprawie u hrabiny Larisch. Czeka tam…


  Rudolf przeprosił malarza i udał się niezwłocznie do mieszkania hrabiny. Marii nie zastał.


  — Dlaczego jej nie zatrzymałaś? — rzekł z wyrzutem do hrabiny.


  — Wybacz! kuzynku. Jedna uwaga twojej matki wystarczyła mi. Bardzo przeprosiłam ją, że nadal…


  Zmarszczył brwi.


  — Dobrze! dobrze! jesteś w porządku… Mary zatem czeka na mnie – tam? Mogła od razu tam iść.


  — Nie! Tam jej nie ma. Pojechała do Mayerlingu. Prosiła, abyś tam przybył… zaraz.


  Zdziwił się:


  — Co się stało?


  — Nic… Zapewne to tylko, że gniazdko wasze jest przedmiotem obserwacji ciekawskich, wyczekujących twego powozu i… powodem anonimów.


  — A… rozumiem. Więc znajdę ją w Mayerlingu?


  — Na pewno! Poleciła mi powiedzieć, że nie ruszy się, póki nie przyjedziesz. Wyśle ci Bratfisza na stację.


  Arcyksiążę pożegnał chłodno panią Larisch i udał się na dworzec. Był zupełnie spokojny. Rad bodaj, że Mary zgodziła się pojechać do Mayerlingu, gdzie bywała tylko z okazji polowań, ale nigdy nie chciała zostać na nocleg poza pierwszą nocą znajomości. Wstąpił nawet po drodze do magazynu konfekcji damskich, gdzie – jak mu opowiadała Mary – na wystawie znajdował się stylowy kostium bajadery greckiej: biała tunika z pasem haftowanym złotem. Co prawda jej pełna zachwytu opowieść o tym kostiumie stanowiła tylko odruch estetyczny Greczynki i wielbicielki klasycznych tanów, której zabłysła nieznana jeszcze wówczas idea wskrzeszenia starożytnego tańca.


  Arcyksiążę zapragnął przemóc tym razem oporność baronówny wobec kosztownych darów; poleciwszy zapakować uroczy kostium, wiózł go osobiście do Mayerlingu w tym przekonaniu, iż zmusi Mary do włożenia go i przyjęcia, skoro uraduje własne i jego oczy popisem tanecznym przed zwierciadłem w greckiej szacie; będzie jej sam przygrywał na cytrze.


  Ale marzenia jego rozwiały się. Mary przyjęła go uściskiem gorącym, lecz prosiła, aby daru nie pokazywał, gdyż myśli jej są na razie dalekie od ochoty tanecznej. Musiał z żalem odstawić pudło zamknięte.


  Vetsera była rozstrojona tego dnia ponad wszelką miarę, o czym mówiły jej nerwowe ruchy, ścięte mocno usta i głębokie melancholijne spojrzenie.


  Rankiem otrzymała list z Paryża od księcia Braganzy, który od czasu do czasu pisywał do niej i Rudolfa – na wyraźną prośbę obojga. Listy były krótkie, często silące się na humor, poprzez żartobliwy styl pozwalały zgadywać, że nurtuje go choroba duszy w związku z ujawnioną chorobą płucną, a bodaj bardziej jeszcze z przeżytym zawodem miłosnym, o którym starał się nie napomykać; interesował się szczęściem Rudolfa i niezapomnianej Mary.


  Cofając się nieco wstecz, zaznaczmy, że odesłanie pierścionka przez narzeczoną ze słowami: zwróć mi słowo, którego stałam się niegodną i przebacz w myśl twojej szlachetnej obietnicy – przyjął nader tragicznie. Wprawdzie doręczająca mu list siostra Marii zapewniła ją, że okazał nadzwyczajny spokój i powiedział tylko złośliwie: Nie będę długo cierpiał. Raczy pani uspokoić siostrę i życzyć jej szczęścia! — ale Mary domyślała się, że to tylko poza. Wszelako sądziła, że kto jest zdolny udawać spokój, potrafi przejść rychło do prawdziwego – i opanuje ból.


  Jednak kiedy zdrzemnęła się zmęczona nieprzespaną nocą w wagonie, tego bowiem dnia wróciła do Wiednia po tygodniowym pobycie w Engelbergu – przyśniło się jej nagle, że widzi księcia Braganzę w postaci Hamleta skaczącego do grobu. Zbudziła się oblana potem i zdawało się jej, że dopiero teraz odgadła tajemniczy sens rzekomej złośliwości: Nie będę długo cierpiał!


  W szalonym przestrachu pojechała do niego do hotelu. Nie chciał otworzyć drzwi nawet na jej kilkakrotne żądanie, przepraszając, że nie jest ubrany odpowiednio dla jej przyjęcia i że „gotów” będzie jutro. Na jej błagalną prośbę otworzył wreszcie.


  Rzuciwszy okiem na biurko, spostrzegła, że pisał listy. Tak — mruknął — załatwiam finansową korespondencję z adwokatem. Jednym skokiem – wiedziona instynktem kobiecym, znalazła się przy biurku. Odchyliła papier i ujrzała flakonik z wymowną etykietą.


  — Co to jest? — spytała.


  — Lekarstwo na chorobę życia — odpowiedział. Co tu kryć, Mary? Zachciało mi się wyglądać, jak ta trupia czaszka z piszczelami na etykiecie.


  — I uczyniłbyś to?


  — Przecie to nie jest bolesne, Mary. Do tego nie trzeba wcale odwagi. Cyjanek potasu zabija błyskawicznie. Nawet nie ma czasu uśmiechnąć się do śmierci; a do życia nie warto!


  Z płaczem upadła mu do nóg.


  — Ty nie wiesz, Rolandzie, że… skazałbyś mnie swoim samobójstwem na śmierć.


  — Cudowna egoistko! — rzekł wzruszony. I okrutna zarazem… Swoim powiedzeniem skazujesz mnie na życie!


  Zmusiła go, by pozwolił jej dla pewności odebrać truciznę i poprzysiągł, że żyć będzie. Ucałowała go, jak brata – ukoiła. Nazajutrz wyjechał do Paryża. Ale pisywał stamtąd dziwaczne listy. Sensem ich było:     Zabijam pewną niemądrą miłość miłością przygodną – klin klinem. Zepsułem się okrutnie. Szastam resztki fortuny i zdrowia po kabaretach. Ale wolę umrzeć przez piękne kobiety, niż przez brzydkie suchoty. I podpisywał się po burszowsku2: Servus!


  List, który Mary otrzymała dziś z rana, brzmiał:


   


  Liczę na miłość bogów. Ukochani przez bogów umierają młodo. Im dłużej się żyje, tym bardziej brnie się w błocie. Dlaczego pewna słodko-okrutna kobieta nie pozwoliła mi oddalić się z tego świata, kiedy… byłem czysty i skuła mnie przysięgą z… błotem życia?


  Servus!


   


  Mary wyczuwała, że człowiek, który tak jaskrawo obnażał rany swojej duszy – rdzewieje i męczy się; trapiła się gorzkim wyrzutem sumienia, odczytując, skulona w kącie mayerlingowskiej jadalni, po raz dziesiąty ten rozpaczliwy list.


  Pokazała go Rudolfowi, gdy wszedł, gasząc jego radość ze spotkania. Ucałował jej zaróżowione powieki i starał się ją ukoić żartobliwą refleksją:


  — Nie jesteś nic a nic filozofką, Mary. Czy ty jesteś temu winna, że świat nie został tak urządzony, żeby szczęście jednych nie psuło szczęścia drugim? Na pewno ty stworzyłabyś świat inaczej, ale… przyszłaś na ten świat, kiedy już został stworzony. I nie krytykuj go… wyrzutami sumienia. Ponieważ jesteś jedyna, to… albo ja, albo Braganza musiał być nieszczęśliwy. Bóg wyciągnął los szczęścia dla mnie. Oto wszystko.


  — Nie wszystko!


  — Jeżeli coś złego, nie chcę słyszeć o tym. No! Mary – bądź wesoła… Proszę cię o to. Nie mówmy o smutkach.


  — Muszę mówić. Przyjechałam tu z tym. Mam wielkie zmartwienie.


  Oczy jej napełniły się łzami.


  — Co się stało?


  — Tylko to, że dziś z rana był u mojej matki hrabia Paar w imieniu cesarza z prośbą – a to znaczy w ustach generała-adiutanta cesarskiego: rozkazem – abyśmy obie, ja i matka, wyjechały dyskretnie do Neapolu, gdzie nam przeznaczono własną willę i jakąś pensję, pod warunkiem nieujawnienia swego miejsca pobytu.


  Rudolf schwycił się za głowę. Zahamował niewłaściwe słowo, które mogłoby ubliżyć jego czci synowskiej dla cesarskiego ojca. Wszelako tupnął nogą oburzony:


  — Więc aż do tego się posunięto?


  — Aż do tego!


  — Cóż odpowiedziała matka?


  — Że w Austro-Węgrzech istnieje konstytucja, która zakazuje deportować obywateli, nieskazanych przez sądy.


  — Doskonale!… Przecież nie wyrugują was gwałtem.


  — Nie! ale…


  — Co za ale!… To jest krok niski ze strony hrabiego Paara, iż śmiał wam coś podobnego proponować… Powiem mu to!


  — Niesłusznie! Miarkuj się, Rudolfie. Hrabia Paar mówił z matką jak najuprzejmiejszym tonem. Rzeknę więcej: współczuł nam. Powoływał się na gorzką konieczność, która nakazała mu spełnić przykrą misję mającą na celu interes państwa łączny z godnością dynastii i dobrem następcy tronu.


  — Cesarz… cesarz… cesarz łączy te rzeczy… — bąkał Rudolf, nie znajdując wyrazu dla swej myśli.


  — Po swojemu! — z lekką ironią dokończyła Vetsera. — Ale nie miej żalu do Cesarza, Rudolfie — dodała ze smętną powagą. — Położenie nasze jest nieuregulowane. Obryzgują błotem następcę tronu! To musi boleć cesarza, jak mnie boli… to samo!


  — Mary! słodka Mary! nie mówisz o tym, że i ciebie szarpie głupia złość ludzka.


  — Bo to się samo przez się rozumie, że i na mnie pada błoto, które rozpryskuje się wysoko. Ach! — wzruszyła ramionami — zawiść jest jeszcze złośliwsza, niż… moralność i wdziewa jej maskę.


  — A więc pozostaje nam nie liczyć się z nią… i być szczęśliwymi, jak byliśmy w Alpach.


  — To niemożliwe. Hrabia Paar ma instrukcje.


  — Co za instrukcje?… Nic nie mogą uczynić, bo sami boją się skandalu.


  — Mają sposoby przeciw nam. Hrabia Paar z całą dworskością oświadczył, że nasz sprzeciw… wywoła z konieczności lojalne represje.


  — Jakie znowu?!


  — Rudi, wiem o tym, że – poza nami – wystarałeś się o stanowisko dla wuja Arystydesa Baltazziego w ambasadzie tureckiej, zresztą zasłużone jego pracą i zdolnościami. Cesarz jednak ma prawo cofnąć ten wybór. A to dla Arystydesa będzie okrutnym dyshonorem. Wstydzę się powiedzieć to, co mi dziś – ku mojej zgrozie – oświadczyła matka. Arystydes jest obecnie jedyną dla nas pomocą… pozbawienie go stanowiska będzie naszą ruiną. Rudi! byłeś przedziwnie delikatny, chcąc nam dopomóc. Otóż… tędy mierzą w moją matkę, która po prostu straciła głowę… To nie dość?!…


  — Cóż jeszcze?! Jakie jeszcze wymyślono nędzne środki? — po prostu krzyczał oburzony.


  — Wuj Leonidas jest obywatelem Rumuńskim – obiecano go wysiedlić. Nie ma gdzie złożyć głowy, gdyż jedyny brat, z którym się nie poswarzył, Hektor, stracił cały majątek na wyścigowej stajni w Londynie. Żal mi wuja Leonidasa, który kocha Austrię…


  Rudolf powstał, szerokimi krokami chodził po pokoju – przez zęby ciskał wciąż tylko jedno słowo: Świństwo!


  Mary nagle wybuchnęła płaczem:


  — Rudi! nie potępiaj mnie, że mówię jak żebraczka… Przecież tu nie o to chodzi, że o coś proszę… nie! nie! Chcę ci tylko wytłumaczyć, dlaczego moja biedna matka się załamała. Musisz – masz obowiązek wiedzieć – jakich lojalnych szykan oni zamierzają się jąć, o ile… nie wyjedziemy do trzydziestego stycznia! Taki postawiono nam termin do wyjazdu dobrowolnego.


  — Jak to? Więc wyjedziesz?… Ty? Porzucisz mnie?


  — Nie! nie wyjadę!


  Twarz jego rozpromieniła się.


  — Nie wyjedziesz, bo… mnie kochasz!…


  — Jest jeszcze inna przyczyna, Rudolfie… inna, ważniejsza!


  — Waż-niej-sza?!… Nie rozumiem!


  — Powiedz, mi wprzód, Rudi… Czy mówiłeś z cesarzową-matką… o nas?


  — Tak jest, wczoraj…


  — I cóż powiedziała?


  — Nic… skonstatowała niemożliwość. Doradziła, abyśmy pozostali ze sobą tak, jak teraz…


  — To źle, Rudi!


  — Co źle?


  — Bo teraz to jest też niemożliwe…


  — Co niemożliwe?


  — Bo… bo… Rudolfie, teraz ani porzucić ciebie, ani z tobą tak, jak… dotąd, pozostawać – nie mogę.


  — Majaczysz, Mary! Cóż się zmieniło?


  — Wszy-stko!


  I trwożnym wzrokiem zaglądając w jego przerażone oczy, cicho a dobitnie rzekła:


  — Bo teraz… noszę dziecko twoje w łonie.


  Był jak ugodzony piorunem. W oczach jego zamigało coś, niby lęk okrutny i bezmierna radość zarazem.


  — Od jak dawna? — spytał wreszcie, dysząc ciężko, mocno cisnąc jej drobne dłonie.


  — Trze-ci miesiąc.


  — Dlaczego ukrywałaś to przede mną?


  Nie odpowiedziała. Patrzyła mu w oczy. Widziała, że lęk ważył się w nich z radością ojcowską… Lęk przeważył. Rudolf zrozumiał, że panna Vetsera, wbrew opinii świata, zgodziła się na miłość – ale nie miała odwagi, nie chciała za nic, iść na przekór tej opinii, dla której owoc miłości, nawet arcyksiążęcej, stanowił już na całą przyszłość o jej hańbie… I ona pojęła, że Rudolf zląkł się dziecka, które ich wiązało mocniej, ale zarazem otwierało między nimi przepaść jej hańby, której znieść nie była w stanie…


  —- Dla-te-go! — odparła, patrząc mu w oczy.


  Zdobył się na pospolity cynizm męski:


  — Ale przecież wcześniej można było …


  Nie śmiał jednak dokończyć jasnej myśli. Patrzyła mu w oczy z dumą i pogodą przyszłej matki:


  — Rudi! — rzekła uroczyście — ta istota poczęła się na wyżynach Titlisu… w święty poranek naszej miłości – i zginąć mogłaby tylko ze mną razem… To przecie jest coś z ciebie, Rudi! To może syn, o którym wtedy marzyłeś.


  Jej twarz zalała się łzami, ale oczy patrzyły jasno, radośnie. Pochylił się ku tym słodkim licom i pocałunkami spijał jej łzy…


  — Więc co teraz robić, Rudi? Co robić, Rudi!…


  Jął chodzić po pokoju – pięścią uderzał się po czole. Nagle klasnął radośnie w dłonie i zawołał:


  — Wiem! wiem! wiem!… napiszę do papieża.


   


  * * *


   


  Siedziała jak trusia w kącie, rozkoszując się widokiem jego otwartej, płonącej rumieńcami twarzy, kiedy szybkimi rzutami pióra swoim pięknym równym pismem – w natchnieniu, które znajdowało potrzebne wyrazy, bez przekreśleń, bez poprawek – zapisywał arkusze papieru. Na trzech zmieściła się możliwie lapidarna, a wymowna opowieść o ich gorącej miłości, o cierpieniach niedobranego małżeństwa z najszlachetniejszą istotą, której związek z niekochającym mężem niewątpliwie ciąży tak samo, jak jemu, i równie grodzi drogi ku szczęściu – prośba o rozwód, który jest musem, gdyż naprawić ma krzywdę, wyrządzoną niewinnemu dziewczęciu przez jego szał, boć ją prześladował, zniewolił – wreszcie błaganie, aby Ojciec Święty wpłynął na cesarza, iżby synowi pozwolił okupić jego grzech… i znaleźć szczęście.


  W końcu była mowa o rozgrzeszycielskiej mocy Klucznika Łask, którymi Kościół Apostolski darzy wiernych, i obietnica, że obdarzony będzie zawsze najwierniejszym sługą Opoki Świętego Piotra…


  Przeczytał swoją epistołę Mary i już wesół, z tym prędkim optymizmem, który był właściwością jego żywotnej natury, radującej się w ruchu, podnoszącej się z przygnębienia w czynie – wyraził nadzieję, że… ta prośba poskutkować musi.


  — A jeżeli nie? — spytała Mary melancholijnie.


  — Po co czynisz to przypuszczenie?


  — Bo, Rudi, chciałam, abyś był przygotowany na wszystko… Musisz pozwolić mi na to… Jeżeli to się nie po-wie-dzie to, kochany Rudi, ja… umrę!


  Rzekła to spokojnie – bez pozy – uśmiechnęła się nawet, jakby mówiła o potrzebie snu – nic więcej!


  Pochwycił ją za ramiona – trząsł nią, pełen zgrozy.


  — Ty! ty! ty!… umrzesz?!


  Z lekka odtrąciła jego rękę.


  — Oj, boli, Rudi – tak ścisnąłeś… No, przecież kiedyś umrzeć trzeba.


  — No to wiedz — krzyknął — że ani godziny nie przeżyję ciebie!…


  — O! to dobrze! to dobrze! — westchnęła z ulgą. Umrzemy razem… Przysięgnij!


  — Przysięgam, Mary – razem! razem!…


  Wówczas dziko skoczyła ku niemu – zawarła go w objęciach i długo, długo, niepohamowanie całowała go, niemal wpijając się w jego wargi…


  Oboje śmieli się przez łzy i czuli się szczęśliwi, jak byli szczęśliwi tam, śród wiecznych śniegów na wyżynach Alp, w pierwszej godzinie ich tryumfalnej miłości…


   


   


  ____________________


  1 Zygmunt Ajdukiewicz (1861-1917) – polski malarz, portrecista, nadworny malarz wiedeński, brał udział w ilustrowaniu wielotomowego wydawnictwa Monarchia austro-węgierska w słowie i obrazie zainicjowanego i sponsorowanego przez arcyksięcia Rudolfa.


  2 po burszowsku – tu: po studencku.


   


   


   


  Rozdział VI


  Przed burzą


   


  Przeszło dziesięć dni. Rudolf w naprężeniu oczekiwał odpowiedzi Kurii Rzymskiej. Nie nadchodziła. Był pewny ze względu na pewien mocny w treści dopisek, uczyniony w prośbie o rozwód przed wysłaniem listu, dopisek, do którego czuł się upoważniony, jako in spe1 cesarz katolickiego państwa – że odpowiedź tylko się opóźnia, lecz wypaść musi pomyślnie. Powołał się mianowicie na nieszczęście, któremu uległ ongi Kościół Katolicki skutkiem odmówienia rozwodu, żądanego przez Henryka VIII, co spowodowało utratę dla katolicyzmu olbrzymiej monarchii popadłej w heretycki anglikanizm. (Przy tym heretycki uśmiechnął się, ale uznał to za doskonały argument ad personam2.)


  Dopisek był fatalny: poza ogólną zawiłością sprawy tchnął groźbą i uczynił z konieczności jak najgorsze wrażenie na noszącym z godnością tiarę Leonie XIII. Papież zostawił sobie dłuższy czas do namysłu; niewątpliwie list nieszczęśliwego, rozkochanego bez pamięci petenta wzruszył go, wzruszyć musiał. Wypadało odpowiedzieć ostrożnie, licząc się z kościelną racją stanu, a nie drażniąc ran serca. Leon XIII obmyślił odpowiedź finezyjną. Do wystylizowania jej, acz sam świetny stylista, przypuszczalnie wezwał najsubtelniejszy w Watykanie umysł – kardynała Merciera, komentatora filozofii neoscholastycznej, nadto znawcę nastrojów na dworze belgijskim.


  Odpowiedź była wyłącznie wystosowana do cesarza Franciszka Józefa – sekretna – z prawem atoli zakomunikowania proszącemu treści w formie do uznania adresata. Na wstępie tłumaczono, że zbędną jest bezpośrednia odpowiedź, o którą następca tronu nie prosił wyraźnie, upraszając li tylko o wpływ na ojca. W konkluzji nie była odmowna, lecz między wierszami, siłą motywów, dyktowała odmowę cesarzowi, przerzucając nań odpowiedzialność za skutki, albowiem ostateczne rozstrzygnięcie składała w ręce ojcowskie Franciszka Józefa.


  W motywach Ojciec Święty zaznaczał, że zna wysoki takt arcyksięcia, a dlatego nie chce poczytać za nietakt przypomnienia o stracie kościoła – trafnego, jako historyzm, nieodpowiedniego wcale dla zmienionych warunków miejsca

  i czasów, podyktowanego zresztą przez tak bardzo zrozumiałe cierpienie młodego serca, którego miłość popadła w konflikt z obowiązkiem. Albowiem drogi Opatrzności są niezbadane

  a zaś, o ile możemy je wyrozumieć – to Opatrzność nie chciała, aby wspomniany Henryk VIII, który stał się sprawcą śmierci tej właśnie ukochanej, dla której był się rozwiódł – dla Anny Boleyn – popełnił zbrodnię, pozostając w roli katolickiego monarchy: król-anglikanin sam potępił siebie i swoją grzeszną miłość, wnet wydając nieszczęśliwą pod miecz kata – dowód, jak słusznie Kościół Apostolski nie ustępuje od zasad kanonicznych przed zapałami miłości, depcącej obowiązek. Należy przypuścić, że Panu Bogu, odbierającemu Kościołowi rzesze wiernych, chodziło o to, aby z czasem Apostolski Kościół cieszył się goręcej przyszłym niewątpliwym nawróceniem obłąkanych przez jedynie w tym wypadku odpowiedzialnego monarchę – brytyjskich owieczek.


  Ojciec Święty w dalszym ciągu Nie chce się rozwodzić nad tym, że owo historyczne przypomnienie nie wydało mu się w najmniejszej mierze jakowąś niedoceną potęgi uczuć katolickich drogich sercu jego ludów Austro-Węgier, pozostających pod opieką żyjącego obecnie Monarchy, wiernego syna Kościoła, który tę wierność niewątpliwie zaszczepił w sercu swego Następcy.


  Lwia część pisma poświęcona była wielkiemu smutkowi Ojca Świętego, postawionego w trudnej pozycji – pomiędzy pragnieniem przyniesienia ulgi sercu ogarniętemu miłością przypominającą zapały zwyklejsze w nieco młodszym wieku, a rozkazodawczą dla Głowy Kościoła zasadą niedopuszczania do tego, iżby prerogatywy władnych stawały się gorszącym przykładem dla maluczkich. Albowiem Ojciec Święty jest głęboko przekonany o tym, że wszyscy członkowie rodziny cesarskiej uznają błogosławieństwo chrześcijańskich zasad, stanowiących powagę Małżeńskiego Sakramentu i nie chcieliby przywilejem wyłamywania się spod nich zachwiać zbawczej wiary tych, którym świecą i świecić powinni swoim przykładem.


  Po stwierdzeniu swojej bolesnej niemocy myślenia inaczej, niż nakazuje obowiązek Leon XIII prosi jeszcze Monarchę o zwrócenie uwagi Synowi na to, że papież nie mógł rzec „tak”, nie wiedząc z pewnością, czy pragnie rozwodu cierpiąca bez winy wierna małżonka Rudolfa, następczyni tronu, a nadto wiedząc o tym, że jej ojciec król belgijski przyjąłby ów niezasłużony despekt sercem zbolałym, skąd mogłyby wyniknąć waśnie lub tarcia niepożądane w stosunkach politycznych dwóch katolickich monarchii.
 Były to wszystko argumenty, doskonale obliczone, działające na uczucia arcykatolickiego monarchy Franciszka Józefa i osłabiały moc pięknej i uprzejmej konkluzji, w której zaznaczało się, że Ojciec Święty nie przeczy jednak istnieniu kilku wypadków, kiedy dla dobra narodów z woli Nieba czynione były odstępstwa od wskazanej wyżej zasady, na przykład w sprawie rozwodu cesarza Napoleona, gwoli jego związkowi z księżniczką austriacką, ale osoba, z którą da się zawrzeć li tylko ślub morganatyczny nie może być powodem do robienia analogii wbrew analogii. Wszelako Głowa kościoła nie potrafi być nieczuły na wielkie cierpienia serca – a przeto gdyby cesarz austriacki, jako ojciec współczujący, nie mógł serca jedynaka rozsądnym przekonywaniem odmienić i pragnąłby osobiście tego rozwodu dla szczęścia Następcy Tronu, to papież gotów jest uznać wyjątkowość sytuacji i daną mu przez Kościół mocą rozwiąże śluby arcyksiążęce i udzieli synowi Franciszka Józefa – a nadziei ludów Austro-Węgier – swego błogosławieństwa na związek, który stać się ma rzekomo nieodzownym warunkiem jego szczęścia.


  Taka była treść tajnego pisma, które wysłane zostało przez umyślnego posła z Watykanu do Wiednia.3


  Tymczasem Rudolf wmawiał w siebie i w Mary pewność, że odmowa z Rzymu go nie spotka. Sądził, że rozum polityczny Leona XIII w zgodzie z sercem rozstrzygnie sprawę na rzecz jedynego syna Franciszka Józefa – ewentualnego Monarchy Austro-Węgier na jutro.


  W tej myśli odwiedził nawet baronową jako półoficjalny konkurent do ręki Mary. Jej wuja nie zastał, a baronowa i starsza siostra usunęły się dyskretnie, aby nie przeszkodzić krótkiej poufnej pogawędce arcyksięcia z Mary. Następnie zwrócił się do księżnej Odescalchi z prośbą, aby wprowadziła baronównę w wielki świat pod opieką i autorytetem swego książęcego nazwiska. Wolnomyślna i niezawisła wdówka podjęła się tej roli chętnie – nadto bazując swoją karierę na tym, że Franciszek Józef nie jest ostatecznie wieczny i usługa dla Rudolfa kiedyś przydać się może, użyczyła kochankom azylu w jednym ze swoich pałacyków na Praterze.


  Te spotkania jednak nie przyniosły Rudolfowi dawnego zadowolenia. Mary bywała smutna – może bicie innego serca w jej łonie napełniało ją macierzyńską powagą, a może nie podzielała optymizmu Rudolfa, przekonanego, że Ojciec Święty nastroi pomyślnie dla nich wolę Franciszka Józefa – wracała często do tematu śmierci i pokazywała ukochanemu krótką linię życia na swojej dłoni, przesadnie wierząc w chiromancję. Arcyksięcia skrycie drażniła wiara w przesądy i burząca jego spokój troska Mary. Wolałby widzieć ją wesołą. Był niezadowolony, że po dwóch czy trzech występach na balach publicznych pod opieką księżnej Odescalchi uchyliła się od brania udziału w karnawale. Egoistycznie zrozumieć nie chciał, że w tym położeniu było jej trudno nadrabiać humorem: męczyła ją cudza wesołość i własna sztuczna. Nawet argument, że skoro on sam nie bywał na tych balach, to nie powinien się dziwić, iż ona nudzi się na nich bez niego, nie przekonał go. Sam niewesoły szukał w niej źródeł wesela. Wyrzucał jej, że nie dość sympatyzuje z pełną życia księżną Odescalchi, która raziła Mary swoją skłonnością do nieprzystojnych anegdot i fantazją o barwach perwersyjnych. Baronówna rumieniła się, słuchając jej, ale żenowała się wyjaśniać Rudolfowi powody swojej awersji do rozwydrzonej w mowie wdówki.


  Było jeszcze coś gorszego w ich stosunku: jakby zjawił się na nim cień czy rysa pęknięcia. Skrycie doznawali z tego względu niepokoju. Oto złożona – bardzo męska – natura Rudolfa doznawała jednocześnie potrzeby czułości dla matki jego przyszłego dziecka i jakowejś obawy zbliżenia się do istoty, którą uświęcała odrębność tajemnic niewieściego organizmu. Obawa ta miała pozór niechęci. Brak porywu ze strony Rudolfa szedł w parze z wyraźnym odpychaniem ze strony Mary. Jakoby myśl o dziecku zagórowała nad myślą o kochanku, od którego jednak kapryśnie wymagała tkliwości przyjaciela.


  Dla arcyksięcia wszystko to było po trosze nudne. Chwilami doznawał dreszczu, że wyszedł czający się w kryjówce znany mu ongi potwór przesytu. Uspokajało go tylko jedno: jeżeli nie widział jej przez jeden dzień, uczuwał gryzącą tęsknotę. Zresztą bez przerwy musiał myśleć o niej – i to mówiło mu, że ją kocha. Był rad temu, bo poza zgaszoną miłością podejrzewał pustkę zupełną. Co się tyczy Mary, ona nie lękała się nigdy, że go przestała kochać – przywiązała się doń duchowo, wielbiła w nim ojca przyszłego dziecięcia – zdejmował ją raczej lęk, iż zrażony podyktowanym jej przez naturę unikaniem jego pieszczot, gniewa się na nią: to znowu, gdy on sam szybko zrywał się i odchodził, błyskała jej przerażeniem myśl, że go znudziła. Ale wystarczało słowo gorętsze, aby czuła się po dawnemu pewna i dumna z jego miłości.


   


  * * *


   


  Księżna Odescalchi przybyła osobiście, aby zaprosić do swojej loży na spektakl wieczorny Mary.


  — Będzie ten przemiły hrabia Hoyos. I przyrzekł odwiedzić nas w loży ktoś jeszcze! — dodała, mrużąc oczy.


  Mary wbrew chęci zobaczenia Rudolfa wymówiła się bólem głowy. W istocie rzeczy była rozstrojona. Minął termin, wskazany przez hrabiego Paara i policja doręczyła tego ranka wujowi Baltazziemu rozkaz opuszczenia stolicy w ciągu dwudziestu czterech godzin, a w ciągu trzech dni Austrii.


  Rzekł do siostry: Będę się tułał, jak dziki zwierz! A zwracając się do Mary, dodał gniewnie: I na to pozwala… twój arcyksiążę! Roześmiał się szyderczo i wyszedł, trzasnąwszy drzwiami. Mary, zaniepokojona losem wuja i rozdrażniona do żywego jego uwagą, nie miała ochoty iść do teatru.


   


  * * *


   


  Arcyksiążę siedział w loży na przedzie. Niemal nie brał udziału w rozmowie księżnej Odescalchi z hrabią Hoyosem. Był chmurny – wziął mocno do serca zawód sprawiony mu nieobecnością Mary. Publiczność wiedeńska miała tego wieczora sposobność oglądać swego ulubieńca… po raz ostatni.


  Jak zmizerniał! — mówili po cichu mężczyźni. Jak dziwnie jest smutny! — szeptały damy w krzesłach i lożach.


  Grano jakieś sztuczydło na temat zemsty kobiety. Była to przeciągnięta do niemożliwości przez niemieckiego autora niemożliwa sama w sobie psychologia rosyjska – karykatura mimowolna wartościowych utworów rosyjskich. Kobieta z zazdrości paliła w łeb niewinnemu mężowi w pierwszym akcie, kochankowi – nieudanie w drugim, z powodzeniem miała strzelić w piątym. Rudolf nudził się.


  Księżna Odescalchi w antrakcie pochyliła się nad nim i rzekła: Że też kobiety nie stosują udatniejszego sposobu nad strzał dla zahamowania mężczyźnie możliwości zdrady. I pochyliwszy się ku hrabiemu Hoyosowi szepnęła cyniczną uwagę, tak, aby doszła do uszu arcyksięcia4. Hrabia zatrząsł się od śmiechu. Rudolf skrzywił się – żart wydał mu się obmierzłym.


  — Arcyksiążę nudzi się bez swojej małej — rzekła Odescalchi, poufale trącając go wachlarzem w rękę. — À propos! widziałam dzisiaj jej oczy… Nie poznałbyś ich… Ona ma mściwe oczy – ta mała. Strzeż się jej!


  Nie odpowiedział nic na tę uwagę, która wydała mu się bezsensową złośliwością. Powstał chmurny i rzekł po prostu:


  — Muszę iść!


  — To niezbyt grzecznie!…


  Wzruszył ramionami. Księżna zresztą już przyzwyczaiła się do jego kaprysów. Przelotnie dotknął ustami podanej mu wypieszczonej dłoni. Od progu loży odwrócił się na przyjacielskie zawołanie Hoyosa:


  — Drogi Rudi! A gdybyś tak znów urządził nam polowanko? U licha, musisz się rozerwać!


  — Dobrze!… Trzydziestego stycznia. Mam dzień wolny. Zawiadom Koburga.


  — Zatem pojedziemy w przeddzień do Mayerlingu zorganizować walne łowy. Poczekaj, Rudi… policzę. Trzydziesty w środę… To przecież jutro trzeba jechać!…


  — Dziś… poniedziałek?… Nie zorientowałem się — rzekł roztargniony. — A zatem do widzenia jutro wieczorem w Mayerlingu!


  I wyszedł.


   


   


  ____________________


  1 in spe (łac. w nadziei) – wyrażenie określające coś, co jeszcze nie istnieje, lecz jest spodziewane, lub kogoś, kto w przyszłości ma otrzymać jakąś godność, zostać kimś.


  2 ad personam (łac.) – do osoby.


  3 List papieski znajduje się w archiwach i nie został dotychczas in extenso ogłoszony. Myśl jego przewodnia jest znana. Stylizacja natomiast z konieczności jest tutaj domyślna, uprawniona przez naturalny tok powieści. Cudzysłowy mają charakter ozdoby retorycznej, lub ściślej mówiąc: graficznej, jak i kursywy. (Przypis autora)


  4 Jest to ta sama księżna Odescalchi, która po śmierci Rudolfa i Vetsery napisała głośny pamflet, snując ohydny wymysł swojej sprośnej wyobraźni. – Poważny autor szlachetnej książki o tragicznym zgonie arcyksięcia, austriacki dyplomata, piętnuje mocno księżnę, która ujrzała mściwą wilczycę w słodkiej Mary, a nieszczęsnemu Rudolfowi noch im Tode die Zierde des Mannesstolzes raubt (okradła chwałę dumy mężczyzny nawet po śmierci). (Przypis autora)


   


   


   


  Rozdział VII


  Poseł cesarza


   


  Powrócił do domu pieszo po długim wałęsaniu się bez celu. Obierał ulice boczne, ciemniejsze, mniej ludne. Miał to być… jego ostatni spacer pieszy w stolicy. Noc była mroźna… Wicher huczał mu przykro w uszach, napędzał złowróżbne chmury, które czerniły niebo.


  Za powrotem usłyszał od kamerdynera, że hrabia Paar oczekuje nań już od kilku godzin – w poselstwie od Cesarza. Wszedł, nie podał ręki swemu gościowi, tylko niechętnie skłonił się głową na jego ukłon.


  Hrabia Paar zrozumiał, że arcyksiążę żywi do niego niechęć, opartą na powodach subiektywnie słusznych. Lekki pąs wystąpił mu na twarzy. Ale był człowiekiem nadto wyrobionym przez doświadczenia długiego życia przy dworze Habsburgów, aby się zmieszać. Generalny adiutant Jego Cesarskiej Mości, ongi szef policji, a wcześniej jeszcze prokurator Sądu Apelacyjnego – biurokrata i służbista – ogolony starannie, z lekka siwiejący, sprężysty mimo lat blisko sześćdziesięciu – posiadał maniery arystokratyczne – wyraz niezmąconej powagi na pięknej twarzy, przenikliwe spojrzenie poprzez złote okulary. Stanowił zajmujący okaz człowieka starego autoramentu, przekonanego monarchisty, oddanego całą duszą panującemu cesarzowi, którego był rówieśnikiem i towarzyszem pułkowym w czasie kampanii węgierskiej. Człowiek surowy, ale bezwzględnie uczciwy, pedant – wymagający wiele od innych, nie mniej od siebie, zacofany w poglądach politycznych, jednak na ogół bystrego rozumienia rzeczy – pod oschłymi pozorami krył serce skłonne do wzruszeń i szedł nieubłaganie do celu, nie przebierał w środkach, kiedy w jego mniemaniu chodziło o dobro dynastii.


  — Co pan mi powie? — rzucił Rudolf, siadając przy biurku naprzeciw gościa.


  — Jego Cesarska Mość polecił mi, abym doczekał się powrotu Waszej Cesarskiej Wysokości i – o którejkolwiek to wypadnie godzinie, poprosił go do gabinetu cesarza celem pilnej rozmowy. Wszelako cesarz polecił mi jeszcze, abym wprzódy – bo w tym wypadku rozmowa okaże się zbędną – zapytał arcyksięcia, czy zmienił swoje myśli… od chwili wysłania pewnego pisma do Rzymu?


  — A!!… — Rudolf pobladł pod wrażeniem. — Więc nadeszła odpowiedź od Papieża?


  — Tak!… Ale treść jej jest mi niewiadoma. Nadeszła dziś w południe.


  — Dlaczego nie zawiadomiono mnie wcześniej?


  — Bo cesarz naradzał się długo w tej sprawie i polecił wygotować pewne papiery…


  — Z kim się naradzał?


  — Wasza wysokość wybaczy, że zmilczę. Cesarz wyraźnie wzbronił mi wskazywać nazwiska paru osób, które wzięły udział w naradzie.


  — Co to znaczy?!


  — O ile wolno mi rozumieć, chodzi o to, że cesarz bierze na siebie pełną odpowiedzialność za konkluzję narady… jak przystoi Jego Cesarskiej Mości.


  — Hm! Choćby mu narzucono swoje zdanie? Toć tak bywa!


  — Nie wiem… może zagórowała opinia cesarska lub była od razu jednomyślna z opinią innych dwu osób.


  — Hm!… Ministra spraw wewnętrznych, hrabiego Taafe, i arcyksięcia Albrechta? — spytał niecierpliwie Rudolf, powstając.


  — Nie wolno mi przeczyć, ani potakiwać w tej kwestii! — podniósł się gość.


  — A co za papiery?!


  — O tym wszak powie Waszej Wysokości lepiej sam cesarz. Moja misja skończona.


  Obaj zmierzali ku drzwiom. Jednak Rudolf, pomimo niecierpliwości, która go ogarniała (miał za chwilę dowiedzieć się o losie swej prośby) – nie mógł zapanować nad sobą; pragnął powiedzieć Paarowi kilka słów prawdy z powodu jego niedawnych kroków, o których zakomunikowała mu Vetsera. Kipiał wewnętrznie – nie mógł opuścić nadarzonej sposobności.


  — Hrabio Paar, racz zatrzymać się jeszcze chwilkę, proszę — usiądź pan. Zdaje się, że mamy z sobą do pomówienia… o czymś innym!


  — Służę! — rzekł hrabia, który oczekiwał tej drażliwej rozmowy.


  — Pan podjął się jeszcze pewnej innej misji… wcześniej! — błyskał gniewnie oczyma Rudolf.


  — Tak!… Ale nim następca tronu raczy niełaskawie zdefiniować ją, zechce pamiętać, że… pełniłem wówczas wolę cesarską.


  — Oczywiście! Jednak zaciekawia mnie jedno, czy pan, hrabio, ma jakieś swoje własne przekonanie, czy też gotów jesteś spełnić… każdy rozkaz cesarski? — Rudolf kołysał się impertynencko na krześle.


  Hrabia Paar zachowywał zimną krew.


  — Psychologia?


  — Tak, pańska psychologia!… Może pan, panie hrabio, nie odpowiadać zresztą.


  — Mogę odpowiedzieć. Mam własne przekonanie, które brzmi: Cesarz nie zażąda ode mnie niczego, co sprzeciwiałoby się dobru dynastii i państwa.


  — Ba! ba!… ale gdyby był taki wypadek – teoretycznie mówię – że cesarz zażądałby czegoś, co byłoby krzywdą dla państwa lub dla dynastii (mój Boże! czemuż te rzeczy zawsze muszą się godzić?) albo, powiedzmy, szkodliwe dla samego cesarza… czego by później sam mógł żałować… No! a pan… pan rozumiałby jego błąd, co by pan uczynił, panie generał-adiutancie?!


  — Powiedziałbym moją myśl cesarzowi w takiej formie, jaka nie obraża Monarchy.


  — Gdyby jednak Cesarz kazał swoją myśl wykonać?


  — Prosiłbym, aby polecił wykonanie innemu.


  — Gdyby jednak Cesarz uparł się i właśnie pana obarczył tą misją?!


  — Wykonałbym ją! — rzucił twardo hrabia Paar.


  — Ależ hrabio! — czy nie przypuszczasz, że to jest nie-wol-nic-two!


  — Nie! to jest ten sposób myślenia, który utrzymuje monarchię! Gdy on zniknie – zniknie i ona.


  — Lub… na odwrót?


  — Nie! Póki jest choćby garść mocnych ludzi, którzy tak myślą, monarchia egzystuje! Wszystko upadnie, kiedy wola cesarza stanie się przedmiotem krytyki dla jego sług!


  — Jednak… panie hrabio – mówisz: wola… wola Cesarska!… A przecież… mamy konstytucję!


  — Z woli najmiłościwszej cesarza, który jest jej pierwszym stróżem…


  Zegar wybił dwunastą. Hrabia powstał:


  — Wasza Wysokość pozwoli sobie zauważyć, że… cesarz czeka, a północ wybiła.


  — Dziękuję ci, hrabio! Ale rzekłeś, że cesarz przyrzekł czekać na mnie choćby przez całą noc. Nie sądź, że nie jest mi pilno… Jednak rozmowa nasza jest dla mnie zbyt… zajmująca, abym mógł ją tak naraz zerwać… Jeszcze chwilkę tylko… Chcę wiedzieć – zauważ to dobrze, życzę memu cesarskiemu ojcu stu lat zdrowia – ale chcę wiedzieć, czy i mnie… służyłbyś tak samo, gdybym zajął tron?


  — Tak samo!


  — No! no! To czemu czynisz rzeczy, które… sprawiają mi okrutną przykrość?


  — Wykonuję rozkazy żyjącego cesarza, które… obowiązują i następcę tronu.


  — Sposobami, których ci cesarz sam dyktować nie mógł! Sposobami… które wyszukujesz sam, a które nie są… godziwe! — rzekł gwałtownie.


  — Godziwe jest to, co ma na celu dobro następcy tronu po myśli Jego Cesarskiej Mości!


  — Wyrzucanie z kraju obywatelek?! Całej rodziny?! Podstawianie nogi ludziom Bogu ducha winnym?! Ejże!…


  Trzasnął pięścią w biurko, przewracając kałamarz. Hrabia Paar nie zmrużył oka – wziął bibułę i metodycznie wycierał rozlany atrament, którego strugi pociekły w jego stronę. Przy tym mówił:


  — Wasza Wysokość nieco myli się w ocenie pewnych ludzi, a dlatego źle rozumie słuszność moich środków, mających na celu… dobro dynastii Habsburgów – więc i następcy tronu, w myśl wskazań cesarza. Wasza Cesarska Wysokość ciągnie mnie za język. Tedy pozwolę sobie zauważyć: opinia o pani baronowej Vetsery nie jest tego rodzaju, aby jej nieobecność w Austrii przyniosła krajowi choć źdźbło krzywdy. Zebrałem dane o jej konduicie, niestety nie pozostawiające wątpliwości, że tak właśnie jest… Nie będę cytował akt, aby… nie uczynić przykrości następcy tronu. Pozwolę sobie tylko zauważyć, że zaproponowaliśmy tej damie wyjazd dobrowolny – więc o rugach niema mowy.


  — Ale mierzycie do niej przez krzywdzenie innych!


  — Arcyksiążę nie wie, za kim się ujmuje. Ów pan w ambasadzie tureckiej jest bardzo zdolny, ale… bardziej interesuje się kobietami niż pracą dla państwa i dawno byłby usunięty, gdyby nie czyjaś wysoka protekcja… Ów drugi pan ma przeszłość zagmatwaną – i w Badenie opinię szulera… Może to gadanina ludzka, ale z opinią wolno się liczyć. Jest nadto usposobienia awanturniczego i wydaje się nam niebezpieczny… Nie widzimy powodu, aby miał mieszkać u nas, a nie w Rumunii, której jest obywatelem.


  — Dość! dość! — zamachał ręką Rudolf. — Ale jest jeszcze ktoś… — nie dokończył.


  — Jest jeszcze stworzenie piękne i słodkie, które, jak ćma, biegnie w żar świecy… Jest to prawo natury, że opalić musi skrzydła. My temu nie możemy przeszkodzić… Czy Wasza Wysokość pozwoli mi teraz odejść?… Powiedziałem wszystko.


  — Idziemy razem! Powiedział pan więcej niż wszystko!…


  Szli w milczeniu razem przez korytarze, które prowadziły do apartamentów Cesarza.


  — Moja droga na prawo — rzekł hrabia Paar. — Pozwól, arcyksiążę, że będę ci życzył szczęścia…


  — Jeszcze jedno zapytanie, przed naszym rozstaniem, hrabio. Gdybym tak… palnął sobie w łeb, a mój Cesarski ojciec polecił panu ukryć to – cóżbyś uczynił?


  — Gdyby następca tronu uczynił taką rzecz niemożliwą — to Cesarz słusznie uczyniłby, ocalając honor następcy tronu w obliczu narodu milczeniem.


  — A gdyby jednak prasa wykryła samobójstwo, ogłosilibyście, że byłem… szaleńcem, sfałszowalibyście protokolarnie prawdę z woli cesarza? Nieprawdaż?!


  — Nie sfałszowalibyśmy, bo następca tronu… popełniłby w tym razie krok, godny szaleńca – a państwo i narody chciałyby uczcić dostojnym pogrzebem religijnym… nieszczęsnego! Samobójców o zdrowych zmysłach chowa się w głuchym milczeniu pod parkanem!


  Skłonił się.


  Rudolf rzekł:


  — Podaj mi rękę, hrabio Paar. Nie rozumiemy się, ale to nie przeszkadza mi szanować ciebie!


  — Wasza Cesarska Wysokość pozwoli mi cieszyć się nadzieją, że syn mój tak będzie służyć jemu, jak ja służę jego ojcu…


  Rudolf nie odpowiedział.


   


   


   


  Rozdział VIII


  Ojciec


   


  — Wasza Cesarska Wysokość raczy wejść. Cesarz polecił nie meldować.


  Z tymi słowy sprężysty oficer, stojący na warcie u drzwi apartamentów cesarskich, usunął się, salutując przed Rudolfem.


  Przeszedłszy kilka pałacowych komnat, arcyksiążę znalazł się w gabinecie.


  Na szczęk klamki Franciszek Józef podniósł oczy sponad ulubionej półurzędowej gazety, którą studiował pilnie przed snem co wieczora, nie podejrzewając w jej oświetleniach inspiracji rządowej, a w nierządowych pismach tropiąc złośliwą potwarz demagogów, pragnących zbuntować przeciw niemu kochające swego cesarza narody. Spojrzał sponad złotych okularów, zmarszczywszy mocno czoło przy podniesieniu strzępiastych siwych brwi, chrząknął i rzekł:


  — A! cesarzewicz (Kronprinz)… Możesz usiąść!


  W dwóch wypadkach cesarz używał tytułu: Kronprinz miast imienia Rudolf – w chwilach radosnej dumy, zazwyczaj podczas uroczystych zebrań przy obcych, oraz w momentach niezadowolenia z syna, gdy znaleźli się sam na sam. Oschły ton owego cesarzewicz nie wróżył Rudolfowi nic dobrego i zwykle stawiał go od razu w szranki przewidywanej rozmowy oficjalnej z cesarzem, nie zaś z tkliwym ojcem.


  Rudolf zrozumiał wskazanie, wyciągnął się po wojskowemu i rzekł:


  — Stawiam się na rozkaz, Najjaśniejszy Panie!


  Była to tresura etykiety, nabyta od lat najmłodszych, której nie wypadało uchybić, by nie wywołać irytacji cesarza, zdradzającej się w szarpaniu bokobrodów lub szczypaniu zawsze starannie wygolonego podbródka.


  Rudolf usiadł naprzeciw Cesarza przy okrągłym stole, zarzuconym mnóstwem papierów i mimo woli przypomniał sobie dowcipne wyrzeczenie hrabiego Hoyosa po pijanemu: Twój papa jest świetnym cesarzem, bo całe życie nic innego nie robi… tylko cesarzuje. Przygotowuje się do tej roli na twardo, albo na miękko!… Pomyślał, że trafił na nastrój „twardy”, który wobec uporu Franciszka Józefa rzadko udawało się przerobić na zwyklejszy mu, dobroduszny – w ciągu tejże rozmowy; a w stosunku do pewnych spraw, które monarcha rozstrzygał całokształtem swojej psychiki i stężałymi „pryncypiami” – przerobienie jego przekonania nie udawało się nigdy, gdyż zakazywał po prostu powrotu do rzeczy załatwionych raz „porządnie”. Trzeba było wielu ciężkich prób i okrutnych tragedii rodzinnych, aby zmiękł i odstąpił od zasad, które stały się jego wiarą w ciągu długich lat panowania. Wstąpił bowiem na tron, po abdykacji stryja, cesarza Ferdynanda, mając zaledwie rok osiemnasty życia – wstąpił w momencie wojny domowej, która pożarem ogarnęła całe jego państwo, podniosła przeciw tronowi mnogie ludy, wywołała mnóstwo klęsk i trzeba było wieloletnich wysiłków taktu cesarskiego, aby zgasić ów pożar, a trzęsące się w posadach wielonarodowe państwo skleić na nowo i przywieść do przystani spokoju i dobrobytu.


  Rudolf spoglądał na wiszący na wprost jego oczu wspaniały portret, przedstawiający Franciszka Józefa w stroju koronacyjnym – postać smukłą, wdzięczną, o twarzy pięknego i szlachetnego młodzieńca z berłem w ręku; i myślał o tym, jak gorzko zmienia ludzi czas, zdzierając z nich świeżą krasę wiosny. Wysokie czoło, zorane troskami, które widniało sponad gazety – gdyż Cesarz jej nie odłożył zagłębiony nadal w czytaniu – jakże mało wspólnego miało z niewinnością oblicza patrzącego na syna z portretu!


  Wszelako Rudolf czuł sympatię do tego krzepkiego człowieka, który był jego ojcem i nieraz okazał mu wiele czułości; niejednokrotnie przecie doznawał męki przekonując się, że nie potrafi zejść się z nim w sposobie myślenia na skutek – jak to określał – tradycyjnych przesądów Habsburskiej racji stanu. Sam zmienny w usposobieniu, wrażliwy niezmiernie na zło i dobro, reagujący nerwami i porywczy w działaniu – przechodził szybko od roztkliwienia nad dobrodusznością ojca do gniewnego żalu na oschły pedantyzm cesarza w pewnych sprawach czy chwilach. Do szacunku dla ojca mieszała się za młodu spora doza bojaźni, która nawet z latami, w obliczu zimnej powagi cesarza, nie zanikła całkowicie, aczkolwiek sam czuł jej śmieszność, będąc już w latach dojrzałych.


  Zaznaczymy, że opinia ludzi dalekich od tronu, nie stykających się bliżej z Franciszkiem Józefem, niesłusznie osądziła, iż człowiek tak długowieczny i krzepki, na którego barki zwaliło się w życiu tyle klęsk publicznych i tyle tragedii domowych, musiał być egoistą, po którym wypadki spływały bez głębszego wrażenia. Jest to pogląd błędny – Franciszek Józef uderzenia losu przyjmował mocno do serca, na razie łamał się – ale organizm z natury zdrowy – posiadał w sobie moc odrodzeńczą, przychodził szybko do siebie; lub może raczej należałoby rzec, iż z jednej strony stawiała go na nogi wyjątkowo czuła opieka lekarska i troskliwość otoczenia, z drugiej – miał w sobie wysoce rozwinięte poczucie obowiązku i pracowitym oddaniem się sprawom publicznym odsuwał od siebie wspomnienia o troskach życia prywatnego. Niewątpliwie uporem zbłądził nieraz, ale nie był to wynik złej woli – jeno pewnej ciasnoty myśli, która wynikała z wychowania, z odległości od życia jego wyniosłego stanowiska, z trudności ogarnięcia umysłem przeciętnym nadmiernie skomplikowanych spraw Austrii, wreszcie z zaufania do złych rad, narzuconych mu przez ludzi, na których się nie poznał, a których zbliżył do niego ślepy traf. Najkonstytucyjniejszy z monarchów zdradzał dziedziczne nawyki autokratycznej tępoty!


  W tej chwili udawał, że jest zaczytany – w gruncie rzeczy zbierał w sobie całą moc, jakiej potrzebował aby przełamać wolę jedynaka, który – w jego przekonaniu moralnym i politycznym – zszedł na manowce i zmierza do własnej zguby, nie rachując się zarazem z dobrem państwa i godnością prastarej dynastii Habsburgów. Dyskretnie spoza gazety, paląc fajeczkę, obserwował wyraz twarzy syna. Z goryczą ojcowską postrzegł jego zmizerowanie, ale równocześnie nie spodobał mu się zacięty wyraz ust. Znał Rudolfa – wiedział, że będzie musiał stoczyć z nim ciężką walkę.

  Obiecywał sobie, że potrafi być przecie mocniejszy — jako cesarz i ojciec!


  Odłożył nagle gazetę, powstał energicznie, ze skromnego oficerskiego kitla strząsnął obfity popiół – dał znak synowi ręką, aby siedział nadal – przemaszerował kilkakroć przez pokój – i naraz szorstko zwrócił się do Rudolfa:


  — Pisujesz za moimi plecami do papieża!


  — Prosiłem, aby papież wstawił się za mną do mego ojca!


  — Hm… tak!… Tu masz słuszność… Ale… papież odmówił!


  Rudolfowi krew uciekła z twarzy. Przymknął oczy z bólu.


  — To niemożliwe! — rzekł. — Na takie prośby się nie odmawia.


  — Masz… przekonaj się sam!


  Cesarz wziął ze środka stołu pismo papieskie i podał Rudolfowi. Cesarzewicz czytał. Twarz jego chmurniała z początku, potem przy przebiegnięciu ostatnich wierszy pisma rozjaśniła się.


  — Ojcze! — rzekł — dlaczego… żartujesz tak okrutnie? Przecież tu jest wyraźna zgoda… w samym końcu.


  Franciszek Józef gniewnie szarpnął wąsa…


  — Nie umiesz czytać listów kurii, mój synu! Jesteś naiwniejszy dziś niż ja… gdy wstąpiłem jako niedorostek na tron cesarski.


  — Ale przecie, ojcze, Leon XIII czyni tu wszystko zależnym od twojej monarszej woli.


  — Właśnie… to źle.


  — To dobrze!


  — Nie! to źle… Bo ja nigdy na to nie pozwolę.


  — Dlaczego?!


  — Albowiem, gdybym miał choć na chwilę wątpliwość, czy nie po-wi-nie-nem pozwolić na… szaleństwo, to Ojciec Święty głębokością i mądrością swoich kontrargumentów usunąłby wszystkie moje wahania.


  — Nie mogę w to uwierzyć, ojcze.


  — Hm… Twój argument z Henrykiem VIII był… niemądry. Bacz, co już szał zrobił z twoim rozumem. Powołujesz się przed Papieżem na… kacerzy!… Ślicznie!


  — Jednak…


  — Nie ma jednak! Racja stanu austriacka nie zniesie mezaliansu. Nawet byle doktor prawa nie pochwali związku syna ze szwaczką. A następca tronu i jakaś baronówna… nawet nie pamiętam nazwiska…


  Rudolf poczerwieniał.


  — Najjaśniejszy panie, dom habsburski oddał

  córę swoją, Marię Ludwikę, plebejuszowi… Napoleonowi!


  Cesarz z przerażeniem podniósł ręce do głowy:


    Napoleon był… Napoleonem! — tupnął gniewnie nogą. I arcyksiężniczka austriacka miała prawo być cesarzową Francji.


  Rudolf postanowił w duchu wziąć cesarza zuchwalstwem:


  — Dom rakuski potrafił łamać najsurowsze tradycje. Córę z krwi habsburskiej oddał cesarzowi rewolucyjnej Francji – tej samej, która przelała na gilotynie krew jej ciotecznej babki… nieszczęsnej Marii Antoniny…


  Z kolei cesarz spąsowiał. Tupnął w dywan:


  — Milcz!… Napoleon wziął za łeb sankiulotów… I właśnie racja stanu Austrii wymagała wówczas tego związku…


  — I zamęczenia owocu jego – Orlęcia – przez naszego Metternicha!


  — Milcz!… Widzę, żeś oszalał…


  — Najjaśniejszy Panie! mam nadzieję, że rozmowa w tym tonie… powinna być krótka. Pozwolisz, że odejdę.


  Powstał i zrobił krok ku drzwiom.


  Franciszek Józef wyprzedził go. Zreflektował się, że nie przełamie gniewem uporu syna. Naraz przekręcił klucz we drzwiach i już dobroduszniej rzekł doń:


  — Przeciwnie!… będziemy gadali długo. Postanowiłem z góry, że ta nasza rozmowa trwać będzie całą noc – choćby do szóstej rano. Spójrz, teraz jest pierwsza — wskazał na zegar) — Masz pięć godzin, żeby… powrócić do rozumu. Jeżeli do szóstej nie przekonam cię – odejdziesz stąd, ale…


  — Jakie ale?… Słucham!


  — Ale, które wynika z potworności mezaliansu w domu cesarskim.


  Rudolf uśmiechnął się. Czuł się zbrojny przeciw tej tezie. Wyrzucał szybko argumenty:


  — Morganatyczne związki zna dom Romanowów!… Zna dom Sabaudzki!… Znają Wittelsbachowie!…


  — Ale my, Niemcy…


  — Oho! Król Fryderyk Wilhelm III ożenił się ze skromną hrabiną Harrach i dał jej Księstwo Legnickie… Książę pruski Adalbert pojął za żonę słynną tancerkę Teresę Eisler, uczynił ją hrabiną Barnim.


  — Ależ nasz dom austriacki! — burzył się mimo woli cesarz. — Nasz dom…


  — Pobiją rekord w „niedobranych” małżeństwach tak kobiet, jak mężczyzn. Jan Baptysta Józef Fabian Sebastian, arcyksiążę austriacki, syn cesarza Leopolda II i Marii Ludwiki, córki króla Hiszpanii Karola III, dostojny wnuk najdostojniejszej Marii Teresy, pojął za żonę pannę Pochl, córeczkę poczmistrza z Aussee — recytował złośliwie Rudolf.


  — Ależ on był generalissimusem armii austriackiej w szalonej, drgającej echami rewolucji epoce, kiedy ludzie potracili głowy! — zaprzeczył cesarz, opadając na fotel i rozpinając u szyi kitel, jakby zabrakło jego płucom powietrza.


  Rudolf złagodził ton pochlebczo:


  — A i ty, drogi ojcze! — co tu szukać daleko? — dałeś łaskawe zezwolenie memu cesarskiemu kuzynowi, synowi arcyksięcia Toskanii na związek z Ludmiłą Stubel…


  — Jan Orth żyje w niełasce! — uczynił cesarz gniewny ruch ręką. — Zaś następca tronu…


  — Pragnie tylko szczęścia!


  — Depcąc szczęście innych – czy tak, synu?


  Rudolf na moment pochylił z zawstydzeniem głowę… Po chwili szepnął z bólem w głosie:


  — Wiem, ojcze, że… stoisz zawsze po stronie swojej synowej. I z pewnością to ona tak nastroiła cię przeciw memu szczęściu.


  Cesarz znowu zakipiał – oburzony, jął drżącą ręką przerzucać papiery na stole. Równocześnie mówił:


  — Nie znoszę niesprawiedliwości! — Twoja nieszczęsna miłość odbiera ci zdolność słusznego sądu… Stefania kocha cię – sama mi to mówiła – ale ona… właśnie ona, której miłości nie umiesz cenić, podobnie jak zapomniałeś o swoim dziecku… ona uczyniła krok, mający przywrócić ci wolność… Sama mi się dzisiaj do tego przyznała.


  Rudolf słuchał blady. Cesarz potrząsał jakąś kartką, przysuwając mu ją poprzez stół niemal do oczu – z wyrzutem:


  — Zwróciła się z własnej inicjatywy do swego ojca, słysząc o twojej miłości dla… tamtej, zgadując twoje szalone zamiary… nie chcąc ci ciążyć swoją osobą i dręcząc się okowami małżeństwa ze… złym mężem!… I bacz, co odpowiedział jej telegraficznie król belgijski na jej myśl o rozwodzie!


  Rzucił mu depeszę.


  Rudolf przeczytał:


   


  Stephanie! C’est votre devoir de rester à coté de votre mari le prince héritier!1


   


  Był wstrząśnięty, milczał.


  — Cóż mi potem powiesz? — zapytał tryumfująco Franciszek Józef.


  Rudolf był blady jak płótno. Wargi mu drżały. Zbierał myśli. W głębi jego oczu paliła się ponura rozpacz.


  — Co powiem?… Że Stefania jest najszlachetniejszą istotą pod słońcem… ale my nie jesteśmy stworzeni dla siebie! Okowy – jak sam zobrazowałeś to trafnie, Najjaśniejszy Panie – bezlitośnie ciążą nam obojgu, zamykając drogę do szczęścia prawdziwej miłości. A klucznikami naszego małżeńskiego więzienia – racz mi wybaczyć słowo prawdy, ojcze – chcecie być wy obaj! Bo dla króla belgijskiego Stefania jest tylko arcyksiężną austriacką, a dla cesarza austriackiego ja jestem tylko… następcą tronu.


  — Tylko… tylko?!… To jest tylko?!… — pomrukiwał ze zgrozą Cesarz.


  — Tak, my już jesteśmy foliałami historycznymi, a nie żywymi ludźmi dla Was!…


  Franciszek Józef wyciągnął wielką kolorową chustę z kieszeni kitla i ocierał czoło, zroszone grubymi kroplami potu. Potem wziął fajkę, którą był pozostawił w zaperzeniu na konsolce przed zwierciadłem, zapalił i jął pykać zawzięcie. Wreszcie, skrzywiwszy wzgardliwie usta, wyciągnął ruchem kapralskim dłoń w kierunku małego stolika przy piecu i rzekł rubasznie:


  — Hm!… hm!… skoro chcesz być tylko człowiekiem — cha! cha!… szczęśliwym po swojemu – to, ażebyś mi nie plótł, iż stanąłem ci na drodze do twojego szczęścia i tamtej… hm! hm! – masz… tam… przygotowane papiery – moje pozwolenie… na rozwód!


  Rudolf wykrzyknął szczęśliwie: — Ach! — chciał już przypaść ojcu do ręki. Franciszek Józef odsunął dłoń – zachmurzył się:


  — Nie dziękuj!… Tam są… moje warunki, od których nie odstąpię!… Czytaj!…


   


   


  ____________________


  1 Stephanie… (fr.) – Stefanio! Obowiązkiem twoim jest pozostać przy twoim mężu – następcy tronu. (Przyp. aut.)


   


   


   


  Rozdział IX


  Warunki ojca


   


  Rudolf wyjął z niezamkniętej koperty, opartej o krucyfiks, kilka dokumentów, które przeglądał z najwyższym zdumieniem.


  — Nic nie rozumiem!… — wzruszył ramionami — paszport na imię jakiegoś wiedeńskiego przemysłowca Wilhelma von Ernsta, akredytywy na banki, na moje imię, dalej… inne, na imię tegoż Ernsta, na bank Meksyku… na spore sumy… bilety kolejowe do Triestu i okrętowe… na moje imię… do Sydney. Co to znaczy?!…


  Przeglądając papiery, odrzucał na stół wymienione, śledząc badawczym wzrokiem ojca wypuszczającego flegmatycznie kłęby dymu z długiego porcelanowego cybucha.


  — Figiel, czy… pomyłka? — zagadnął niecierpliwie.


  — Ani jedno, ani drugie… Poważne rozstrzygnięcie zawiłej sprawy, którą podrzuca dyplomacji naszej twoja nierozwaga. Następca tronu, który poważa się odrzucić, jak śmiecia, żonę, królewnę belgijską – mając sobie za nic stosunki przyjazne dwóch państw – który i rozwodem i mezaliansem następnym zamierza wywołać skandal europejski i wystawić dom Habsburski na pośmiewisko podległych mu narodów i… całego świata…


  — Słucham! Słucham! — bębnił po stole Rudolf, wobec nielitościwie powolnej recytacji ojca.


  — …Arcyksiążę austriacki — z zimnym spokojem padały słowa dalsze — który nie zastanawia się nad powikłaniami, jakie pomimo sankcji pragmatycznej Karola V, wyniknąć mogą… muszą, gdyż nie będzie mógł w przyszłości dać tronowi Austro-Węgier prawowitego następcy, posiadając jednocześnie ewentualnych dziedziców półkrwi cesarskiej ze związku morganatycznego; następca tronu – który… dla namiętnostki… dla swego szału… niech będzie: dla szczęścia osobistego! – lekceważy dobro monarchii, interesy ludów państwa, którego głową ma zostać po mojej śmierci…


  — Nie ubiegam się o tron! Niech ojciec żyje sto lat! — wtrącił Rudolf, nerwowo stukając końcem buta w nogę stołu.


  — …taki następca tronu zrzeka się następstwa tronu. Komu prywata jest milsza od jego obowiązków, niech zostanie człowiekiem prywatnym, Wilhelmem Ernstem! — wyprostował się cesarz, groźnie uderzając w stół. Takiego syna, który nie chce być następcą swego cesarskiego ojca i lekceważy wartość korony dla… jakiejś Vetsery!…


  — Ojcze!…


  — Milcz! — uniósł się stary — dla jakiejś baronówny – ojciec cesarz się wyrzeka!… Ta-ak! — chrypiał — dostaniesz rozwód – ja ci go wyjednam u Papieża – rozwód sekretny, ale stwierdzony pieczęcią Ojca Świętego – bo nie chcę, abyś był dwużeńcem… Wyjedziesz jutro – zaraz jutro! – słyszysz? – w podróż niby naokoło świata (do Sydney wyślę ci akt rozwodowy z Rzymu) – a potem… a potem…


  — Co potem? — Rudolf wytężył uszy, jeszcze nie mogąc dociec myśli ojca, ale czując na dnie jej coś potwornego…


  — Potem — kończył Cesarz ściszonym głosem — z Sydney zawrócisz okrętem na Tasmanię… zejdziesz na brzeg – i… przepadniesz dla świata, jako arcyksiążę Rudolf!…


  Milczenie głuche. Dwie pary gorejących oczu wpijały się w siebie. I znów twardo padały słowa cesarskie:


  — Wynurzysz się, jako Wilhelm Ernst… Znajdzie się jacht, który powiezie cię do Meksyku – wyślę ci tam uprzednio twoją… miłośnicę, której swój sekret zawierzysz pod przysięgą – i w Meksyku pobierzesz się z nią i będziesz żył szczęśliwy, wolny od żony – dziecka – ojca – matki – sióstr – Austrii i Europy! Ze swoją bogdanką! A ja nie znam cię więcej!


  Piorun padł. Rudolf blady gryzł palce. W tej chwili nienawidził ojca. To mu dodawało buty.


  — I ta romantyczna awantura z brukowego romansu ma się nie wydać?


  — Nie wyda się nigdy! — arcyksiążę Rudolf wymazany będzie z księgi żyjących jako… przepadły bez wieści. Rozgłosi to cała prasa.


  — A ja?! …


  — A ty będziesz milczał! Bo za prawo do szczęścia i do pobierania bogatej renty dla… państwa Ernst, przyszłych obywateli Meksyku – dasz mi tu zaraz… z ręką na krucyfiksie… solenną przysięgę, że warunków umowy naszej dochowasz: jesteś na wieki Ernst! Rudolf zginie bez wieści!… To jest jedna droga twoja! Druga: zrzekasz się swojej bogdanki i jesteś tym, czym jesteś!… Innych dróg nie ma!…


  Cesarz wyciągnął się w fotelu – ciężko odsapnął… Żyły na skroniach nabrzmiały mu krwią, siniejąc. Ręką miętosił gardło, jakby się dusił.


  Rudolf skrzyżował ręce na piersi. Był posągiem boleści. Ale oblicze jego jaśniało dumą.


  — Wybrałem!


  — Co?! — oczy Cesarza niemal wyszły z orbit. Ze straszliwym niepokojem spoglądały sponad złotej oprawy szkieł.


  — Ani jedno, ani drugie… Jest trzecia droga!


  — Ja-ka?! — chrapliwie spytał Franciszek Józef.


  — Cesarz nie ma prawa wglądać w głąb serca najmizerniejszego ze swoich poddanych. Zaś ojciec, który wyrzeka się syna, nie ma prawa do jego synowskiej spowiedzi. Droga moja należy do mnie!


  Pełny męskiej dumy – był to w tej chwili inny człowiek: był to odważny Rudolf, mierzący się z dzikami w ostępach i sępami na skałach – niezawisły, nieulękły wobec widma śmierci! – szedł ku drzwiom majestatycznie – przekręcił klucz – jeszcze raz odwrócił się ku cesarzowi, aby bladą twarzą oddać mu milczący ukłon – rękę położył na klamce – chciał wyjść…


  Nagle, jakoby w szlochu, padło za nim słowo:


  — Rudolfie!


  A z tego słowa strzeliła dusza ojca, zlęknionego o los syna… Bo w twarzy dziecka przeczytał: śmierć!


   


   


   


  Rozdział X


  Pogodzenie


   


  Rudolf zawrócił. Cesarz powstał – wyciągnął ku niemu ręce. Padli sobie w objęcia. I długo… długo … ściskali się wzajem.


  — Na ciężką próbę wystawiłeś mnie, ojcze!


  — Musiałem, Rudi!… przebacz…


  — I przeprowadziłbyś ten projekt… do końca?


  — Tak mi poradzili… to jest: ja sam uradziłem z innymi. Bo widzisz, Rudi – to jest mus!


  — Dlaczego mus? — spytał cesarzewicz łagodnie.


  — Rudi, drogi Rudi, pogadajmy ze sobą jeszcze… ale już, jak ojciec z synem…


  — Jak dwaj przyjaciele — uśmiechnął się Rudolf.


  — Może ja jednak cię przekonam, Rudi!


  — Albo ja ciebie, ojcze… Mam jeszcze cztery godziny! — żartował, wskazując zegar…


  Usiedli teraz na sofie – pochylili się głowami ku sobie – chwilami brali się za ręce z pieszczotą krewniaczą – mówili niemal szeptem poufnie.


  — Rudi! wytłumacz mi, co ci się stało. Byłeś tak mądry…


  — Miłość, ojcze, miłość!


  — Ej, miłostka!


  — Na pewno miłość… Pierwsza i ostatnia!


  — Chłopcze, ja przecie to znam. Zawsze pierwsza miłość wydaje się nam ostatnią, ostatnia pierwszą. Ja to znam — powtórzył figlarnie.


  — Nie, ojcze – w tym stopniu… nie znasz!


  — No! no! no!… tak się to tylko mówi. Któż mierzył?!… Zresztą zachowałem liścik pewnego narzeczonego, pisany z Brukseli… tam są takie słowa – chcesz? pokażę ci!


  — Nie trzeba! To było złudzenie młodzika — zarumienił się Rudolf. Ale teraz…


  — Złudzenia prześladują nas do późnego wieku. Kobiety potrafią zawracać nawet starsze głowy. Tylko nie należy się poddawać.


  Mówił to dobrodusznie. Przypomniał sobie swoją miłostkę z przed lat dziesięciu – miał wówczas lat pięćdziesiąt – milutka aktorka wiedeńska Katarzyna Schratt uśmiechem wyjednywała u niego łaski dla swoich protegowanych; wszelako, gdy prosiła o ułaskawienie skazanego na więzienie jakiegoś dostawcy wojskowego, oszusta Barucha (ofiarowano jej za to diadem) – cesarz odpisał jej z bólem serca: Liebe Käthi! Diesmal kann ich nicht! Dein Franz.1


  Pod wrażeniem tego wspomnienia poklepał syna po ramieniu i dodał z wesołą dumą:


  — Jesteś krewki… lubię to!… Moja krew!


  — Nie, ojcze… to nie zapęd krwi. To wielka miłość!


  — Oho, zaraz wielka… Wierzaj mi, gdyby Romeo i Julia pobrali się, zachodziłyby pomiędzy nimi sceny małżeńskie – jak wszędzie… Czytałem w kronikach włoskich o jakimś Orsinim, któremu ojciec zabronił związku z wdową po kuglarzu. Hrabia topił się – uratowano go – za zgodą ojca zaślubił ukochaną – i na drugi dzień… strzelał do siebie. Ocalono go ponownie, a po kilka latach… otruł żonę. Oto masz wielką miłość.


  — Anegdotka!


  — Nie!… fakt. Cóż nazywasz wielką miłością? Zawsze jest to pociąg krwi. Im większy żar, tym prędzej się spala.


  — Wielka miłość, ojcze, jest tam… gdzie oprócz zmysłów dwie dusze dzielą się myślami.


  — Oho! — roześmiał się cesarz — jeżeli mężczyzna dzieli się myślami z kobietą, to każde ma tylko połowę myśli. Dla obcowania myśli są książki geniuszów – nie kobietki!


  — Gardzisz kobietami, ojcze. Bywały genialne.


  — I te… w życiu są zwyczajnie głupie. Kobiety są uczuciowe. Rozum ich, jako mędrszy, ustępuje zawsze sercu.


  — Serce ma swoją mądrość, bez której życie byłoby nudnym rachunkiem. Miłość – to wielkie słowo!


  — Są większe: ojczyzna, państwo, obowiązek, sztuka, nauka… Sam wiesz o tym…


  — Nie wiem… Spotwarzasz miłość. Sztuka jest hymnem miłości. Nauka jest miłością prawdy… Ojczyzna, miłością rodaków … Państwo – miłością obywateli…


  — Sofisto!… A obowiązek?


  — Wyrasta na gruncie miłości.


  — Dowiedź!


  — Owszem… Wskazujesz mi obowiązki względem państwa – ale jestem następcą tronu, jako twój syn. Nieprawdaż? A to znaczy – jako owoc miłości… Kochasz mnie… boś kochał matkę moją.


  — Hm… hm… tuś mnie wziął… Ale…


  Franciszek Józef wstał z sofy – skrobał się po głowie – naraz ozwał się:


  — Ale zarazem złapałeś się… Ty sam nie dbasz dość o owoc swojej miłości – córkę, skoro ciążysz ku innym związkom. Zresztą, Rudi, istnieją obowiązki względem dzieci, choćby one nie pochodziły z „wielkiej miłości”. Gdyby życie rozpładzało się tylko przez „wielką miłość”, rychło by zgasło.


  — Jednak upieram się przy tym, że twoja miłość ojcowska… jest prawem fizycznym ciał, a nie wynikiem rachuby politycznej. Gdyby nie miłość, cóżby cię obchodziło jutro Austrii… kwestia, czy twoja krew odziedziczy tron, czy inna – dalsza czy bliższa?!


  — Znowu sofizmat… Rozumiesz szał, który jest przejściowy, nie pojmujesz przywiązania, które jest… najlepszą – cichą, długowieczną miłością!


  — Zawszeć miłością!


  Obaj okazywali się równymi dialektykami w tym sporze – w rozmowie owej historycznej nocy. Ale Franciszek Józef wierzył w to, że w dyskusji osiągnie przewagę nad synem. Miał za sobą chłód doświadczenia życiowego, odrobinę cynizmu, która dyktowała mu prawdy trzeźwiejsze, praktyczne. Był pewny, że przesączy „jad” realizmu do duszy Rudolfa. Pod pozorami dobroduszności knuł argumenty chytre, na których moc rachował. Zachowanie się jedynaka wróżyło mu zwycięstwo.


  Albowiem sam fakt, że jego syn odrzucił propozycję ubliżającą – zejścia w niziny szczęścia w skromnej postaci sfabrykowanego Wilhelma Ernsta – ten fakt dowodził mu, że miłość nie zagłuszyła w jego jedynaku godności jego przyrodzonego stanu, wiary w swój tytuł, w przywileje członka panującego domu. Złośliwy projekt komedii „zaginionego bez wieści” był tylko wystawieniem go na próbę – przygotowano papiery odnośne dla realności wpływu. Może nawet spróbowano by wcielać próbę; ale była tu rachuba, że już w początkach podróży „naokoło świata”, przed dotarciem do brzegów Australii, Rudolf opamięta się… i przekreśli stosunek z Vetserą.


  Wprawdzie Franciszek Józef doznał na chwilę wstrząsu, wyczytawszy z twarzy syna okrutną myśl: raczej śmierć, niż wyrzeczenie się ukochanej – ale myśl ta miała drugie oblicze: raczej śmierć, niż wyrzeczenie się tytułu i nazwiska Habsburgów. Ponadto Franciszek Józef sam nazbyt kochał życie, aby po chwilowym szoku nie pocieszyć się w myśli: Do samobójstwa mój syn nie dojdzie – wierzył, że sam nakaz religii, miłość do matki i myśl o opinii pośmiertnej – wszystko to powstrzyma go od kroku, który, zdaniem cesarza, hańbił człowieka o zdrowych zmysłach, tym bardziej arcyksięcia. Nie! – ta groźba, to był wybryk złego humoru… to się nie stanie…


  Co się tyczy Rudolfa, to ten na razie odczuwał ulgę. Poczciwa twarz ojca – jego przyjazny ton – napełniały go nadzieją, że w tej rozmowie wygra przed trybunałem ojcowskiego serca, poprzez serce logiką swojej postępowej myśli trafi do rozumu cesarza i obali jego „zmurszałe przesądy”.


  Wskazówka posuwała się na zegarze. On prowadził odważnie spór w obronie swojej miłości.


  Chwilami w tym starciu dwóch dialektyk podnosili się obaj na wyżyny problematów społecznych, schodzili w głąb metafizycznych tajemnic duszy ludzkiej.


  — Powiadasz: miłość… Ależ nie jesteś młodzikiem… i duszę masz – skomplikowaną.


  — Cóż z tego?


  — Czy to być może, abyś nie wiedział, że w każdej miłości – dojrzalszej – jest osad goryczy. Czyś nigdy nie uczuł – choćby w tej „wielkiej miłości” – drgnienia przesytu? Weź na egzamin swoje serce, Rudi… Bądź szczery ze sobą!


  Rudolf pobladł. Teraz ojciec trafił mocno – sięgnął do trzewi jego złożonej duszy. Tak jest! – przypomniał sobie, iż ostatnimi dniami przesunął się przed nim cień przesytu. Nadto był już zmęczony nieustanną walką z przeciwnościami – podrażniony melancholią i kapryśnością Mary. Schylił smutny głowę – cesarz obserwował zmianę tę radośnie – z ust Rudolfa wydarło się westchnienie:


  — Ach, wielka miłość jest zawsze… wielkim bólem!


  — Ale ból męczy… czyliż wiesz, jak narastać będzie jutro?


  — Winien ustąpić, kiedy nastąpi szczęście spokojnego pożycia.


  — Albo… ustąpi szczęście, kiedy zniknie ból, podsycający miłość — zdobył się cesarz na filozoficzną uwagę. — Lękam się, synu, że nie rozumiesz, ile mocy miłość twoja zawdzięcza… oporowi innych. Zblednie, gdy opór ustanie – tego nie przewidziałeś!


  I ten kolec sceptycyzmu trafił w sedno. Jednak Rudolf bronił się jeszcze, w duchu – przed sobą, jawnie – przed ojcem.


  — Pozwól mi, wypowiedzieć, ojcze, moją myśl najgłębszą. Przeraża cię myśl o moim rozwodzie… o związku z istotą z krwi nieksiążęcej. A przecież na nizinach rozwody zdarzają się często; i tak zwane mezalianse są prawem powszednim… postępu współczesnej myśli demokratycznej. Dlaczego szczęście w miłości – dostępne ludziom zwyczajnym – ma być niedostępne dla tych, którzy zajmują stanowiska wyższe? Jest to tedy privilegium odiosum2 — przywilej, który upośledza nasze człowieczeństwo!…


    Rzecz prosta… Bo nasze stanowisko wynosi nas ponad przeciętność!


  — Czekałem tego argumentu… Otóż, ojcze, wychodzisz z najfałszywszej przesłanki, że ludzie… nie są sobie urodzeniem równi. Kto wie? — dodał ciszej — czy nie dlatego walczę tak uporczywie z twoim sprzeciwem, że… ja, arcyksiążę, chcę zburzyć ten przesąd!


  — To nie przesąd! — obruszył się cesarz. To jest fakt życia.


  — Który stworzyliśmy dla siebie przez egoizm!


  — Nie… który stworzyła wiara mas w nasz przywilej krwi!


  — Wiara nieszczęśliwa ciemnych!


  — Wiara szczęśliwa jedynego rozumu ciemnoty, która zapewnia porządek współżyciu. Podnieś doliny przeciw górom – zmieszaj wszystko – zniszczysz krasę życia, otrzymasz nudę równiny, chaos ruin… Lud wszędzie jest stadem dzikich zwierząt w klatce – wyższość wynika z inteligencji pogromcy. Ten, kto uświadamia dzikie zwierzęta o ich większej fizycznej mocy – zwraca gwałt przeciw inteligencji, prowadzi do zniszczenia kultury zdobytej przez geniusz porządku – wiedzie do zbrodni… Odkąd agitatorzy „równości”, która istnieje tylko w stadzie, zwyciężają, sztylet skrytobójczy może zagrozić tobie – mnie – ba… nawet matce twojej!…


  — Zatem – stoimy na mirażu!


  Cesarz zmarszczył brwi. Przez chwilę szukał z trudem odpowiedzi. Wreszcie znalazł ją – swój tryumf zaznaczył uśmiechem:


  — Wszystko jest mirażem. Świat barw i dźwięków jest mirażem zmysłów, wzroku i słuchu… Na niebezpiecznych szlakach twej myśli, mój chłopcze — dodał pieszczotliwie — można dowieść, że cud religii… cud etyki ludzkiej – jest tylko mirażem… Jednak… spójrz no…


  Pociągnął syna ku oknu.


  Odwilż sprawiła, że wskroś zroszone szyby gabinetu można było sięgnąć wzrokiem poprzez aleję pałacowego parku na krańce, ku zamkniętej bramie, przed którą obok pomalowanej w czarno-żółte pasy budki przechadzał się w szynelu śród szarugi żołnierz z bronią na ramieniu. Sylwetka jego odznaczała się wyraźnie w świetlistej mgle bijącej naokół z wysokich latarni.


  — Widzisz tego żołnierza?… Ten szary, prostoduszny, twardy w obowiązku człowieczek wierzy w tę naszą wyższość, która jest faktem historycznym. I on i miliony podobnych… nasz lud – wszystkie ludy moje – cała armia… A póki armia nasza w to wierzy – istnieje siła, która utrzymuje monarchię… Jeżeli zniknie ta wiara – nie będzie więcej Austro-Węgier… Rozumiesz? Słuchaj!… Dziś rano wyszedłem do parku – przeszedłem koło wrót… Stary major zmieniał warty… Pozdrowiłem moich poczciwych żołnierzy – przemówiłem do majora. Ujrzałem łzę na jego twarzy – łzę rozrzewnienia. Ach — powiedział do mnie — jestem tak szczęśliwy… Przed chwilą przeszedł tędy Kronprinz… nie poznał mnie – ale oddał mi salut… Jakże jestem szczęśliwy! — Czy znasz następcę tronu osobiście? — spytałem. — O! doskonale — odrzekł — kiedy był dzieckiem, uczyłem go za pozwoleniem Najjaśniejszej Pani musztry na… ołowianych żołnierzykach. Pewnego razu – było to w roku 1860; byłem wtedy kapitanem regimentu imienia Arcyksięcia Rudolfa – dogonił mnie na podwórcu pałacowym kamerdyner małego następcy tronu i powiedział do mnie: arcyksiążę zobaczył cię przez szyby – sądzi, że musisz być głodny, bo jesteś blady, i przesyła ci te trzy placuszki czeskie…


  — Przypominam sobie — rzekł Rudolf wzruszony. — Miałem wówczas niespełna trzy lata.


  — Ten siwy major — ciągnął opowieść cesarz — rzekł do mnie: przechowywałem te placki długo pod szkłem – a kiedy sczerniały ze starości, spaliłem je na popiół; i tę odrobinę popiołu nosiłem na piersi we wszystkich kampaniach. I nigdy nie byłem raniony. Chowam ją w domu, jak relikwię… Racz, Wasza Cesarska Mość, podziękować Jego Cesarskiej Wysokości za jego dobroć.


  Zapanowało milczenie. Rudolfowi łzy pociekły z oczu.


  — Widzisz, Rudi — rzekł cesarz — ci ludzie wierzą… w swój miraż – i on ich czyni szczęśliwymi. A ty… chcesz go burzyć! Swoimi ideami strącisz nas w przepaść – a nie wiem, czy im przyniesiesz tym szczęście…


  Zanim Rudolf zdobył się na odpowiedź, już cesarz – porwany szczerze wiarą swoją w ustalony porządek rzeczy – jął mu wymownie tłumaczyć, że austro-węgierska monarchia – jak orzekł pewien głęboki polityk – jest potrzebna światu. – Powołał się na ów historyczny sofizmat: Gdyby nie było Austrii, trzeba byłoby ją stworzyć. Z pełnią wiary, wszczepioną od dzieciństwa, mówił o tej prastarej, przedziwnej monarchii, która, jako państwo, podjęła zadanie zgodzenia pod berłem Habsburgów odmiennych pierwiastków narodowych, celem dania światu przykładu możliwości braterstwa ludów. Z tego względu – wnioskował – Austria jest ostoją pokoju w Europie.


  Cesarz wzbił się teraz na wyżyny patosu, nie przypuszczając, że już za lat trzydzieści historia gwałtownym wstrząśnieniem zaprzeczy naiwnej jego wierze. Wyłuszczał Rudolfowi, dlaczego całość monarchii historycznej zależy od wiary ludów w to, że rządzi nimi czysta krew – uprzywilejowana; albowiem przeciw pospolitej powstałby łatwy do przewidzenia sprzeciw: demokratyzujący się ród cesarski sam zerwałby tamy osłaniające tron i dałby motłochowi hasło do zalewu wyżyn…


  Jakoby wspominając lekcje historii, wkorzenione w latach młodych w jego psychikę, mówił z gorączkowym rumieńcem na twarzy o tym, jak potężna była ongi Austria, jak przez związki ślubne z równą krwią rosła pokojowo, gdy inne państwa urastały głównie siłą miecza.


  — Bella gerant alii, tu felix Austria nube, namque quod Mars aliis, dat tibi regna Venus!3 — wspominał z zachwytem wiersz łaciński króla węgierskiego, Matiasza Korwina († 1490). Przypomniał radośnie związki ślubne arcyksięcia Maksymiliana z królewną burgundzką – Filipa I, króla Burgundów z Joanną, królewną Kastylijską i Aragońską – Ferdynanda, hiszpańskiego Habsburga, z córką Ludwika, króla Węgierskiego… —  Bacz! — wołał w natchnieniu — dom austriacki dzięki ślubom rozciągał panowanie nad Austrią, Cesarstwem Niemieckim, Hiszpanią, Portugalią, Neapolem, Sycylią, Sardynią, Mediolanem, Niderlandami, Burgundią, Węgrami i Czechami… nie mówiąc już o tym, że panował nad niezmierzonymi przestrzeniami na obu półkulach świata, w kopalniach Meksyku i Peru, a w rękach swoich dzierżył handel Indii Wschodnich i Zachodnich, Afryki i Lewantu. A ty… ty… zamierzyłeś nagle żenić się… z baronówną Vetserą!…


  Rudolf nie znalazł w sobie odwagi tej wierze ojca w przeszłość – wierze, w której lśniła duma z tego, co zachowało się jeszcze przy koronie Habsburgów i błyskała nadzieja na możliwość przyszłej potęgi – zadać cios sceptycyzmem, powołać się na zmiany czasów, na tarcia narodów monarchii. Był przecie sam z krwi Habsburgów i te fakty dziejowe – acz znał je dokładnie – w lawie wymowy ojcowskiej (nigdy jeszcze tak nie zapalił się Franciszek Józef) biły gorącem na jego wrażliwą duszę, napełniały go dumą drogą następcy tronu w dni jego energii… I owo Vetsera, które naraz zabrzmiało w jego uszach, przy zestawieniu z chwałą historyczną władnej związkami ślubnymi Austrii zabrzmiało tak śmiesznie, nędznie, taką okrutną ironią, że na ustach Rudolfa skonał już tworzący się zarzut: Wszystko to, ojcze, sprawiła Wenus – a ty chcesz przeczyć jej potędze… Albowiem tamta była dbałą o świetność krwi, królewską Wenus!…


  Efekt został osiągnięty.


  Rudolf nagle – jakby przybity do muru – wyjąkał:


  — Ależ ojcze, ja chciałem się żenić z nią… tylko z jednego powodu… Ja się boję o nią! Ona gotowa… się zabić!


  Zręczny łowca już trzymał za rękę zarażoną jego Habsburskim entuzjazmem ofiarę.


  — Ależ to głupstwo, Rudi! Ta dziewczyna nigdy tego nie zrobi.


  — Nie znasz jej ojcze!


  — Znam ją wystarczająco dobrze! Profesor Widerhofer, który ma mnie w opiece lekarskiej, niedawno opowiadał mi przypadkiem o dzisiejszych wiedenkach. Śmiejąc się, zauważył: Oryginalne są te współczesne panny. Któraś raz interpelowała mnie na balu: „doktorze, czy cyjanek potasu szpeci po śmierci?”… Zainteresowałem się, kto. Odparł mi: Baronówna Vetsera… Otóż dziewczę, które interesuje się swoją powierzchownością… po śmierci i niejako czyni publiczne aluzje, że mogłoby się zabić – nigdy nie myśli poważnie o samobójstwie. Wybij sobie tę rzecz z głowy. I wierz memu doświadczeniu: to jest stworzenie płoche…


  — Hm… a jeżeli profesor odpowiedział: nie szpeci?


  — Nie wiem, co odpowiedział. Wiem na pewno jedno: gdyby ta dziewczyna kochała ciebie dla ciebie, a nie… dla swoich ambitnych planów, gdyby nie nabiła sobie głowy wiadomościami o… naszych brzydkich mezaliansach, grzechach Habsburgów – to nie dążyłaby do małżeństwa z tobą, a szczęśliwa byłaby, żeś ją podniósł do siebie… na moment. Przyznaj Rudi, żeś poruszał z nią nieraz ten temat.


  — To prawda!… — bąkał Rudolf, coraz mniej pancerny przeciw argumentom ojca, obmyślonym zręcznie przed tą decydującą rozmową — mówiłem jej nieraz o Janie Orcie… tak! tak!… i o związku arcyksięcia Jana z córką woźnicy pocztowego, podniesioną przezeń do godności hrabiny Meranu… i jeszcze o innych świeżych faktach tego rodzaju…


  — Trzeba było zacząć od XVI wieku: od Filipiny Welser, która pojmała w sieci swych wdzięków Habsburga… Widzisz, sam zawróciłeś jej główkę… Ale to się rychło odwróci…


  Cesarz śmiał się do rozpuku. Święcił w myśli zwycięstwo nad skruszonym, bezwolnym synem. Ale ten siedział blady – wsparł głowę na ręku – zapatrzył się w jakiś nieokreślony punkt. Oczy jego były bezdnią smutku.


  — No! Rozchmurz się, Rudi!


  — Ojcze! To wszystko nie to… wcale nie to… Jest coś, co mnie doprowadza do… obłędu.


  Franciszek Józef, zaniepokojony, usiadł przy nim:


  — Zwierz mi się!


  Rozwiódłszy ręce, Rudi głucho rzucił:


  — Ona wcale nie zaszczytów szuka, ale z moralnego prawa do mnie wymaga pokrycia niesławy…


  Cesarz skrzywił się. Był wyraźnie skłopotany. Na pół z żalem, na pół z gniewem, rzucił przez zęby:


  — Aj, Rudi, do tego nie wolno ci było dopuścić!… Bądź co bądź… Hm! hm! — mamrotał — panna… ze szlacheckiego domu. A daleko sprawa posunięta? — zapytał po chwili.


  — Trzeci miesiąc…


  Franciszek Józef przeszedł się po pokoju. Jakaś myśl świdrowała mu głowę… Zaczął: może jeszcze… – ale zażenował się tej myśli; zauważył tylko jakby do siebie:


  — To było całkiem zbędne!


  Rudolf jakoby szedł na przełaj tej myśli:


  — Ona chciała tego, ojcze!


  Franciszek Józef opanował sytuację.


  — Jeżeli chciała – to volenti non fit iniuria4, jak powiada prawo. Sam widzisz, że chciała cię związać.


  — Nie!… to znowu nie to… Chciała być matką!


  — A więc nią będzie!… Niech raduje się, że mieć będzie pamiątkę twojej miłości. Skoro cię kocha – to zostanie jej pociecha.


  — I… hańba!


  — Fi!… hańbą ma być dziecko z krwi Habsburgów?! Widzisz, że ta dziewczyna pomieszała ci w głowie. Wygadujesz niestworzone rzeczy!


  — Ależ – w oczach świata…


  — Świat nie jest tak przesadny, jak przypuszczasz. Jeżeli to będzie syn – zrobi się go z czasem posłem w Londynie, jak Walewskiego.


  — Wszelako… ona jest niezamężna.


  — Jest!… Może nią jednak nie być…


  Rudolf podniósł głowę – wpił się oczyma w twarz ojca. Franciszek Józef pochylił się nad nim i położył mu dłoń przyjaźnie na ramieniu:


  — Wydamy ją dobrze za mąż!… Damy dziecku przyzwoitego legalnego ojca. Nie żachaj się! Tak się robi od wieków – nic mądrzejszego nie wymyślisz.


  — Kto?! — spytał Rudolf zgnębiony, kryjąc twarz w dłoniach.


  — Czyż nie masz przyjaciół… hrabia Hoyos jest kawalerem. Powinien to zrobić dla ciebie.


  — A jeżeli… ona nie zechce?


  — Jak to, nie zechce?! W tym położeniu co za ceregiele! Hoyos jest lepszym nazwiskiem niż Vetsera…


  — Ach! miałbym ją… oddać innemu?


  — Egoisto! niepoprawny egoisto! — roześmiał się Franciszek Józef. A pomnisz mądre słowo Goethego: Entsagen mußt du – mußt entsagen!5 No! bądź najlepszej myśli… Wszystko to urządzimy bez ciebie.


  — Jak to, nie mam już jej widzieć?


  — Na to musisz mi dać słowo! Daj rękę!


  — A czy to nie będzie… podłością?! — odparł, nie przyjmując ręki ojca.


  Franciszek Józef żachnął się:


  — Jeżeli cesarz doradza, a następca tronu wykonuje – to… nie stawia się kwestii podobnych!… Zrozumiałeś?


  — Jednak, ojcze, muszę się z nią widzieć… wytłumaczyć jej osobiście …


  — Wołałbym, abyś się z nią więcej nie widział.


  — Nie mogę… Muszę!


  — Ale tylko jedyny raz… Słowo?


  — Słowo! — głucho odrzekł Rudolf.


  I nagle przyklęknął u stóp ojca – całował mu rękę – i mówił:


  — Ojcze! pobłogosław mi… na tej nowej drodze – bo się czegoś lękam…


  — Nie bądź dzieckiem! — głaskał Franciszek Józef głowę syna. — Zerwania są zawsze przykre. A potem… zapomina się prędko… Ja to znam… Przebolejecie oboje… a na starość pozostanie wam miłe wspomnienie!… Tak się zawsze dzieje!… Winniśmy być posłuszni woli Nieba!… No, Rudi, uściskajmy się i… chodźmy do matki. Ty nie wiesz wcale, że matka twoja okrutnie się niepokoi. Powiedziała, że nie położy się do snu, dopóki nie zawiadomię jej o rezultacie naszej rozmowy. Będzie szczęśliwa, Rudi, z twojego rozumnego i szlachetnego postanowienia!


   


   


  ____________________


  1 Liebe Käthi… (niem.) – Kochana Kasiu! Tym razem nie mogę! Twój Franciszek.


  2 privilegium odiosum (łac.) – przywilej niewygodny; przywilej, który przynosi więcej strat niż zysków.


  3 Bella gerant alii… (łac.) – Inni niech boje toczą, ty wiąż się, Austrio, ślubami; bowiem co innym dał Mars, Wenera królewska da tobie! (Przyp. aut.)


  4 volenti non fit iniuria (łac.) – chcącemu nie dzieje się krzywda. (Przyp. aut.)


  5 Entsagen mußt du… (niem.) – Wyrzekać się winieneś – wyrzekać! (Przyp. aut.)


   


   


   


  Rozdział XI


  Alleluja!


   


  W istocie cesarzowa jeszcze nie spała. Mimo spóźnionej pory – trzeciej godziny po północy – dotrzymywał jej towarzystwa rześki starzec, arcyksiążę Fryderyk Albrecht, zwycięzca spod Nawarry i Custozzy. Czekał z niepokojem rezultatu rozmowy cesarza z synem; sprawa „szaleństwa Rudolfa” dotyczyła interesów i czci rodu Habsburgów. W gościnie u cesarzowej zatrzymali się również w oczekiwaniu rozstrzygnięcia tej palącej sprawy arcyksiążę Karol Ludwik i książę arcybiskup Ganglbauer, który znosił się uprzednio w tej kwestii poufnymi listami ze stolicą Apostolską, i cesarzowi służył trzeźwą radą.


  Wypadkiem zjawił się w salonie monarchini przyjaciel cesarski, wieloletni sternik ministerstwa spraw wewnętrznych, obecnie premier gabinetu, hrabiego Taaffego, który przybył właśnie do Franciszka Józefa ze sprawozdaniem z zakończonej późno sesji parlamentu, na której niespodzianie napotkał zgodny odpór Niemców i Czechów przeciw swej centralistycznej polityce – opozycję zacietrzewienia przeciw jakiemuś rzekomemu naruszeniu konstytucji. Nie mógł dostać się do cesarza, który wyraźnie polecił nie wpuszczać nikogo, dopóki nie zakończy rozmowy z następcą tronu. Wobec powagi sytuacji zatrzymał się w poczekalni, skąd cesarzowa, zawiadomiona o jego pobycie, zaprosiła go do siebie. On również brał mocno do serca kłopoty panującego z powodu scysji z synem, okazując szczerą czujność względem honoru dynastii.


  Ekscentryczna cesarzowa Elżbieta, pokrywając troskę i skracając czas oczekiwania, zabawiała gości, odczytując im pięknym głosem Intermezzo miłosne Heinego, którego Habsburgowie nie lubili za jego zuchwałe wycieczki przeciw niemieckim monarchom, a kardynał nie znosił za heretycką swawolę. Mieli za złe cesarzowej jej niewłaściwy wybór ulubionego poety – tego, kogo już Goethe nazwał źle wychowanym ulubieńcem muz; ale mimo woli poddawali się w tej chwili czarowi pieśni, interpretowanych przez znawczynię, dziwiąc się, że tak pisać potrafił jakiś żydowski wisus.


  — Niezbadane są wyroki Opatrzności! — westchnął arcybiskup. Perły odnajdujemy w błotnym szlamie dna morskiego. I Chrystus rodzi się w brudnej stajence śród ludu, który sobie niczym na to nie zasłużył. Niestety!…


  W tym momencie pojawił się na progu salonu rozpromieniony Franciszek Józef i pochylając następcę tronu ku kolanom matki, rzekł wzruszony:


  — Masz go!… powracam ci syna, Elżbieto!


  Cesarzowa miała na szyi potrójny sznur kosztownych pereł wartości przeszło trzystu tysięcy florenów, który podarował jej cesarski małżonek w nagrodę za urodzenie mu dziedzica – w dniu 21 września 1858 roku.


  — Rudi! — rzekła — włożyłam ten naszyjnik na twoją cześć. Noszę go z rzadka, gdyż powiadają, że… perły to łzy! – a lękam się złych prognostyków. Lecz dziś modliłam się o to, aby te perły zmieniły się dla mnie w łzy szczęścia. I tak się stało, skoro… wymodliłam sobie u Boga zgodę w naszej rodzinie… Odtąd wszystko pójdzie dobrze!


  Mówiąc to, rzewnie płakała, podnosząc perły do ust. Rudolf obejmował jej kolana.


  Arcybiskup wzruszony rzekł:


  — Alleluja!


  Stary wódz z pod Custozzy zakomenderował:


  — A teraz spać!…


  Franciszek Józef, poszeptawszy we framudze okna z hrabią Taaffem, przywołał Rudolfa:


  — Rudi! — rzekł — mam do ciebie wielką prośbę. Nie odmawiam ci prawa do jednej schadzki z… wiadomą damą, skoro taka była nasza umowa. Ale – wierzaj mi synu – lepiej będzie, jeżeli zobaczysz się z nią… nieco później. Pozwól obecnie hrabiemu Taaffemu, aby twoje rachunki serdeczne z… tamtą uregulował swoim mądrym taktem. Zdaj się na niego… Przecież to jest sprawa… ministra spraw wewnętrznych! — zauważył żartobliwie.


  — Wdzięczny jestem hrabiemu — odrzekł Rudolf — że pragnie podjąć się tej delikatnej misji. Ale jestem zdania, że… honorowy mężczyzna obowiązany jest wziąć na swoje barki osobiście trud wytłumaczenia konieczności rozłąki tej, którą… kocha! Jest to operacja bolesna!…


  Hrabia wtrącił z uśmiechem:


  — Operacji powinien podjąć się chirurg, a nie… człowiek bliski, któremu ręka drgnąć może. Zadasz, arcyksiążę, ból zbytni sobie i tej, z którą się rozłączasz. Racz jeszcze w tej sprawie namyślić się gruntowniej. A ja pozwolę sobie jutro rano zgłosić się do arcyksięcia i zapytać, czy nie pozwoli mi służyć sobie. Racz wierzyć, że będę uważał tę misję za najtrudniejszą z moich spraw politycznych, ale dopełnię jej, jako… lekarz serc, który współczująco oszczędza bólu pacjentom!


  — Zgoda!… będę oczekiwał cię hrabio i… namyślę się.


  Cesarz wprowadził hrabiego Taaffego do swego gabinetu. Rudolf pożegnawszy matkę i rozchodzących się gości, udał się do siebie.


   


  * * *


   


  Tej nocy nie spał…


  Za powrotem znalazł na biurku list, nadesłany ekspresem. Koperta była wonna, z pieczęcią baronowską. Od pierwszych słów listu doznał niesmaku.


  Baronowa pisała do niego niemal w tym tonie, w jakim pisze się do przyszłego zięcia. Z niewątpliwą finezją kobiety, obytej w „towarzystwie” łączyła się dezynwoltura parweniuszki. Z nieśmiałością czułej prośby… ukryte były między wierszami pretensje materialne; rachunkowe niedyskrecje matki z pozą na godność; z żalami na przykrą konieczność zwrócenia się o pomoc do arcyksięcia – aluzje niewysokiej próby etycznej.


  Na wstępie mieściło się zapewnienie, że list ten pisany jest bez wiedzy naszej drogiej Mary i błagalna prośba o niezdradzenie sekretu listu przed nierozumiejącą potrzeb życia córką. Arcyksiążę nie wątpił w to, że owo zapewnienie było szczere – podobnie jak uznał, że prośba o dyskrecję była nie na miejscu, gdyż wystarczała do dyskrecji treść listu. Baronowa wykładała zgodnie z prawdą, iż stanęła w położeniu bez wyjścia: lichwiarz, który skupił jej weksle od różnych jubilerów, dostawców mebli, krawczyń i kupców, zagroził jej protestem weksli u rejenta N, nazajutrz, jeżeli do południa nie zapłaci całej sumy w gotówce. Chodziło o sumę wcale pokaźną. Mogę się wydać arcyksięciu rozrzutnicą — pisała dama — ale przecież winna byłam liczyć się w prowadzeniu domu z pozycją, którą stwarzały uprawnione nadzieje matki po wizycie u nas arcyksięcia, oraz z estetycznymi potrzebami znanego z najwykwintniejszych nawyknień… wielbiciela Mary. Donosiła z wykrzyknikami o zdzierstwie jubilerów i krawców wiedeńskich, którzy przestali udzielać jej kredytu — i napomykała przejrzyście o tym, że w cofnięciu naraz bez powodu owego kredytu, podobnie jak w natrętnej akcji lichwiarza, grożącego kompromitacją jej nazwisku, arcyksiążę wyczuje doskonale pewne rączki, mierzące nie tylko w nią i Mary, ale… w kogoś jeszcze, stojącego wyżej!


  Koniec wieńczył dzieło: baronowa sądzi, że jeżeli nawet pewne plany, związane z ustaleniem losu Mary pokruszą się skutkiem oporu sił wyższych, to jednak pozostaną związki uczucia, w imię których arcyksiążę nie zechce dopuścić, aby troska matki udzieliła się jej dziecku, godnemu królewskiego losu! Tylko myśl o Mary wywołała owe wydatki, które dziś czynią autorkę tego listu najbardziej skłopotaną w świecie, zniewoloną pukać do łaskawości arcyksięcia, jakkolwiek krok ten, skutkiem nieprzyzwyczajenia, kosztuje piszącą wiele łez wstydu, ukrywanych przed córką. Albowiem łzy zepsułyby jej wiośnianą cerę.


  Arcyksiążę napisał niezwłocznie dyspozycję do swego bankiera ze wskazaniem mu adresu rejenta, wymienionego przez baronową, i godziny, w której woźny banku znajdzie w kancelarii baronową Vetserę, posiadającą pismo, upoważniające ją do odbioru pieniędzy. Równocześnie napisał suchy list do baronowej, mieszczący tylko parę wierszy, zapewniających adresatkę, że miło jest mu służyć jej pokryciem tak bagatelnego długu – i załączył czek na paręset tysięcy florenów ze wskazówką, że ów honorowany będzie przed dwunastą przez wysłańca banku. Zadzwonił na kamerdynera i rozkazał oddać mu oba listy wczesnym rankiem pod wskazane adresy.


  Wszelako uczucie niesmaku, wynikłe nie tyle z treści prośby – bo skłopotanej matce Mary chętnie pomógłby zawsze – ile z nazbyt „intymnego” tonu listu, który ściągał go na niziny interesów pani Vetsery i czynił wspólnikiem jej trosk, a pośrednio winowajcą – to uczucie mimo woli rozpostarło cień swój na bezwinną (jak to sam czuł) Marię. Rudolf uczuł się nagle arcyksięciem – następcą tronu, stojącym na wyżynach, o których tak wymownie pouczał cesarz, i odruchowo zadecydował, że… najlepiej zrobi, na razie nie myśląc o rzeczach, które stały się, odstać się nie mogą, a nie mają przyszłości. Od tej decyzji łatwo przeszedł do innej: wyręczenia się w trudnym zerwaniu pośrednictwem mądrego i uprzejmego hrabiego Taaffego.


   


  * * *


   


  Pragnął się zapomnieć. Jął czytać nadesłaną mu z Londynu angielską broszurę. Były to wydane ponownie listy Marksa, drukowane w latach 1851-1852 w gazecie The New-York Tribune pod tytułem Rewolucja i kontrrewolucja w Niemczech na temat wypadków roku 1848 i 1849. Rudolf podziwiał ten potężny umysł dialektyczny, który potrafił naciągnąć wszystko do jednej idei – walki egoizmów klasowych, choć sam w korespondencji swojej mimo woli podkreślał spaczenia materializmu dziejowego przez potęgę starć narodowościowych na gruncie Austrii. Nie lubił tej jednostronności Marksowej, która w komplikacjach życia psychosocjalnego wszędzie tropiła jedynie interes materialny, nie doceniając wagi pierwiastków idealnych, ani nawet mocy przesądów duszy ludzkiej, gotowej walczyć o miraże wbrew interesowi materialnemu.


  Podobnie postrzegał poparte potęgą dialektyki straszliwe zwężenie światopoglądu ekonomicznego do horyzontu, widzianego z okienka fabryki – szlachetną miłość dla wyzyskiwanych, odzianą w szaty nienawiści do wszystkiego, co stworzyła przeszłość, do całej kultury, ryczałtowo określonej imieniem burżuazyjnej, gdy była ona etapami rosnącej kultury ogólnoludzkiej. Odczuwał tu tę samą plątaninę myśli, co w trzech biorących się za łby tomach Kapitału – prostolinijne sprowadzenie wartości do ordynarnego miernika czasu i nieświadomy nawrót poprzez teorie złożonego czasu do najklasyczniejszych tez burżuazyjnych ekonomii Bastiata, głoszącego wagę popytu i podaży przy określaniu cen – sprzeczności, które podminowały całą teorię socjalizmu! Uznawał wagę socjalistycznej walki o poprawę losu robotnika, ale mierziło go to wmawianie w ludzi twardej pracy fizycznej, że im jedynie należy się władza, po którą na karkach ludu właściwie sięgała zdeklasowana inteligencja – agitatorzy najlichszego kalibru, wnet usuwający na bok szczerych idealistów, współczujących ludowi. Sądził, że w szlachetnej pochwie socjalizmu tkwi katowski miecz konsekwentniejszego odeń komunizmu, który zaleje świat kultury krwią, cofnie postęp życia – tkwi poza świadomością Marksa, wbrew politycznemu umiarowi humanisty…


  Wzruszyła go mocno dzisiejsza rozmowa z ojcem. Przypomniał sobie jego trudy poniesione dla uśmierzenia wojny domowej, która pożarem ogarniała państwo w chwili, gdy Franciszek Józef, jako młodzieniec, znalazł się na tronie. Ujrzał nagle głowę ojca w nimbie męczeństwa, przyjętego dla pokoju narodów historycznej monarchii.


  Uczuł w sobie potrzebę zwalczenia tej ideologii, która jednostronnością światopoglądu materialistycznego zawężała horyzonty życia socjalnego, pchała życie państw na opaczne tory zwycięstwa nowego egoizmu klasowego – ciemnych mas pracujących, na przekór obecnemu rozpasaniu kapitalizmu, którego ukrócenie możliwe było tylko na drogach postępu etycznego ludzkości.


  Wziął pióro do ręki – w jego myśli powstawała olbrzymia koncepcja polityczna. Przewidywała ona konieczność walki Niemców z kolosem na glinianych nogach, z tą Rosją, która zagarnęła olbrzymie połacie ziemi – połowę Europy wraz z kolosalnym pasem Azji – a zapóźniła się w rozwoju ekonomicznym, w wyzyskaniu skarbów roli i kopalni, ugrzęzła w autokratyzmie, którego nowy czas już ścierpieć nie mógł. Wszystko to zmienić się musi!… Europa winna zniewolić Rosję do postępu politycznego, do intensywnej gospodarki, do eksploatacji bogactw naturalnych, które potrzebne są całej Europie, a pozostają niewyzyskane pod krępującą opieką caratu. Jeżeli tego Europa nie uczyni – nastąpi na wschodzie wybuch sił wulkanicznych podejmujących to dzieło metodami na wskroś barbarzyńskimi. Kto wie? – Europie grozi zalew nowych Hunów, mużyckich hord Rosji, dźwigniętych przez jakieś moce demoniczne dojrzewające pod ziemią.


  W tej koncepcji tkwiła myśl, nawołująca Zachód do starcia ze starą Rosją – podania rąk jej najlepszym, najpostępowszym siłom – ale ukrócenia jej nałogu pożerania ziem obcych, owego wyniku słowiańskiej niezdolności do wyzyskania płodnego skarbca gruntów własnych. Więc sądził, że Niemcy muszą oddać Alzację i Lotaryngię Francji, winny zlać się z Austrią, po czym w koalicji z Anglią, władczynią mórz, winny zetrzeć się z olbrzymem rosyjskim, zanim ten porwany zostanie jakowąś furią. Zachód Europy musi zetrzeć się ze Wschodem, odebrać Rosji zagrabione przez nią ongi dziedziny Polski!… Potem jawiły mu się, za inicjatywą Austrii, z jej błogosławieństwa, federacje monarchii konstytucyjnych – wskrzeszona Polska, zmartwychwstałe Czechy – na tronach mocą obioru sprzymierzonych narodów arcyksiążęta z prastarej, dostojnej krwi Habsburgów… Jeżeli świat nie pójdzie tą drogą – pójdzie w przepaść fałszywego demokratyzmu… podąży ku nowym despotiom z wielogłowymi tyranami, niszczącymi wolność gospodarczą, znoszącymi odwieczne zasady moralności – nieprzemijające wartości Chrystianizmu…


  W głowie Rudolfa wszystko wrzało – idee były roztopioną lawą porywu twórczego… Nagle w jego męskim umyśle cała jego historia miłosna zmalała, zawstydził się, że oddał był tyle sił na walkę o szczęście egoizmu płciowego. Czym była Vetsera, czym on sam był jako jednostka, wobec tych wielkich myśli, które chciał dyktować przyszłości, nad których wcieleniem postanowił odtąd pracować całe życie?!…


  Płomiennym językiem rzucał nerwowo na papier szkice myśli, które go podminowały, które miały być drogowskazem historii – jego prawem zasługi wobec ludzkości, natchnieniem przyszłych prac praktycznych…


  O Mary zapomniał!


  Pisał do rana – potem rzucił się w ubraniu na łóżko i znużony zasnął snem twardym, jakiego nie zaznał z dawna. O dziesiątej – jak był rozkazał – zbudził go kamerdyner i powiadomił, że hrabia Taaffe od godziny czeka oraz, że Jej Wysokość, Następczyni Tronu, przysyłała kilkakroć z zapytaniem, czy już się obudził, bo pragnęłaby, aby ją jak najwcześniej odwiedził.


  Włożył swój mundur generalski. Poprosił do siebie hrabiego – wyraził mu wdzięczność, że chce uregulować jego uczuciowy dług, prosił o wytłumaczenie Mary bolesnej konieczności, wobec której stanął jako następca tronu, polecił zapowiedzieć jej, że zobaczy się z nią, kiedy już oboje przeboleją ranę rozłąki. Potem udał się do apartamentów arcyksiężnej.


  W oczach małżonki ujrzał łzy radości. Oszczędziła mu pytań niedyskretnych – była cała przebaczeniem – podała mu rękę jak siostra i wszystko, co czuła, zawarła w jednym pytaniu:


  — A więc to prawda, Rudi?!… Cesarz był u mnie dziś rano i powiedział mi, że… znowu jesteś moim!


  — Twoim, Stefanio!


  Pochylił się i wzruszony złożył długi pocałunek na jej ręce. Zażenowaniu sceny pogodzenia z małżonką szczęśliwie zapobiegła mała Elżbieta, która na głos Rudolfa wybiegła z sąsiedniej komnaty i skoczyła ku ojcu. Wziął ją na kolana. Zarzuciła mu rączki na szyję.


  — Tato! Zawieziesz mnie na spacer… jak dawniej?


  — Dobrze!… Stefanio, każ założyć konie. Pojedziemy razem – zgoda?


  — Jak najchętniej!


  Dziewczynka, kołysząc się na kolanach Rudolfa, opowiadała, że nauczyła się nowej piosenki:


  —   Pozwoli tato, że Elza zaśpiewa? — szczebiotała.


  — Zaśpiewaj!


  Zanuciła milutkim głosikiem popularną piosenkę uliczną, którą pochwyciła słuchem z ust dworskiej służby:


   


  O Wiedniu, Wiedniu, Wiedniu mój!


  Tyś miastem moich marzeń….


  Tyś dał mi mnóstwo wrażeń…


  Gdzie najpiękniejszych dziewcząt rój,


  Gdzie najpiękniejsze domy stoją,


  Gdzie się kobiety z szykiem stroją,


  Tam kwitnie Wiedeń, Wiedeń, Wiedeń mój!…


   


  Tymczasem Stefania coś szybko kreśliła na papierze. Na jej dzwonek zjawił się lokaj.


  — Każ założyć konie — rzekła — i oddaj to telegrafiście w oddziale szyfrów.


  — Komu posyłasz depeszę?


  — Rodzicom … Chcesz? – przeczytaj.


  Z rozrzewnieniem przeczytał depeszę żony do królewskiej pary belgijskiej. Brzmiała:


   


  Głoszę Alleluja aż do wyżyn nieba! Wasza córka jest znowu szczęśliwa – bez miary szczęśliwa. Stefania.1


   


  Objął ją… Oboje uśmiechnięci, prowadząc dziecko, wyszli do podjazdu.


  Tego poranka publiczność Prateru podziwiała po raz ostatni swego ukochanego Rudi w czasie jego przejażdżki po ulicach Wiednia… W powozie siedziała arcyksiężna, zapatrzona szczęśliwymi oczyma w dal – dziecko nieustannie mówiło o tym, jak ładnie tatuś wygląda w mundurze generalskim i jak dobrze powozi.


  W istocie Rudolf siedział na koźle obok stangreta i kierował końmi. Przejażdżka trwała około godziny. Przed domem, w którym mieszkał malarz Ajdukiewicz, Rudolf się zatrzymał:


  — Wybacz Stefanio! Muszę dotrzymać słowa wielkiemu malarzowi polskiemu. Przyrzekłem mu dziś pozować. Pojutrze udaje się do Londynu, a bardzo pragnie przed wyjazdem ukończyć mój portret…


  Przy pożegnaniu Stefania pochyliła się ku mężowi i rzekła:


  — Rudi! słyszałam, że zamierzasz dziś jechać do Mayerlingu z powodu zapowiedzianego na jutro polowania. Proszę cię, nie rób tego. Rodzice twoi pragną z okazji naszego… pogodzenia się wyprawić dziś na twoją cześć ucztę rodzinną. Będą wszyscy arcyksiążęta… a ty?


  — Z pewnością będę, Stefanio!… Mayerling nie ucieknie.


  Pożegnała go tkliwym spojrzeniem…


  Dziecko wychyliło się z powozu i przesłało mu od swych różowych ustek pocałunek rączką.


  — Tatusiu! Prędko wracaj!


  — Wrócę, kochanie! — odparł.


  Nie przypuszczał, że nie wróci nigdy.


   


   


  ____________________


  1 Ich jauchze ein Halleluja zum Himmel empor! Eure Tochter ist wieder glücklich – unermeßlich glücklich! Stephanie. (Tekst tej depeszy znajduje się na stronie 189 pięknego dzieła von der Planitza: Die volle Wahrheit liber den Tod des Kronprinzen Rudolf von Österreich.) (Przyp. aut.)


   


   


   


  Rozdział XII


  Potpourri z Szopena i Offenbacha


   


  Mary wymknęła się tego dnia wczesnym rankiem z domu. Udała się do katedry świętego Szczepana, imponującej czarodziejską architekturą średniowieczną i gotycką wieżą stupięćdziesięciometrowej wysokości. Ukrywszy się w najciemniejszej z naw, tu, gdzie przez barwne witraże strzelały przyćmione promienie zimowego poranka – modliła się gorąco przed obrazem Najświętszej Panny-Matki.


  Ostatnimi czasy owładnął nią pociąg do mistycyzmu. Wierzyła w to, że Orędowniczka Niebiańska w nagrodę za jej pobożność wyjedna jej łaski u papieża: Ojciec Święty skłoni się do prośby Rudolfa – słodka Macierz Zbawiciela wybaczy jej grzech miłości i zlituje się nad dzieckiem, które nosi w łonie, oszczędzając niewinnej istocie hańby pochodzenia z nieprawego łoża – w oczach surowego świata.


  Zastygała w niemej modlitwie na całe godziny. Wiedziała, że im obojgu zostały tylko dwie drogi: morganatyczny związek, jeżeli papież udzieli Rudolfowi rozwodu, albo wspólna śmierć z ukochanym, jak to oboje w uroczystych przysięgach byli postanowili. Młode dziewczę, noszące w żywocie inną istotę, zrywającą się ku światłu – pragnęło całą duszą szczęścia na ziemi. Ale równocześnie Mary gotowała się mężnie na przyjęcie wyroku śmierci, gdyby tak chciały losy: była przecie głęboko przekonana o tym, że i w zaświecie dusze ich będą żyły w uścisku miłości. Gdyby nawet grzech zmysłów nie został im odpuszczony, Matka Boska, która obdarzyła ją swoim najświętszym imieniem – Marii, sprawi cud, który opiewał w wierszach swoich Dante: nawet w piekle unosić się będą oboje w świetlistym obłoku, porywanym przez wichry, sprzęgnięci wieczystym uściskiem, jak Paolo i Franceska Rimini!


  Uspokojona, pełna pięknego zdecydowania, którego treść filozof klasycznej Grecji – jej ojczyzny – wyraził w zdaniu: Cokolwiek będzie, niech uderzy we mnie! – powróciła około południa do domu. Matki nie było. Udała się bowiem po przebudzeniu do kancelarii rejenta wraz ze starszą córką. W przedpokoju baronównę spotkała wystraszona garderobiana:


  — Proszę panienki! minister policji jest u nas… Czeka od godziny. Pan Baltazzi tak się zląkł, że… znikł, nie wiadomo gdzie, bo nawet kapelusz zostawił.


  Zrobiło się jej przykro na myśl, że nie pożegnała się z wujem, który na skutek minięcia dwudziestoczterogodzinnego ulgowego terminu pobytu w stolicy miał tego ranka udać się do Badenu na trzy dni, pozostawione mu do załatwienia spraw przed wysiedleniem za granicę.


  — Podałam bilet wizytowy panu Baltazziemu — trzepała służąca — ostawił go w jadalni.


  Mary weszła do jadalni. Przeczytała nazwisko na wizytówce:


   


  Hrabia Edward Taaffe


  Minister spraw wewnętrznych


   


  Serce się jej ścisnęło. Instynktem kobiecym odgadła wszystko. Gdyby Papież i Cesarz pogodzili się z życzeniem Rudolfa, on sam przybyłby na skrzydłach, by ją o tym powiadomić. Skoro przybywał hrabia Taaffe – nie mogło być mowy, aby zjawiał się w innej sprawie w domu baronowej – skoro Rudolf wyręczał się osobą trzecią – cofał się tedy przed dopełnieniem ich samobójczej umowy; jej jednej przypadała w udziale wyciągnięta losem czarna gałka.


  Oczy jej myśli przenikały mury jadalni, trafiały w głąb stojącej za ścianą szafy – widziała tam wiszącą czarną suknię, a w jej fałdach ukryty flakonik Braganzy. Była w nim dawka, przeznaczona w jej ciemnych snach dla dwojga, starcząca aż nadto do ukojenia ich wspólnego bólu – ale czyż jedna osoba nie może być rozrzutna w zgonie, wychylić dawkę podwójną?


  Już się opanowała. Z zimnym spokojem zapytała:


  — Gdzie ten pan czeka?


  — W pokoju panienki, ponieważ w salonie…


  — Wiem! Wiem!


  Wiedziała, że w mieszkaniu panuje nieporządek z okazji remontu podjętego ostatnio przez baronową. Próżność matki – nakazująca myśleć o rychłej zmianie w losach córki i rodziny – podyktowała jej wyrzucenie starych mebli, nabycie nowych w stylu Ludwika XV, tapetowanie salonu materiami à la rococo. Właśnie w tym celu zadłużyła się okrutnie; ale spodziewała się niezadługo wizyt prawdziwie arystokratycznych; nie szczędziła tedy funduszów… swoich wierzycieli. Nagle roboty przerwano – zabrakło kredytu; groziło tradowanie za długi. Mary nie wiedziała o tym; zapatrzona w swoje sny złote i czarne, nie zauważyła, że robotnicy przestali przychodzić; obojętny był jej chaos sprawiony przez matkę: wyniesienie dawnych mebli, stłoczenie nowych w innych pokojach, pustka w salonie, obdarte z obić ściany, strzępy materii na podłodze, garnki z klajstrem na kredensie – ślad robót przerwanych. Nawet jej panieński pokoik był zatłoczony: wstawiono tu żardyniery, kanapy z jadalni, klawikord…


  Hrabia Taaffe powstał na jej powitanie. Zajęła puff przy klawikordzie i przez nawyk estetyczny – nawet w tej chwili rozstrzygającej – skrzywiła się skutkiem przykrości, doznanej na widok chaosu mebli w jej panieńskim pokoju.


  — Racz przebaczyć, hrabio! — rzekła — że oczy twoje uraził nieporządek… rzecz to zwykła na wstępie do porządków. Nie byliśmy przygotowani na przyjęcie tak dostojnego gościa.


  Hrabia Taaffe przymrużył oczy. Widział Marię po raz pierwszy. Był olśniony jej pięknością oraz dziwną powagą oczu przy miłym uśmiechu ust, z jakim wyrzekła owo przeproszenie.


  — To ja raczej winieniem przeprosić panią, że… że… że…


  Zająknął się. Wielki dyplomata i wytworny mówca niespodzianie dla siebie stracił odwagę do zakomunikowania Mary okrutnej nowiny. Wszystkie zręczne zwroty, które przygotował sobie zawczasu – naraz wydały mu się niemądre, niestosowne… – lub uciekły z pamięci, jakoby spowite mgłą. Ale nie potrzebował mówić – Mary sama pedantycznie zimnym głosem wyrecytowała koniec jego myśli:


  — Że… przybywasz hrabio, zawiadomić mnie o tym, iż arcyksiążę mocno żałuje, nie mogąc dotrzymać swoich obietnic.


  — Właściwie to… — mamrotał zmieszany.


  — …to jest zupełnie zrozumiałe z punktu widzenia tak pana hrabiego jak i arcyksięcia następcy tronu. Papież odmówił?! — spytała nagle, patrząc wnikliwie hrabiemu w oczy. — Proszę o szczerą odpowiedź!


  Biegły dyplomata, ale uczciwy człowiek – nie potrafił skłamać przed przenikliwym dziewczęcym wzrokiem wymuszającym szczerość.


  — Tak jakby… To jest, wyjaśnił niemożliwość… i zdał wszystko na sumienie Cesarza…


  — A Jego Cesarska Mość wyjaśnił niemożliwość cesarskiemu synowi. Tak, czy nie?…


  — Ta-ak! Zgodzi się pani, baronówno, że… cesarz…


  — Musiał tak uczynić, hrabio! I racz nie tłumaczyć mi motywów woli Jego Cesarskiej Mości, albowiem… to będzie zbędne! Podzielam je z góry całkowicie. A jeżeli pan, panie ministrze, nie ma zamiaru pomówić ze mną o czymś innym, to… nie ośmielam się zatrzymywać go dłużej. Rozumiem, że minister ma sprawy pilniejsze dla państwa!…


  Mówiła to z dumą – ostro zrywając zdania – zachowywała przecie w tonie i geście wyszukaną grzeczność.


  Hrabia Taaffe wstał – i usiadł znowu; obracał cylinder na kolanach drżącymi z lekka palcami.


  — Chciałem jednak dodać z rozkazu Jego Arcyksiążęcej Wysokości, że … arcyksiążę Rudolf nie zapomni nigdy, ile jest winien pani… i… i…


  — …i zapewni mi byt przyszły – wszakże to chciałeś rzec, hrabio?


  — Właśnie to samo.


  — Proszę podziękować jak najuprzejmiej następcy tronu i powiedzieć mu, że… wszystkiego, co mi będzie potrzebne na przyszłość, posiadam w nadmiarze!


  Hrabia Taaffe znowu powstał.


  — Baronówno Vetsera! — rzekł — proszę mi wierzyć, że jestem dla niej z ogromnym szacunkiem. A tylko dlatego podjąłem się tej bolesnej misji, że polecił mi ją miłościwie z następcą tronu – sam panujący monarcha. Bierze on szczerze udział w losach pani… I rozkazał mi przyrzec pani, że… gdyby jej wola ze względu… ze względu… (urwał tę myśl zły na siebie, że o mało co nie powiedział rzeczy okropnie niestosownej) – słowem, gdyby wolą pani było wyjść za mąż, sam cesarz zajmie się… rychłym odszukaniem godnego jej szlachectwa męża!…


  — A! — roześmiała się — może nawet… hrabiego?


  — Może hrabiego! — powtórzył jak echo.


  — Panie hrabio!… masz młodego i pięknego syna… Tańczyłam z nim raz na balu. Czy podjąłbyś się wyswatania mnie swemu… synowi? — spoglądała drwiąco gościowi w oczy.


  Hrabia zmrużył powieki.


  — Jest tylu innych… hrabiów! — bąkał z głupia.


  — Dziękuję! Rozmowa nasza skończona! Zrozumieliśmy się… całkowicie!


  Wiedziała teraz, że jej tajemnica była już znana cesarzowi i ministrowi – ludziom obcym. Oburzona odwróciła się do klawikordu i mocnym uderzeniem wydobyła kilka akordów Marsza żałobnego Szopena.


  — Arcyksiążę Rudolf nie raczy zobaczyć się ze mną więcej? — rzuciła na pozór obojętnie przez ramię, grając dalej.


  — Owszem… kiedyś później… Dziś nie może… Wyjechał na spacer z jej Wysokością… A wieczorem – jak mi mówił – udaje się do Mayerlingu… Jutro zaś ma polowanie…


  — A pojutrze… i tak dalej! — zaśmiała się. — Ale… hrabia spóźni się do parlamentu, tracąc czas ze mną.


  I naraz, urywając żałosne środkowe tony skargi Szopenowskiej w marszu żałobnym – zabębniła na klawiszach skoczne nuty Orfeusza w piekle: Gdym arkadyjskim księciem był.


  — Co to jest?! — podniósł się oszołomiony.


  — To, co gram?… To jest potpourri mojego pomysłu… z Szopena i Offenbacha. Hrabia jest widać mało muzykalny, skoro się na tym nie poznał!


  I w dalszym ciągu, śmiejąc się, plątała tony Żałobnego marsza z Orfeuszem w piekle.


  Podszedł do klawikordu – skłonił się – nie podała mu ręki… Wyszedł na palcach.


  — To jakaś szalona dziewczyna! — rzekł do siebie w duchu, wsiadając do powozu. Ale to dobrze, że jest mocna. I dobrze, że się to wszystko jak najlepiej skończyło.


  Udał się do parlamentu. Stamtąd zatelefonował – w owym czasie dopiero wprowadzono w Wiedniu pierwsze telefony Grahama Bella dla potrzeb urzędowych – do gabinetu cesarza:


  — Przyjęła fakt odważnie. Nawet nie płakała. Jej łez się lękałem. Burza minęła.


  — Dziękuję Ci, Edwardzie. Zakomunikuję o tym Rudolfowi, kiedy powróci ze spaceru. Wyobraź sobie, hrabio, że dziś przyjeżdża nasza Wiktoria-Waleria. Na dzisiejszy wieczór z tego powodu przygotowujemy miłą niespodziankę.


  — Co takiego?


  — Oficjalne zaręczyny mojej młodszej córki!…


  — Nic nie wiedziałem o tym… Z kim?!


  — To sekret… Nic więcej nie powiem… Przyjdź, Edwardzie. Urządzamy podwójną ucztę rodzinną – odnowienie ślubów Rudolfa i zapoczątkowanie ślubów Walerii. Przyjdź koniecznie podzielić radość Habsburgów. Jak widzisz, stary druhu, wszystko idzie dobrze!


  Franciszek Józef powiesił słuchawkę i pełen zadowolenia zatarł ręce…


   


   


   


  Rozdział XIII


  Niepowołany mściciel


   


  Zaledwie hrabia Taafe się oddalił, Mary powstała od klawikordu. Oczy jej były suche – na wyrażenie swego bólu nie miała łez, nie miała słów. Była niby ogłuszona uderzeniem tępego narzędzia. W głowie uczuwała przeraźliwą pustkę – nic, jeno przeciągłe dzwonienie, szum okrutny. Tak gwałtownie waliły tętna w skroniach. Wszystko obsunęło się przed nią uciekało w przepaścistą głąb. Duszę przepełniał jakiś drwiący, piekielny chichot…


  Jedna, jedyna myśl… Dojść tam do tej szafy tam jest ocalenie: flakon w fałdach czarnej sukni. Ach! skończyć z tym wszystkim – zaraz – w jeden moment – zanim matka i siostra powrócą. Z zaciętymi usty, ciężkim krokiem – nogi bowiem uginały się pod nią – przywlokła się do szafy. Wyciągnęła ciemną suknię, w której krył się jadowity płyn Braganzy – miała ją raz tylko na sobie, mianowicie wówczas, kiedy pobiegła ocalić narzeczonego od śmierci – pozostał w niej odebrany z jego rąk flakon. Przesądna nie tknęła już tej sukni aż do chwili obecnej. Teraz – przy szarpnięciu szaty – przewróciła pudełko stojące na dnie szafy: potoczyło się na podłogę – otwarło – wypadł zeń kapelusz matki z welonem żałobnym, nienoszony od lat – ongi baronowa po śmierci męża stroiła weń swój oficjalny żal… Mary uśmiechnęła się gorzko: Jakże mądre są te rzeczy! – ten woal żałobny opłakuje jej sponiewieraną miłość, dyktuje jej zgon…


  Skończyć! – skończyć zaraz! – nawet drzwi nie warto zamykać na klucz… Gdzie się podział ten flakon?… A! jest…


  Nagle zadrżała. Dosłyszała tuż w pobliżu podejrzany szmer. Skąd szedł?… To stamtąd – z tego ciemnego kąta we wnęce muru – za szafą…


  — Ktoś tu jest! — mignęło jej w myśli.


  Spojrzała w kąt. Zasłaniały go stłoczone w tym miejscu żardyniery przeniesione z salonu. Przez gęstwię liści palm i kaktusów dostrzegła dwoje rozpalonych oczu.


  — Kto tu? — skrzyżowała ręce na piersi, jakby broniąc się tym ruchem.


  — To ja… — zabrzmiało głucho.


  Poznała głos Leonidasa Baltazziego. Gramolił się ze swego ukrycia.


  — Ach! wuju… jakeś mnie nastraszył! Coś tam robił?… Podsłuchiwałeś?!…


  — Mimo woli!… Właściwie schowałem się… Przyszedł ten… minister. Sądziłem, że to w mojej sprawie. Przecie jestem od dziś… nielegalny. Cha! cha! cha!


  Śmiał się dziko.


  Patrzyła z przerażeniem na jego obrośniętą zwichrzonym włosem twarz, na zakurzony w kącie ubiór, zabłocone buty – zwykle był taki elegancki, a teraz?… Jego dziwaczny strach, wywołany zjawieniem się ministra, strach, tak niezwyczajny u tego mocnego człowieka – ukrycie się w ciemnym kącie pokoju, gdzie przesiedział był długo jak trusia, nie dając znaku o sobie – a zwłaszcza ów niesamowity śmiech – wszystko to zdjęło Mary lękiem. Wydał się jej na pół obłąkanym.


  W samej rzeczy Baltazzi znajdował się w stanie bliskim obłędu. Należy zauważyć, że od lat młodych zdradzał on pewne anomalie. Bez rzeczowego powodu uciekł od ojca, który był wprawdzie surowy, ale w gruncie rzeczy kochał syna mocno i sam był dlań przedmiotem uwielbień dziecięcych. Cała przeszłość Leonidasa poszła krzywo – przeszłość awanturnika, pogromcy zwierząt, cyrkowego skoczka na linie, zapaśnika-atlety i zdobywcy nagród za fenomenalną celność strzałów, z których ostatni, chybiony, na przedstawieniu w cyrku zabrał mu żonę! Później – tułanie się po świecie – posty i modlitwy śród mnichów na górze Athos! Wreszcie… żywot niemal szulera i – zaprzysiężony sobie samemu celibat…


  Nie był nigdy w pełni normalny. Mary w jego miłości wujowskiej odkrywała zawsze jakoweś niesamowite, trwożące ją nuty: nie mogła mu zarzucić żadnego niewłaściwego gestu, ale jego idealizm w stosunku do niej przekraczał granice zwykłej krewniaczej czułości; nosił cechy poświęcenia. Podejrzewała też czasem, że poza jego wesołą beztroską kryje się cierń cierpienia – zapewne ślad smutków przeszłości.


  Człowiek ten – nagle zaskoczony nakazem opuszczenia ziemi austriackiej, do której się był przywiązał, rozstania się z siostrą… zwłaszcza z ulubienicą swoją, Mary – wyrokiem ponownego rzutu na drogi tułacze, bez środków do życia – doznał wstrząśnięcia. Silny i odważny uległ psychopatycznemu lękowi… Na dnie spaczonej duszy jakoby tkwiła mania prześladowcza… W zmąconym mózgu jawiła się idea, że minister spraw wewnętrznych osobiście zjawił się, by skontrolować, czy Leonidas Baltazzi jest jeszcze na miejscu – a gdyby był, uwięzić go za nielegalny pobyt w stolicy.


  Już poprzedniego dnia, otrzymawszy nakaz wyjazdu do Badenu, a stamtąd do Rumunii, której był obywatelem – wymknął się z domu siostry, przewłóczył noc całą na przedmieściach, zabłocił się na drogach podmiejskich śród szarugi – zachodził do podejrzanych knajp, otwartych nocą wbrew zakazom policyjnym, zajrzał wszędzie do kieliszka – i podniecony trucizną alkoholu, posępny i mrukliwy, wrócił nad ranem do baronowej, aby wyżebrać od niej ostatnie jej grosze; nie miał bowiem nawet środków na wyjazd do Badenu.


  Baronowa Vetsera lekkomyślnie – w mniemaniu, że rozpacz jego łączy się z obawą o przyszłość materialną własną, siostry i siostrzenicy – oznajmiła mu, że ślub Mary jest bliski, bo arcyksiążę postanowił zapłacić wszystkie długi przyszłej teściowej, aby nie skompromitować nazwiska swej przyszłej małżonki. Na jego powątpiewające Hm – dodała jeszcze lekkomyślniej:


  — A gdyby nawet nie ożenił się, nie zginiemy! Miłość takiej kobiety, jak nasza Mary, jest wprawdzie darem bezcennym, nie dającym się opłacić, ale przyzwoity mężczyzna, zwłaszcza arcyksiążę, nie powinien z niej korzystać… gratis!


  Po tej filozoficznej uwadze uśmiechnęła się filuterne, zabrała starszą córkę i udała się do kancelarii rejenta, rzucając na pożegnanie bratu jeszcze i tę nadzieje:


  — Wyjedziesz na czas krótki… bo Mary cię wydobędzie. A pieniędzy będziemy mieli w bród.


  Zmilczał. Był jak sparaliżowany. Pierwszy to raz ujrzał rdzę na duszy rodzonej siostry. Dziwił się sobie, że jej nie zadusił. Czyliż nie była z rodu Baltazzich? Przed jej ojcem, milionowym bankierem w Smyrnie, chylili głowy wysocy urzędnicy tureccy, malikowie, muteszarifowie, kajmakanowie, wezyrowie. A oto z ust siostry padł cień plamiący cześć nazwiska, które podnosiła zawsze jego wyobraźnia które teraz jeszcze przeceniał przez manię wielkości, kryjącą się zawsze za manią prześladowczą.


   


  * * *


   


  Mary ochłonęła.


  — Biedny wuju, co oni z ciebie zrobili!


  — A z ciebie, Mary?…


  — Nie mówmy o tym, wuju… Idź – muszę zostać sama!


  — Jak to, nie mówmy o tym?… A o czym, u diabła, mówić mamy?… Twój gagatek puszcza cię – ot, kopnął, nasyciwszy się tobą – a ty na to… nic? – nic?!…


  — To nie twoja rzecz, wuju – moja!


  — Jak to, nie moja?… To dotyczy krwi Baltazzich … którą zasię deptać nawet Habsburgom… Czymże są oni wreszcie – właściwie Habichtsburgowie1 – jastrzębie, które wylazły ze starych zwalisk jakiegoś zamczyska na brzegach Aaru. Jakiś Werner przekabacił to nazwisko na Habsburg…


  — Jesteś śmieszny, wuju, a ja nie mam ochoty śmiać się! No, pożegnajmy się i odejdź! — mówiła łagodnie.


  Przypatrywał się jej słodkiej twarzy, którą tak lubił. Oczy mu płonęły. W duszy jego narastał gniew niespodziewany, przechodzący skokami w chorych duszach do paroksyzmu szału.


  — Mary! — krzyknął — to może ty… ty sama… godzisz się z tym, że matka cię sprzedała?!


  — Co ta-kie-go? — rozwarła z przerażeniem oczy.


  — Cha! cha! cha! — zaśmiał się — w tej chwili arcyksiążę płaci twojej matce za ciebie u rejenta.


  Była bliską omdlenia. Upadła na kanapę.


  — Kłamiesz, wuju!


  — Nie kłamię! Wiem to od własnej siostry! Poszła wykupić weksle lichwiarskie z pomocą twego arcyksiążątka! Rozumiesz?!… A ty! – kochasz go jeszcze?


  — Nie-na-wi-dzę go! — wycedziła przez zęby, pobladłszy śmiertelnie.


  — Moja Mary! moja słodka, dumna Mary! — uradował się szaleniec — kocham cię za tę odpowiedź… I wszystko – wszystko – wszystko uczynię aby cię pomścić!


  Zakryła twarz rękoma. Ukląkł przed nią i głuchym szeptem, chichocząc, prawił:


  — Wiesz?… pojadę teraz do Badenu… Mam tam w biurku pistolet… dobry pistolet, który… chybił tylko raz jeden w życiu… Chi! chi! chi!… Teraz nie chybi!…


  Odjęła ręce od oczu – był w nich przestrach nieludzki:


  — Co chcesz zrobić?!


  — Bagatelkę!… Będę wieczorem w Mayerlingu i za-bi-ję go!… Rozumiesz, Mary? Za-bi-ję!


  Porwał się z podłogi – chciał wybiec – zatrzymała go, wpiwszy się kurczowo w jego ręce.


  — Ale ja nie chcę… nie chcę, żebyś go zabijał.


  Wówczas zwrócił do niej twarz groźną – ujął ją przy ramionach – szarpał rękawy jej sukni:


  — A! ty go… kochasz jeszcze? — ryczał jak zwierz raniony.


  — Ko-cham! Ko-cham! Ko-cham! — powtarzała zapamiętale.


  — Dziwko! — wołał chrapliwie — taką jak ty, powinienem był wziąć dawno!… A nie otaczać nimbem świętości… Cha! cha! cha! Jaki ja głupi byłem!…


  — Szalejesz wuju! – nie wiesz, coś rzekł!


  — Wiem! wiem! — kocham cię dawno – dawno – już sam nie wiem, od kiedy. Ustąpiłem cię aż dwa razy!… Raz – Braganzy, drugi raz – temu nikczemnikowi, co cię sponiewierał!… Bo nie śmiałem – ja, stary i nędzny – sięgać po skarb, po bratankę. To byłby grzech – mówiłem sobie! Ale patrząc na ciebie, świętość moją, zachowywałem śluby czystości… Przez ciebie zrzekłem się miłości na zawsze. Rozumiesz, Mary?! Bom mówił sobie: albo ty, albo żadna! Mówiłem więc: żadna! A teraz – gdyś zeszła na poziom dziwki sprzedajnej – powiadam: Ty!


  Naraz owinął ją potężnym ramieniem – dyszącymi żądzą wargami szukał jej ust – rwał w strzępy na niej odzież i krzyczał w szale:


  — Mary! Mary! Kocham cię!…


  Brakło jej sił do wydobycia się z uwięzi rąk szaleńca. Wpółprzytomna poszukała ocalenia w słowach, które rzuciła omdlałym głosem: w wyjaśnieniu swojej tajemnicy:


  — Nie waż się tykać mnie!… Noszę w łonie jego dziecko!…


  Odskoczył, jak oparzony. Odrzucił go wstręt lub może resztka wstydu wobec powagi tajników jej ciała.


  Przez chwilę stał w pośrodku pokoju, spoglądając z przerażeniem, jak strzępami zdartej sukni okrywała bielejące piersi i ramiona, oblana rumieńcem, zgorszona jego zwierzęcym napadem, zbolała rzuceniem spojrzenia w mroczną przepaść jego duszy, którą oświetlił dla niej błysk szaleństwa.


  I naraz rzucił groźnie, pięści podniósłszy ku górze:


  — Tym bardziej go za-bi-ję! Za to!…


  I uciekł…


  Mary zemdlała…


   


   


  ____________________


  1 Habicht po niemiecku znaczy jastrząb. Habichtsburg – pierwotne nazwisko Habsburgów. (Przypis aut.)


   


   


   


  Rozdział XIV


  Wszystko idzie dobrze!


   


  W dalekich służbowych pokojach nie słyszano odgłosów sporu, zachodzącego poza amfiladą pustych komnat, które podległy – zaniechanemu na razie – remontowi. Baltazzi, dławiąc w sobie furię, wymknął się niespostrzeżenie, pozostawiwszy w roztargnieniu otworem drzwi frontowe.


  Ubiegł kwadrans. Powracająca Joanna zdziwiła się, zastawszy drzwi otwarte. Powróciła, sprzykrzywszy sobie towarzyszenie matce, która – nie chcąc zdradzać przed nią źródeł swoich dochodów – pozostawiła ją na ulicy przed domem rejenta, a po opłaceniu weksli czekiem arcyksięcia (inkasent zjawił się punktualnie) włóczyła się po sklepach, powoływała się na opłacone weksle i wyżebrywała sobie kredyt ponowny u dostawców. Malarka, zawstydzona ujawniającym się dla niej szpetnym rysem oblicza duchowego matki – aczkolwiek czuła, że to przeobrażenie na „aferzystkę” było owocem poświęcenia macierzyńskiego dla córek – porzuciła matkę w jakimś magazynie mebli i wróciła do domu.


  Zastała Mary omdlałą na podłodze. Narobiła krzyku. Zbiegła się służba. Docucono się nieszczęśliwej. Mary, przyszedłszy do siebie, przez dłuższą chwilę nie mogła przypomnieć sobie, co zaszło. Wreszcie przed jej myślą stanęła wizja: wuj Leonidas Baltazzi, strzelec, który nie chybia, mierzący w pierś arcyksięcia.


  Zadygotała z trwogi. Trzeba go ratować – ratować przed kulą szaleńca. Jak?! – nie wiedziała jeszcze sama. Wydać wuja władzom, uprzedzić policję – to było niemożliwe: pohańbiłaby ją zdrada krwi własnej. Nie chciała zwierzyć kłopotu siostrze – kochały się, ale światy ich były tak różne: czystej duszy Joasi, kapłanki sztuki, nie śmiała burzyć niepokojami swoich namiętności; zbyt była samodzielna; tylko w razach koniecznych dawała jej bez bliższych wyjaśnień zlecenia, które tamta, posłuchem wobec młodszej, uwielbianej siostry, pełniła bezopornie.


  Tak też postąpiła Mary obecnie. Wypadało uprzedzić arcyksięcia o niebezpieczeństwie, albo pokierować jego krokami najdyskretniej, w ten sposób, aby się nie naraził na nie; w ostateczności zasłonić go przed niebezpieczeństwem. W każdym razie myśl o samobójstwie należało odłożyć — śmierć nigdy nie ucieknie – i zobaczyć się z Rudolfem. Co mu powie – obmyśli potem… Na razie ubłagała siostrę, aby wszelkimi siłami starała się dotrzeć do Hofburgu i donieść następcy, że Mary musi widzieć się z nim w sprawie, nie cierpiącej zwłoki; gdyby opierał się, wybłagać u niego tę rozmowę, jako jedyną, ostatnią, w imię przeszłości, która ich wiązała; przyrzekła z góry nie żądać od niego nic. Pisać nie była w tej chwili w stanie – polegała na takcie siostry.


  — Nie będzie potrzeby pukać do zapartych wrót Hofburgu, i napierać się o widzenie — rzekła Joanna. — Jestem pewna, że arcyksiążę dziś będzie nieco dłużej pozował do portretu, gdyż Ajdukiewicz musi go skończyć przed swoim wyjazdem. Znajdę go w  pracowni… Otrzymawszy ścisłe wskazówki, o co prosić winna, i nie czekając na dalsze nalegania zgorączkowanej Mary, wybiegła na ulicę.


   


  * * *


   


  Arcyksiążę Rudolf jakoby zwalił kamień z duszy; wrócił doń jego cudowny talent interesowania się wszystkim. Pozował już przeszło godzinę Ajdukiewiczowi, a równocześnie zachwycony przeglądał albumy fotografii z obrazów Matejki i Grottgera i z ogromnym zajęciem wysłuchiwał wyjaśnień polskiego malarza na temat genialnych dzieł pędzla jego rodaków. Zdaniem arcyksięcia, słowiańskie narody, ustępujące w nauce i technice narodom Zachodu, konkurowały z nimi skutecznie w poezji i sztuce. Sądził on, że Rosja wydała najczarowniejszą, najbogatszą duchowo, najszerszą polotem ogólnoludzką literaturę. Nader precyzyjnie wyłuszczał Ajdukiewiczowi, że – jego zdaniem – Rosjanie są narodem głębszym, co przejawia się w ich większej przeciętnie muzykalności i w uznanej powszechnie dźwięczności ich języka. Polacy zaś, bardziej powierzchowni, uderzają natomiast piękniejszym kolorytem dziejowego życia, smakiem kostiumów ludowych, krasą zewnętrzną, a dlatego przodują w malarstwie… Zachwycał się Matejką i Grottgerem.


  Służący przerwał głośne rozmyślania arcyksięcia, meldując, że w sąsiednim pokoju oczekuje go stangret Bratfisz, który przybył ze zleceniem od cesarzowej.


  — Maluj tymczasem mój mundur, mistrzu! — rzekł Rudolf — a ja pójdę dowiedzieć się, czego chce ode mnie moja Wysoka Rodzicielka.


  Mówił pompatycznie, przedrzeźniając żartem język dworski. Równie wesoło zwrócił się do Bratfisza;


  — Z czym przychodzisz?


  — A ot z tym — rzekł zaufany sługa — że nam niepotrzebnie popsuto szyki. Hoyos i Koburg (nazywał ich poufale bez tytułów) od rana bawią w Mayerlingu – organizują polowanie na jutro – walną nagankę z czterdziestu chłopów – na wieczór mają przyjechać wozy z mięsiwem i napitkami, służba hrabiowska i książęca, także i nasi… Wysłali mnie do Burgu po Waszą Wysokość. Tymczasem obaczyła mnie Cesarzowa Pani przez okno i przysłała tu z listem… Czuję, że nasze polowanie diabli wezmą – bo w Burgu kucharz mówił, że ma być jakaś uczta rodzinna – a jak Pana Boga kocham! polowania szkoda. Chyba, że arcyksiążę, jak już bywało, ucieknie im!


  — A gdzież masz list?!


  Bratfisz poszukał w kieszeni i wręczył list arcyksięciu.


  Cesarzowa w najczulszych wyrazach powiadamiała syna o radości, jaka czeka całą rodzinę cesarską dzisiejszego wieczora, kiedy oprócz Rudolfa usiądzie przy uczcie arcyksiężniczka Waleria, która niespodzianie zapowiedziała swoje przybycie na dziś w towarzystwie przezacnej ciotki, arcyksiężnej Małgorzaty.


   


  Wyobraź sobie – twoja młodziutka siostrzyczka zaręczyła się potajemnie z kimś, kogo… nie nazwę, aby nie zdradzić jej sekretu – zaręczyła się przez korespondencję; ów ktoś przyjedzie także, ale z innej strony, nieco późniejszym pociągiem i zjawi się, aby prosić Twego Cesarskiego Ojca i mnie o rękę naszej córki. Ponieważ wybór pochwalamy, zapewne odbędą się już dziś wieczorem zaręczyny, przy których asysta twoja jest niezbędna. Szkoda, że Gizella bawi jeszcze w Monachium.


   


  Zarazem Cesarzowa zwracała się do Rudolfa z prośbą:


   


  Wiesz o tym, Rudi, jak mocno twoja siostrzyczka cię kocha; nie wiesz o tym, jak gorzko użalała się w swoich listach, żeś ostatnio na długie miesiące zaniedbał korespondencję z nią. Zrobiłbyś ogromną przyjemność mnie i Jej, gdybyś zechciał wyjechać niezwłocznie na jej spotkanie do Badenu. Dasz dowód, że pamiętasz ją i kochasz. Posyłam ci Bratfisza z twoją ulubioną karetką. Zdążysz akurat na pociąg, jeżeli wyjedziesz natychmiast po odebraniu tego listu. Przywieź nam Walerię!


   


  Pod listem niewieścim znajdowało się nieodzowne post-scriptum:


   


  Drogi Rudi! chcę być z Tobą po macierzyńsku szczera. Nie o to mi chodzi, abyś przywiózł Walerię. Staruszka ciotka jest wystarczającą przyzwoitką. Ani o to, abyś mnie wyręczył, choć mnie samej przy obecnym wstrząśnieniu nerwów i niewyspaniu trudno wyjechać na spotkanie naszej ukochanej Walerii. Ale głównie o to mi chodzi, że boję się – ogromnie boję się, Rudi, – aby nie strzeliła ci nagle myśl (jesteś tak kapryśny) zobaczenia się, wiesz sam z kim… Wprawdzie ojciec zezwolił Ci na jednorazowe, ostatnie widzenie – ale uznając całą szlachetność Twoich argumentów, jednakże, jako matka, wolę – muszę woleć – abyś się z nią już nie widział, skoro poczciwy Taaffe wszystko dzisiaj w Twoim imieniu załatwił doskonale. Lękam się, Rudi, i nie przestanę się lękać – zawierz instynktowi serca matki – że ta kobieta znowu Cię swymi czarami urzecze… i wszystko, co się poprawiło, znów runie, a zarazem, czeka Cię nowa bezpłodna męka. Rudi! nie pogniewaj się na kochającą matkę, ale… mówiłam dziś z księżną Odescalchi. Ona powiada, że… tamta kobieta ma niespokojne, złe oczy. Drżę, że mogłaby ci coś złego zrobić. Najlepsze kobiety bywają w pewnych wypadkach złośliwe.


  Otóż, Rudi, chcę Ci dać zajęcie na dzisiejszy dzień – wyjazd do Badenu i przywiezienie siostry, żebyś mi gdzieś niepotrzebnie nie zbiegł. Będę cię tak pilnować co dzień.


  Twoja Matka!


   


  Arcyksiążę obracał list w zakłopotaniu. Bojaźń matki wydawała mu się dziwactwem. Jego słodka Mary miałaby mieć złe oczy? – przenigdy! Ale nie zamierzał bynajmniej sprzeciwiać się woli macierzyńskiej. Szła ona po linii jego męskiego egoizmu.


  — Doskonale! — rzekł na głos. — Zejdź na dół i poczekaj na mnie. Pojedziemy na dworzec.


  Wrócił do pracowni:


  — Mistrzu! wybacz… muszę uciekać… Tymczasem maluj mój mundur, a jutro będę ci pozował choćby przez cały dzień… Do widzenia!


  Jutra nie miał doczekać.


  Ajdukiewicz opowiadał później, że dawno nie widział Rudolfa tak wesołego, jak owego dnia, którego fatalny koniec krył się jeszcze w mrokach niewiadomego.1


   


  * * *


   


  Bratfisz na swoim koźle wstrzymywał ściągnięciem lejc wyrywające się do rozbiegu rasowe konie.


  Arcyksiążę już postawił nogę na stopniu i zamierzał wsiąść do karety.


  Nagle zdyszana dopadła doń kobieta, która miała rysy podobne do Mary.


  — Wasza Cesarska Wysokość! Błagam… o chwilkę rozmowy.


  Spojrzał na nią zdziwiony. Gdyby nawet na chwilę był przypuszczał, że z oczu Mary wieje dlań jakaś groźba, to przypuszczenie owo rozwiałoby się na widok oczu Joanny Anieli, tak bardzo podobnych do oczu jej młodszej siostry. Pewnej różnicy – wcale istotnej – arcyksiążę w tej chwili nie chwytał. Znał Joannę zbyt mało – widział ją przelotnie kilka razy.


  Nie uświadamiał sobie, iż siostry, acz z rysów podobne do siebie, różniły się mocno temperamentem. Mary, znacznie piękniejsza niźli jej starsza siostra, odziedziczyła w znaczniejszej mierze porywy matki, namiętność Baltazzich, ogień niepohamowany krwi greckiej. Panna Aniela wdała się raczej w ojca – miała marzycielską duszę niemiecką – była równa, spokojna, zapatrzona w wieczysty ideał piękna – jeżeli płonęła, to raczej ofiarnym ogniem poświęcenia na ołtarzu sztuki. Nie wiedziała wcale, że jest prześliczna – gasiła swe powaby skromnością stroju, bodaj lekką niezgrabnością – była nieśmiała z ludźmi, zajęta pracą artystyczną – Gretchen, która nie znalazła Fausta. Bodaj miała swoją tajemnicę serca – podkochiwała się w profesorze Akademii, człowieku żonatym i poważnym, który nie zgadywał, co się dzieje w jej dziewczęcym sercu. Stosunki domowe tak się ułożyły, że w jej przekonaniu – dla ulubienicy wszystkich, Mary, istniały tryumfy miłości, ona myślała o zdobyciu uznania dla siebie w świecie sztuki.


  Oczy Anieli, przypominające krojem, długością rzęs, barwą, oczy Mary – acz łagodniejsze w smętnym wyrazie, mniej błyszczące – wzruszyły Rudolfa wspomnieniem. Niezwłocznie cofnął się od karety i ze słowami: Służę pani — zawrócił z nią do wielkiego przedsionka, w tej chwili pustego. Był zresztą nieco zaniepokojony tą nagłą przeszkodą:


  — Co się stało? na Boga!…


  — Nic się nie stało, ale przynoszę prośbę od Mary…


  Wstąpił na schody. Siadł we framudze okna – rzekł:


  — Tu spokojnie pogawędzimy. O co chodzi?


  Wówczas zaklęła go własnym (jeżeli to może mieć jakieś znaczenie) i Mary imieniem, aby wyznaczył Marii na dziś jeszcze – nieodzownie dziś – spotkanie. Chodzi o jakąś ważną, bardzo ważną dla następcy tronu wiadomość. Niepodobna jej ani zwierzać trzeciej osobie, ani zakomunikować jutro – Mary nie zamierza o nic prosić, godzi się na rozłąkę, ale uważa, że posiada prawo do wypełnienia tej jej prośby już ostatniej – prawo głębokiej miłości, jaką darzyła arcyksięcia, dopóki tego sam chciał.


  Zarumieniła się i spuściła oczy.


  — Wolałbym jutro!


  — Jutro może być za późno. Chodzi o dobro arcyksięcia.


  Miał wrażenie, że to jest jakiś kaprys Mary. Ale czuł się nazbyt winnym wobec niej, aby temu kaprysowi odmówić. Był nawet rad, że się z nią zobaczy, skoro godziła się na rozłąkę i błaga go tylko o spotkanie ostatnie. Bystrym umysłem kombinował, jak pogodzić powolność życzeniu matki z posłuchem wobec kobiety, która zaklinała go imieniem swojej miłości — kobiety, która… nosiła nadto owoc jego w swoim łonie. Spotkanie w Wiedniu było niemożliwe. Musiał, pragnął jechać na spotkanie z Walerią; zaś po przewiezieniu jej do Hofburgu, nie byłoby już mowy o wymknięciu się spod pieczołowitego oka cesarzowej-matki. Zawładnąłby nim ojciec, pochłonęłaby go następnie uczta. Spryt zatryumfował. Oto pojedzie po siostrę – zobaczy się z nią w Badenie – przed nią i ciotką Małgorzatą wymówi się znużeniem, bólem głowy, niewyspaniem – poprosi, aby go usprawiedliwiły, iż na noc wyjedzie do pobliskiego Mayerlingu. Trochę się rodzice i stary arcyksiążę podąsają – pogniewa się nieco Stefania – będzie stąd żal, że popsuł im swoją nieobecnością ucztę – ale w gwarze zabawy pogodzą się z jego usprawiedliwioną przez siostrę nieobecnością – jutro wszystko się naprawi. Zresztą nie będzie stąd żadnych podejrzeń – jedzie przecie do Hoyosa i Filipa, aby wstrzymać przygotowania do łowów; jutro niechybnie powróci do Burgu i można będzie ponownie sprosić arcyksiążąt na ucztę; zaręczyny Walerii dadzą się odłożyć na jeden dzień. Gdyby później cesarz dowiedział się, że syn widział się tego wieczora z Mary (przypuszczenie wobec dyskrecji Bratfisza i Loschecka nieprawdopodobne), to i w tym wypadku będzie w zgodzie z honorem: wszakże ojciec pozwolił mu na jedno jedyne widzenie – syn tedy pozostawił termin wyborowi własnej woli.


  — Doskonale, mościa baronówno… Anielo. (Wszakże Anielo – nie mylę się!) Raczy pani powiedzieć Mary, że poślę jej moją karetę, która zawiezie ją do Mayerlingu. Jeżeli będzie to jej życzeniem – może powrócić jeszcze dziś w nocy… W takim razie sam odwiozę ją do domu – i zdążę jeszcze na koniec wieczerzy rodzinnej w Hofburgu. Teraz zaś muszę jechać do Badenu, aby oczekiwać na dworcu siostry… Przepraszam… widzę, że panią projekt mój żenuje – ale proszę wierzyć, że powoduje mną tylko chęć spełnienia życzeń Mary; pragnę dać jej możliwość wypowiedzenia się i odpoczynku… Słowo honoru!


  — Nie, arcyksiążę! — rzekła zarumieniona — jako artystka mam przekonania swobodne!… i nie osądzam ani Mary, ani Waszej Arcyksiążęcej Mości. Ale — potarła czoło, z trudem przypominając sobie zawiłe, w popłochu dane zlecenie siostry — ale… Mary nie będzie z tego zadowolona. Ona prosiła – więcej powiem – błagała, aby arcyksiążę za nic w świecie dziś sam bez niej nie pojechał do Mayerlinga.


  — Kaprys!


  — Błagalna prośba! Mary błaga, aby Wasza Cesarska Wysokość, o ile wyznaczy spotkanie w Mayerlingu – a to jest, zda się, jedyny teren dogodny z uwagi na czas i okoliczności – spotkał się z nią… ach! tak! tak!… gdzieś po drodze… na przykład przy Czerwonym Krzyżu… z męką Zbawiciela.


  — Jest taki… drewniany, malowany w pasy…


  — A więc tam właśnie… I Mary żąda, aby arcyksiążę nie udawał się na miejsce spotkania drogą – tylko bocznymi ścieżkami.


  — Muszę być posłuszny? — zaśmiał się Rudolf.


  — Tak jest! Mary rzekła: to mus!


  — Proszę powiedzieć siostrze, że będę jej posłuszny na dziś, jak korny niewolnik!


  Kombinował swoim niezwykle szybkim zmysłem orientacji, opartym na dokładnej pamięci i bystrej wyobraźni – jak oznaczyć godzinę wyjazdu Mary, aby nie zniewolić jej do długiego oczekiwania w drodze (po odwilży nastąpił przymrozek) i zejść się z nią jednocześnie przy Czerwonym Krzyżu. Obliczył czas i przyrzekł dać instrukcje Bratfiszowi, o której ściśle godzinie winien oczekiwać Mary…


  — Przy domu baronowej? — zapytał.


  — Nie! przy rogatce… — odparła Aniela. — Teraz już nie wypada inaczej! — dodała cicho.


  Uznawał słuszność tej uwagi. Sam potrzebował dyskrecji w zmienionych warunkach ich stosunku.


  — A więc stangret mój znajdzie się punktualnie o szóstej przy rogatce. Będzie już trochę ciemno. A tam u wjazdu do Lasku Wiedeńskiego może stać więcej karet. Niech pani powie Mary, aby zawołała Bratfisch! – stangret, który gwizdnie, to będzie mój… Ach! ona sama wie o tym.


  Uśmiechnął się, a równocześnie coś mu przeszyło serce – wspomnienie, w którym mieściła się wesołość ich pierwszego spotkania i ból oczekiwanej ostatniej schadzki…


   


  * * *


   


  Aniela zakomunikowała siostrze rezultat rozmowy z arcyksięciem. Znalazła ją w ciemnej sukni. Nie dziwiła się.


  — Mary — szepnęła jej do ucha — zastałam cię w omdleniu… w stroju bardzo… poszarpanym. Przyznaj się, w gniewie po wizycie hrabiego Taaffego porwałaś na sobie nowiutką suknię…


  — Przyznaję się! — z udanym weselem odparła Mary.


  — A, mała złośnico! — mimo woli zaśmiała się Aniela.


  Przytuliły się do siebie, mieszając łzy i uśmiechy w siostrzanym uścisku. Tak zastała je matka. Na jej nalegania zasiadły do obiadu. Mary zmuszała się do jedzenia; ale nie była w stanie nic przełknąć. Wszelako udawała pogodę. Starała się być dobra dla matki owego wieczora – wybaczała jej mnogie winy, doskonale czując, że przechodził je ogrom jej miłości macierzyńskiej, że nawet same winy wynikały z tego źródła; zresztą za wszystko co zaszło, winiła tylko siebie jedną – wszakże była samowolna w życiu i nie dawała się wodzić na pasku…


  Nadrabiała humorem, aby nie przestraszyć matki i siostry powziętą decyzją. Miała iść na spotkanie niewiadomemu losowi. Wiedziała, że umrze! Nie wiedziała jeno w jakim miejscu i w jakim momencie – może jutro rankiem, po powrocie z Mayerlingu, w jakimś ustroniu wiedeńskim, gdzieś w ogródku, pod murem kościoła… Ach! to byłoby najlepiej… — błyskało jej chwilami w głowie. Potem, kiedy go ujrzy raz jeszcze, gdy pomówi z nim, gdy wybaczy mu i oszuka swoim spokojem… A on? – co on uczyni potem?…


  Nie miała możności jasno pomyśleć nad tym, gdyż matka i siostra starały się na wyścigi zagłuszyć jej ból, poruszając oderwane tematy lub opowiadając fakty z życia potocznego…


  Z uśmiechem kiwała głową, aby złudzić obie, że słucha i rozumie, co mówią. W gruncie rzeczy zaś ten ustawiczny terkot dwóch współczujących głosów o rzeczach okrutnie obojętnych dla niej drażnił ją, przyprawiał o rozpacz, którą kryła przedziwną sztuką upartej kobiecej woli wyrosłej nad otoczenie. Matka i siostra nie śmiały poruszać świeżej rany jej serca — złudziła je pozorną pogodą. Mary jest cudownie mocna — mówiły do siebie oczyma. — Przeboleje… A z czasem zabłyśnie jej nowe szczęście…


  Obie nie podejrzewały jej najgłębszej tajemnicy – drugiego życia, które biło pod jej sercem…


  Naraz Mary wstała:


  — Wyjdę, mamo.


  — Tak późno, dziecko?


  — Trzeba mi ruchu. Przejdę się… A może zostanę na noc… u której z przyjaciółek.


  Wymieniła losowo kilka imion…


  — Pogadałabym z tobą tak chętnie, Mary — spróbowała zatrzymać ją matka.


  — O, mamo! wszakże jutro jest także dzień…


  Uściskała obie bez zbytku rozczulenia, by nie zdradzić swoich zamiarów. Starsza siostra dotrzymała jej sekretu, nie zdradzając przed matką, że Mary zamierza jeszcze tegoż wieczora zobaczyć się z arcyksięciem w Mayerlingu. W przedpokoju zarzuciła siostrze ręce na szyję:


  — A mnie nie powiesz, co to za tajemnica, którą chcesz zwierzyć arcyksięciu? On się tak dziwił.


  — Jutro, Anielko… Jutro wszystko będzie dla ciebie jasne.


  Za chwilę znajdowała się na ulicy. Wynajęła fiakra i pojechała w kierunku rogatek. W dorożce wyciągnęła z torebki żałobny woal matki i przypięła do kapelusza.


  Przy rogatkach stały trzy karety. W mroku z trudem rozpoznawała postaci.


  — Bratfisz — półgłosem zawołała z trotuaru.


  Gwizdnął.


  Zbliżyła się – pomyślała:


  — Mój Boże! wszystko jest tak samo, jak wtedy… Tylko nie zaczyna się, a kończy.


  Zeskoczył z kozła – otworzył jej drzwiczki. Podsadzając ją, rzekł:


  — Poznałem panią po głosie. Cieszę się, że naszą gołąbkę wiozę do orła… Bo pewnikiem nasz kochany Rudi przyjedzie dziś, skoro zwietrzy, że pani jest… Cha! cha! cha!


  Zatrzasnął drzwiczki karety.


  Za chwilę konie galopem wjechały w aleję, przecinając Lasek Wiedeński.


  Mary jechała do Mayerlingu…


  Mniej więcej o tym samym czasie arcyksiążę Rudolf, nacieszywszy się spotkaniem z siostrą w kwadransowej przerwie jej podróży – i przeprowadziwszy ją oraz ciotkę Małgorzatę na inną platformę, skąd odchodził pociąg badeński do Wiednia – rzekł do Walerii:


  — Siostrzyczko! nie miej do mnie żalu, że opuszczę cię na dziś wieczór. Całą noc dzisiejszą przepracowałem – chce mi się wściekle spać – wcale nie nadaję się do gwaru uczty rodzinnej, którą zgotowano nam na dziś wieczór… Skoczę do Mayerlingu – to dla mnie bliżej – i znajdę tam potrzebny spokój… Nadto, kochanie, muszę przeprosić za zawód hrabiego Hoyosa i księcia Filipa, którzy na moje zaproszenie wyjechali rankiem i niepotrzebnie zorganizują polowanie na jutro. Nie krzyw się, siostrzyczko, bo widzisz, że mam dosyć ważnych powodów do… tej niegrzeczności. Cioteczka Małgorzata wraz z tobą wyjedna mi przebaczenie rodziców. A oto liścik, który napisałem w wagonie ołówkiem. Uspokoi on cesarza, że nie zaszło nic ważnego i że jutro, wypoczęty i wesół, przyjadę do Burgu… Oddaj to ojcu – i nie gniewajcie się na mnie!


  Sumitował się z takim serdecznym żalem, że obie panie, siadając do wagonu, przyrzekły mu obronę i życzyły szczęśliwych snów.


  Wspiął się jeszcze ku oknu wagonu i spytał Walerii:


  — A nie powiesz mi, dla kogo serduszko twoje mocniej puka?… Bo nie wytrzymam z ciekawości do jutra. Co to za miłość?


  — Ej! — zawołała żartem — to mi już wywietrzało… — A zwiesiwszy się przez okno, spytała szeptem: — Rudi! a co tam z twoją… gorącą miłością, o której dużo… dużo słyszałam? Świergocą o tym nawet wróble monachijskie…


  — Ej! wywietrzała! — powtórzył jak echo.


  Lokomotywa gwizdnęła. Pociąg ruszył.


  Rudolf wyszedł z dworca – czuł gorycz w ustach – sam zawstydził się przed sobą – iż rzucił tak łatwo ów wyraz: wywietrzała. Serce naraz zabiło mu boleśnie… Bo oto najął fiakra i jechał do Mayerlingu…


  Na ostatnie pożegnanie z swoją wielką, z najprawdziwszą miłością swego życia!


   


  * * *


   


  Był jeszcze ktoś trzeci, kto o tym samym czasie przedzierał się poprzez gąszcze lasu mayerlińskiego… Wędrował tak na piechotę od kilku godzin – i znajdował się już w pobliżu zamku – wyprzedzając tamtych dwoje. Ten człowiek szedł jak obłąkany. Pozdzierał sobie ubiór w strzępy o cierniste krzaki – obierał bowiem najkrótszą drogę; omijał ścieżki, jakby obawiał się, że ktoś wyczyta w jego sercu cel tej wędrówki. Tymczasem mrok zapadł. Mroźna mgła przesłoniła niebo, wyiskrzone gwiazdami zaledwie przed godziną. W mroku krył się człowiek, który zaciskał w kieszeni głownię pistoletu.


  Był to Leonidas Baltazzi…


  Tych troje miało się spotkać niezadługo na zamku w Mayerlingu…


   


   


  ____________________


  1 Po śmierci następcy tronu malarz na pamiątkę zachował jego mundur generalski za łaskawym zezwoleniem cesarza, któremu oddał znaleziony w kieszeni munduru list, rzucający światło na stosunek Rudolfa z Vetserą. (Przyp. aut.)


   


   


   


  Rozdział XV


  W willi hrabiego Leiningena


   


  Baltazzi znajdował się w tym stanie, który z takim trudem silą się zdefiniować w terminach prawa nasi rzeczoznawcy sądowi, o którego charakter toczy taką zaciekłą walkę trybuna oskarżycielska z ławą obrończą, który stanowi taką zagadkę dla sądu mającego wydać wyrok na zabójcę. Długość okresu przygotowawczego, celowość środków obieranych dla zbrodni – zdają się mówić o jasnej świadomości, nawet o premedytacji winowajcy, skłaniają do wykluczenia afektu. A przecie namiętność, która popycha do przestępczego czynu – z drugiej strony wyklucza zimną krew i zdolność zahamowania woli dążącej do wyładowania się w przelaniu krwi upatrzonej ofiary.


  Jest to stan pewnego monoideizmu, w którym jakoby w środku mózgu tworzy się wąski, jasny korytarz – idzie tędy zbrodnicza myśl etapami celowymi naprzód i obmyśla sposoby techniczne wykonania zbrodni; natomiast wszystko poza tym korytarzem tonie w mroku nieświadomości – myśl nie zna powściągów etycznych, ostrzeżeń, kontrargumentów; tedy wola znajduje się tu pod wpływem jednej idei, jest ograniczona, nie spotyka hamulców w całokształcie psychiki ludzkiej – może i musi iść do wytkniętego przez jedyną ideę celu, to jest do zbrodni! Bezwolna wola – szaleństwo o pozorach zimnej krwi!…


  Baltazzi zadzwonił u jednej z furt zamku – nikt się nie ozwał. Zadzwonił u drugich podwoi; niebawem w drzwiach otworzyło się okienko dla kontroli żądających wpuszczenia; padła przez nie smuga światła na drogę i wyjrzało czujne oko kamerdynera Loscheka.


  — Co tam?! — spytał niechętny głos od wewnątrz.


  — Pilny interes do arcyksięcia! — zawołał Baltazzi. — Otwórzcie żywo! Czy tam wszyscy u was pomarli?! Nie mogę się dodzwonić! — udawał złość.


  — Arcyksięcia nie ma w domu! Ale i tak tutaj żadnych interesów się nie załatwia! — odpowiedział nieco zdetonowany rozkazodawczym tonem nieznajomego Loschek.


  — Otwierać! Mam list od cesarza!


  Ten argument poskutkował. Loschek otworzył drzwi wejściowe i wpuścił nieznajomego.


  — Arcyksięcia w istocie nie ma — rzekł uprzejmie. — Ale zapewne niezadługo przybędzie. Zostawcie list, oddam go sam arcyksięciu. A wy tymczasem poczekajcie w gospodzie – naprzeciwko, w willi Leiningeńskiej – może będzie jaka odpowiedź.


  Baltazzi okiem rzucił na obszerną sień. Ujrzał wychodzące z niej oszklone okno, które zewnątrz miało kratę; spoglądał na szerokie marmurowe schody, prowadzące wprost do pokojów na parterze. W mieszkaniu panowała cisza. Zmiarkował, że Loschek nie skłamał; arcyksięcia jeszcze nie było. Milczał.


  — Gdzie ten list?


  Baltazzi udał, że szuka po kieszeniach.


  — Zdaje się, że… zgubiłem — rzekł wreszcie.


  Odpowiedź wypadła fatalnie. Loschek zdążył już przyjrzeć się bacznie przybyszowi, oświetliwszy go latarką. Rozgniewał się na widok zdartej odzieży gościa.


  — Filucie! — krzyknął — przychodzisz tu po żebraninie – to jasne! Także mi poseł cesarski! Zaraz mi się wynoś. I nie waż się pokazywać tu nosa. Żebractwo w Mayerlingu surowo wzbronione!


  I jął popychać Baltazziego ku drzwiom, a wypchnąwszy, zatrzasnął drzwi. Baltazzi nie bronił się. Opierać się gwałtem – znaczyłoby to zdradzić niedobre zamiary, z którymi się zjawił. Trzeba było na razie odstąpić i doczekać się przybycia następcy tronu. Z tym się Baltazzi pogodził; ale zarazem ocenił błąd, który był uczynił. Loschek, otworzywszy okienko, pozna go i po raz wtóry już nie wpuści do wnętrza.


  Leonidas jął tedy obchodzić zamek, obmyślając sposoby przedostania się doń. Wszędzie panowała niezmącona cisza; w oknach było ciemno – paliło się światełko tylko w sąsiednim z frontowymi drzwiami pokoju – w siedzibie kamerdynera. Służba arcyksięcia, zatrzymana w Burgu z braku dyspozycji arcyksiążęcej – gdyż zamierzona uczta w Wiedniu usuwała plan jutrzejszych łowów – nie przybyła. Uczciwość ludności włościańskiej Mayerlingu i spokój tradycyjny miejscowości górskiej sprawiły, że wystarczała zamkowi opieka kamerdynera. Kilku młokosów wiejskich i parę bab, służących zwykle ku pomocy i zamieszkujących prawe skrzydło – wyprosiło sobie u Loscheka krótki urlop, aż do przybycia arcyksięcia, pragnąc przyjrzeć się zabawie służby hrabiego Hoyosa i księcia Koburga oraz jutrzejszych naganiaczy. Odbywała się ona nieopodal we wspomnianej gospodzie, zwanej także dawnym imieniem Willa hrabiego Leiningena. Zresztą kamerdynerowi byli oni zbędni; sam ze zwykłą sprawnością poczynił przygotowania w zielonym saloniku, zniósłszy butelki i zakąski i ustawiwszy na wszelki wypadek według zwyczaju cztery nakrycia. Bratfisch, mający węch w tych sprawach, wyjeżdżając, rzekł mu, że na razie wystarczy zastawa na cztery osoby; na wypadek najazdu liczniejszych gości uzupełnieniem zastawy zajmie się przybyła z Wiednia służba, co zwykle odbywało się „piorunem”.


  Baltazzi wytężył myśl. Wreszcie stworzył plan. Na cóż dobijać się do drzwi! – dostanie się do przedsionka przez zakratowane okno; odegnie sztaby, stłucze szyby – znalazłszy się w sieni, poskoczy na schody; z Loschekiem da sobie radę. W pomroku jął po cichu mocować się z kratą; ustępowała jego atletycznej sile. Otwór potrzebnej wielkości był wreszcie gotów.


  Teraz należało odstąpić, by „ptaszka” nie spłoszyć przed czasem. Strzelać na drodze po nocy nie miało sensu; można było chybić. Jakkolwiek w Baltazzim wszystko wrzało, a jego podniecenie zdradzało się gorącem czoła, policzków i dłoni, przesilającym wrażenie chłodnego powietrza – plan swój przemyślał z trafną rozwagą. Na razie postanowił ukryć się gdzieś w pobliżu i czekać przyjazdu arcyksięcia…


  Czy nie przeczekać w owej gospodzie, o której wspomniał kamerdyner? Podążył drogą w kierunku, skąd dochodził stłumiony odgłos muzyki tanecznej i biły przez krzaki jakoweś światła. Przylgnął oczyma do zaczerwienionych szyb. W wielkiej izbie parterowej przy stolikach zastawionych butlami z wódkami i kuflami z piwem, rozsiadła się służba pańska. Na podłodze po kątach rozwalili się włościanie, którzy jutro wczesnym rankiem mieli wyjść w pole w charakterze naganiaczy zwierzyny. Ktoś przy bufecie odkorkowywał butelki i rozkładał zapasy przywiezione z Wiednia dla gości. Okrągłe kosze, nienaruszone, mieściły przysmaki na dzień łowów jutrzejszych dla panów z dalszej okolicy. Kilka bab puściło się w tany z parobkami. Przygrywała tańczącym rodzina cygańska: stary Cygan na basetli, jego żona – na skrzypcach; młoda dziewczyna, ich córka, stojąc na stole, potrząsała tamburynem z dzwonkami, bijąc w nie na przemian ręką lub nogą. W izbie huczał śmiech.


  Przez zaśnieżone szyby Baltazzi ujmował niejasno ten obraz. Zląkł się tego wesela, tak nie pasującego do jego uczuć, i cofnął się od willi. Wszedł na niewysoki wzgórek, skąd można było obserwować front zamku. Przysiadł i oczekiwał. Kiedy już zajedzie powóz arcyksięcia, będzie mógł szybko zbiec na szosę i po paru minutach znaleźć się przy upatrzonym oknie zamku. A potem…


   


  * * *


   


  Hrabia Hoyos i Książę Koburg przybyli tego dnia do Mayerlingu wczesnym rankiem. Za nimi nadciągnęły w południe bryki ze służbą i wozy z zapasami. Zamierzali zorganizować łowy w wielkim stylu, wciągając w nie utytułowane obywatelstwo okoliczne i planując wycieczkę dwudniową w dalsze górskie okolice; w gęstwinie leśnej ukrywało się tu mnóstwo łosi, saren i dzikiego ptactwa budzącego apetyty myśliwych. Rozesłali zwykłym uczestnikom łowów arcyksiążęcych zaproszenia na dzień jutrzejszy, wyznaczając punkt zborny w Mayerlingu – jak zwykle, to jest w byłej willi hrabiego Leiningena, którą nabył arcyksiążę dla swoich gości i ich służby, zamieniając na gospodę ożywiającą się w dni polowań – poza tym niezamieszkałą. Napracowali się nad organizacją polowania na wielką skalę przez cały ten dzień sumiennie, ufając, że sprawią Rudolfowi miłą niespodziankę; nie mieli bowiem pojęcia o zmianach nastroju, które nastąpiły w Hofburgu i o zerwaniu Rudolfa z baronówną tego ranka za pośrednictwem hrabiego Taaffego. Zadowoleni z siebie, znużeni całodziennym ruchem, ku wieczorowi zasiedli przy zielonym stoliku w swojej kwaterze – na pierwszym piętrze gospody Leiningeńskiej. Poprzez grube portiery na drzwiach i oknach oraz miękkie dywany na ścianach i posadzce, odgłosy muzyki, gwaru i śmiechu z izby na parterze dochodziły tu mocno stłumione, nie przeszkadzając skupieniu myśli przy preferansie.


  Wyczekiwali – jak to było zwyczajem – przybycia Bratfisza, mającego dać im znać, że następca tronu przybył na zamek i oczekuje gości swoich z wieczerzą. Tymczasem raczyli się przy kartach wędliną, palili papierosy na zabój i oczywiście pili… Hoyos, który chlubił się mocną głową i upewniał, że raczej świat cały zachwieje się w jego oczach, niźli on sam kiwnie się po wypiciu morza alkoholu – spijał swój ulubiony absynt. Książę Filip oznajmił, że na ten raz zdejmuje z siebie ślub abstynencji – i pił czerwone wino, rozrzedzone zresztą wodą – na prośbę opiekuńczą Hoyosa, lecz, że wychylił szklanek bez liku, miał już dobrze zaprószoną głowę. Obaj byli w stanie owego przymusowego gadulstwa i wylewu najtajniejszych uczuć, który jest wynikiem użycia w nadmiarze napojów wyskokowych.


  Książę Filip odsunął nagle karty rozdrażnionym ruchem:


  — Mam tego dość. Nudzi mnie gra z dwoma dziadkami. Zresztą już mi się dwoi w oczach i mam wrażenie, że gramy z czterema dziadkami!


  — Posępniejesz Filipku w moich oczach! Twarz ci sczerniała w dymie, a tylko nos czerwienieje jak latarnia Lucypera.


  — Nie błaznuj, Hoyos. Jestem przygnębiony. Wczoraj dla odwrócenia myśli ku wieczności łaziłem nawet do klasztoru kapucynów. Oglądałem odwieczne grobowce Habsburgów. Od tysiąca lat nagromadziło się ich sporo. Spoczywa tam stu dwunastu Habsburgów. Ciekawy jestem, kto będzie sto trzynastym?…


  — Na pewno nie Franciszek Józef! On przeżyje wszystkich monarchów współczesnych i wszystkich swoich poddanych. To jest człowiek uparty! Nikogo już nie stanie – a on jeszcze będzie siedział na tronie. Sto trzynaście to liczba fatalna! Mam przeczucie, że Habsburgom grozi znowu jakaś katastrofa rodzinna.


  — Cóż to ciebie obchodzi, Filipku? Habsburgowie umierają, ale kobietki będą zawsze. Ale… od czegoś tak odwracał myśli ku wieczności?


  — Miałem okrutną przykrość. A dlatego dzisiaj zagłuszam się piciem — wychylił szklankę czerwonego wina.


  — No, cóż takiego? Wyspowiadaj się, będzie ci lżej.


  — Nocy wczorajszej złapałem małżonkę na gorącym uczynku… z porucznikiem Keglewiczem.


  — Ejże!… cóż uczynił?


  — Był bez munduru, ale… salutował mi.


  — A Ludwika?


  — Powiedziała, że zdradziła mnie po rzź pierwszy, ale… że zasłużyłem sobie na to tysiąc razy.


  — Hm… a coś ty zrobił?


  — Właśnie to jest najboleśniejsze. Nie mogłem nic zrobić. Zabić porucznika w sypialni księżnej lub wyzwać na pojedynek… porucznika – przecież to byłby skandal…


  — Czekasz, aż mu podwyższą rangę?


  — Oczywiście! Niechaj będzie przynajmniej oberlejtnantem, wtedy będę się z nim pojedynkował.1


  — A tymczasem?


  — Aby go oderwać od żony, która w nim jest zakochana, pożyczyłem mu na słowo honoru pięćset florenów z warunkiem, że wyjedzie. I… wyjechał!


  — No, to załagodziłeś sprawę! Po cóż się dalej martwisz?


  — Martwię się, że kobiety są… świnie!


  — A my mężczyźni, to nie? — roześmiał się Hoyos.


  — My także… Ale to tylko podwaja zmartwienie. My schodzimy dla uciech w dół, żeby taki porucznik darł się ku księżnej… W tych warunkach porządek społeczny nie utrzyma się długo…


  — Jesteś przesądny, Filipku. Przypominasz mi delfinę francuską, która dziwiła się, że poddani mają tak samo pięć palców, jak ona.


  — Bardzo słusznie! Ta niesprawiedliwość natury sprawi, że proletariat obetnie palce monarchom i zażąda dyktatury dla siebie.


  — Cóż ci to szkodzi? Kiedy proletariat upije się władzą i wyszumi, zażąda znów monarchii. Filozof Vico miał słuszność: dzieje obracają się w spiralnym kole.


  Chwilę trwało milczenie. Hoyos rozwalił się na kanapie i puszczał kółka dymu, obserwując je z zaciekawieniem. Filip chodził po pokoju i gwizdał walca Nad modrym Dunajem. Nagle zatrzymał się, nasłuchując muzyki skrzypcowej dochodzącej z dołu.


  — Hoyos! Widziałeś tę Cygankę z tamburynem? Podrażniła mnie. Schrupałbym ten czarny sucharek! Ale boję się…


  — Czego?


  — Ty nie wiesz, jak Cyganie pilnują swoich kobiet. Jej ojciec tak łysnął na mnie oczyma, że… od razu poszedłem na górę. Gotów byłby mnie zabić, a ja… mam dość tego świata i nie ciekaw jestem drugiego.


  — Może jest lepszy!


  — Nie wierz w to, Hoyos! Życie pozagrobowe jest z pewnością taką fuszerką jak tutejsze. Dzieła jednego autora!


  — A może jest nicość?


  — To byłoby najrozumniej. Ale… nicość nigdy nie ucieknie… Słowem, z tą Azą nie udało mi się… Niech diabli wezmą!


  — Niewieleś stracił, Filipku. Okropnie brudna! Przyjrzałem się jej nogom. Czarne jak matka ziemia.


  — Teraz ty jesteś przesądny, Hoyos. Cóż to brud?… Według nauki pozytywnej, każdy atom kurzu jest jednakowo nieśmiertelny i może ulegać nieskończonym ewolucyjnym metamorfozom – w przyrodzie wszystko jest równe sobie. A według filozofii Spinozy – boskość rozlana jest wszędzie. Jest więc i w brudzie tej Cyganki.


  — W twojej filozofii obronnej dopatruję się… amatorstwa brudu!


  — A gdyby nawet tak?… Tedy bacz! Uznajemy od ery chrześcijańskiej płciową uciechę za brudną – czyż nie odpowiada jej najlepiej brud? I przyznam ci się, Hoyos, że… czasem tak nudzi mnie wytworna czystość naszych dam, czyniących z niej walor moralny, iż… pociąga mnie poczciwe, prawdomówne błoto!


  — Oho, jesteś perwersyjny, Filipku!


  — W każdym człowieku istnieje jakiś mniejszy lub większy kawałek anomalii płciowej. Znam teoretyka-lekarza, który zsumował je wszystkie i twierdzi, że normalność jest tylko przeciętną anomalii. Przyznaj się, Hoyos, że i ty…


  — Mój drogi, ja jestem za leniwy, by uganiać się za Wenerą. Przypatrz się mojej tuszy. Dawno już przyszedłem do wniosku, że miłość jest fatygą. Przedkładam romansową książkę nad romans z kobietą. Moja powaga polega na tym, że śmieję się z miłości.


  — Miłość jest w zasadzie tragiczna! Ta konieczność, która zmusza mężczyznę do ustawicznej gonitwy za… tymi głupimi spódnicami jest upokarzającą niewolą.


  — Nie! miłość jest w zasadzie komiczna! Nie ma nic śmieszniejszego od tej rui, która trwa dla potrzeb geniusza rodzaju, a wyraża się elementarnie idiotycznymi ruchami, które oszustwo natury w jej celach podrzuciło nam jako przyjemność.


  — Schoppenhauerysto… robisz świętoszka. Więc ty sam, hrabio, niby to żadnych potrzeb nie masz?


  — Mam… lubię ująć piękną kobietę za nóżkę nieco powyżej kostki… Lubię nawet trzewiczki i pantofelki damskie… oczywiście na nóżkach. To mi wystarcza do ekstazy.


  — Widzisz, Hoyos, że także jesteś… perwersyjny.


  Znowu zamilkli na chwilę. Naraz Hoyos westchnął:


  — Wiesz Filipku, czasem z powodu takich ślicznych nóżek cierpi się bardzo. Powierzę ci tajemnicę.


  — No! słucham…


  Hoyos podźwignął się z kanapy. Głowę ścisnął oburącz. Mówił sentymentalnie.


  — Mary Vetsera ma… prześliczne nóżki. Raz na polowaniu pomagałem jej dosiąść konia. Rudolf znajdował się daleko od nas. Byliśmy tylko we dwoje. Nie byłem w stanie przemóc się… Usadowiwszy ją – ująłem jej nóżkę mocno – powyżej kostki – uścisnąłem serdecznie.


  Książę Filip zgorszony, spojrzał na Hoyosa:


  — Hrabio! przekonuję się, że jesteś świnią… Jest to zdrada przyjaźni – polować na skarb naszego Rudiego… A cóż Mary na to?


  — Właśnie o to chodzi, co Mary na to! Smagnęła mnie tak szpicrutą przez policzek, że miałem później dwa dni krechę na twarzy. Rudiemu powiedziałem, że podrapała mnie gałąź, odskoczywszy. Mary była przy tym i… śmiała się. Ale zachowała nasz sekret najściślej. W owej chwili zaimponowała mi! I czy uwierzysz Filipku? – w tej kobiecie jestem zakochany… Ale głupstwo to kryję w sobie…


  Filipowi oczy rozgorzały.


  — Jakże ci zazdroszczę!


  — Czego?


  — Gdyby mnie tak smagnęła… co za rozkosz…


  — Jesteś bardziej perwersyjny, niż przypuszczałem.


  — Ach! ona ze mną postąpiła… okrutniej. Słuchaj, Hoyos… pewnego dnia, kiedy Rudolf wyszedł na chwilę, nie mogłem oprzeć się pięknu jej obnażonej szyi. Doznałem zawrotu głowy – siedziała w zielonym saloniku przy biurku – czytała coś. Nachyliłem się nad nią i… pocałowałem ją.


  — A mówisz o świństwie zdradzenia przyjaźni!


  — Powiadam ci, że zapomniałem się.


  — Cóż Mary na to?…


  — Kazała mi podać karafkę, wylać wodę na jej chusteczkę, i długo a starannie wycierała sobie szyję z grymasem obrzydzenia na ustach.


  — Cóż mówiła przy tym?


  — Nic! ani wówczas, ani potem… Nie mówiliśmy o tym nigdy. Nie oskarżyła mnie słówkiem przed Rudolfem. Ładnie bym wyglądał! Rudi jest o nią zazdrosny, jak przedtem o żadną. Wydawało mi się, że Mary jest tak lekka, jak inne jego… kochanki. Tamte nie drożyły się tak sobą. Wiesz, Hoyos, ta dziewczyna zaimponowała mi…


  — Kochasz ją?


  — Nie! uwielbiam ją i… nienawidzę! Ale na pozór jesteśmy w przyjaźni. Zbyt pogardza mną, aby nie miała mi… przebaczyć!


   


   


  ____________________


  1 Pojedynek ten odbył się w kilka lat po opisanej tu scenie. (Przyp. aut.)


   


   


   


  Rozdział XVI


  W drodze do Mayerlingu… jak ongi


   


  Rudolf zatrzymał fiakra. W księżycowym blasku spostrzegł oczekującą na ścieżce leśnej karetę. Było to miejsce umówionej schadzki – przy Czerwonym Krzyżu.


  — Możesz wracać — rzekł do badeńskiego stangreta.


  Poszedł pieszo w kierunku karety. Bratfisz siedział na koźle. Drzwiczki karety były otwarte. Jakaś kobieta ubrana czarno, z twarzą osłoniętą welonem, klęczała w śniegu przed krucyfiksem i modliła się gorąco. Wyglądała jak widmo. Zbliżył się do niej.


  — Mary! — szepnął — Mary… to ty?


  — Ja!


  — Czemu jesteś w żałobie?


  — Po naszej miłości!


  — Ach!… — wziął ją za rękę. — Jakie zimne masz ręce, Mary — nie powstrzymał się od okrzyku. — Jedziemy!


  Wsadził ją do karety.


  — Każ Bratfiszowi zawracać do Wiednia. Pogadamy w drodze.


  — Nie, nie! co ci strzeliło do głowy? Do Mayerlingu — krzyknął woźnicy.


  Kareta potoczyła się w kierunku Allardu, skąd szosa zakręcała na południe do zamku.


  — Jednak może byśmy lepiej zawrócili do Wiednia?


  — Nie! Mary… Opierasz się, jak wówczas, kiedyśmy jechali po raz pierwszy — silił się żartować, ściskając jej zziębnięte ręce, nie ważąc się jej pocałować.


  — Jak wówczas? — odparła głucho. — O nie! to była wcale inna droga.


  Nie zrozumiał gorzkiej ironii jej słów.


  — Ach tak… jechaliśmy wtedy na Sattelberg. Przyjechałem przez Heiligenkreuz, bo jadę z Badenu. Trzymam się kornie twej wskazówki. Czemu kazałaś mi obierać jakieś niezwykłe drogi? Jakiś nowy kaprys?…


  Był zmieszany. I starał się to pokryć żartem. Czuł się wobec niej okrutnie winny – i nie wiedział, jak ma przystąpić do wyjaśnień. Mary była również zakłopotana. Jakkolwiek myślała przez cały czas jazdy do Czerwonego Krzyża, co mu powie, w tej chwili, wszystkie jej myśli rozpierzchły się. Obejmowała ją słabość w pobliżu człowieka, który był jej tak bliski w ciągu kilku miesięcy, a teraz – acz siedział tuż obok i pieścił jej dłonie – wydawał się jej bezmiernie daleki… utracony na zawsze!


  W tej ostatniej podróży przy jego boku doznawała szczególnego rozdwojenia jaźni. Pragnęła cofnąć się, powracać do Wiednia – rozstać się z nim gdzieś na placu stolicy i pójść w swoją ciemną drogę… ku śmierci – zniknąć, skoro da mu pożegnalny pocałunek przebaczenia, błogosławiący go bezwiednie na życie – bez niej! A z drugiej strony, nie mogła zrzec się tej rozkoszy, że raz jeszcze – raz ostatni – ujrzy go w świetle lamp Mayerlingu przy kominku i nasyci się… nasyci, przed rozstaniem na zawsze, ostatnią, możliwie długą, całonocną rozmową z nim…


  Pragnęła cofnąć się od Mayerlingu, gdzie majaczył się jej cień Baltazziego, czyhający gdzieś po drodze, aby wkroczyć z zabójczym narzędziem do zamku. A z drugiej strony mówiła sobie: Może nie przyjdzie – a gdyby nawet przyszedł, nie będzie tak szalony, aby mierzyć do Rudolfa, skoro zastanie ją przy jego boku; będzie musiał sądzić, że arcyksiążę jej nie porzuca. Dodała w myśli z uciechą: A gdyby szaleniec nie zmienił zamiaru, to przecie ona osłoni swego Rudiego… i przyjmie za niego w pierś kulę morderczą. To byłby dla niej wymarzony, szczęśliwy zgon…


  Ta ostatnia myśl zwyciężyła i Mary bezwolnie pozwoliła wieźć się do Mayerlinga. Rudolf zaś postanowił opuścić ucztę rodzinną i poświęcić jej wieczór cały – nie tylko w rachubie na to, że po raz ostatni nacieszy się dłużej jej obecnością, lecz i w tej myśli, że znajdzie nadto w dłuższej rozmowie sposób ukojenia rany, którą jej zadał, wytłumaczy jej mus, ciążący na nim z woli ojca-cesarza. Był jeszcze jeden powód wielkiej wagi, który go parł do Mayerlingu: wypadało uregulować najważniejszy dług – dług wobec jej czci, pomówić z bawiącym tam Hoyosem, skłonić go do „przyjacielskiej usługi” i przekonać Mary, iż, nie tracąc swej swobody, będzie mogła za zgodą hrabiego Hoyosa otrzymać jego tytuł i nazwisko, to jest legalnego ojca dla przyszłego dziecka. Ta idea, która po jego myśli winna była ukoić największy lęk Mary – jej trwogę przed hańbą – rozgrzeszyła go przed własnym sumieniem i malowała mu w perspektywie pomyślne przecięcie węzła tragicznej sytuacji, z której Mary szukała wyjścia w samobójstwie… wspólnym!


  Zatopieni w tych myślach – tak bardzo odmiennych – jednakowo zmieszani wobec musu rozłąki, który kładł tamę ich bliskiemu stosunkowi, milczeli przez czas długi. Wreszcie Rudolf przerwał to ciężkie dla obojga milczenie:


  — Przyznaj się, kochanie, że wymyśliłaś… te jakieś „niebezpieczeństwa”, aby… móc ze mną zobaczyć się jeszcze. Rozumiem to doskonale. Ale wierzaj mi – nie potrzeba było tych fantazji, bo i dla mnie ta nasza… ostatnia rozmowa jest niezbędna. Hrabia Taaffe musiał ci oznajmić, że pragnąłem zobaczyć się z tobą…


  — Nie, Rudi. Mylisz się. To nie są fantazje. Grozi ci niebezpieczeństwo, przed którym muszę cię osłonić. Mam nadzieję, że dzisiejszy wieczór przejdzie spokojnie… Ale byłoby najlepiej, gdybyśmy… za jaką godzinkę wrócili do Wiednia… I jeszcze – dasz mi słowo, że w ciągu trzech dni – cokolwiek by się stało, nie wyjedziesz z… Burgu.


  — Dziwaczysz, Mary! Nie mogę ci tego obiecać.


  Była zniewolona jak najdelikatniej wyjaśnić mu tę grozę, jaka zawisła nad nim z powodu zamierzeń Baltazziego do czasu jego wyjazdu z granic państwa. Nie oskarżała wuja – tłumaczyła jego zamiar nagłym rozstrojem nerwowym. Rudolf zdziwił się. Na ten raz spotykała się z niezrozumieniem… w stylu arcyksiążęcym.


  — Czego ten człowiek chce?


  — On… broni mego honoru, jak mówił.


  — Przecież to nie jego rzecz! Moja i twoja… Czemu się miesza w nieswoje rzeczy?


  — Chodzi mu o honor… nazwiska — rzekła zająkując się.


  — Nazwiska Vetsera?… Przecież on się tak nie nazywa.


  — Nie… nazwiska Baltazzich, spokrewnionych z nami.


  — Baltazzi!… co to za nazwisko?! — roześmiał się. — To po prostu… szaleniec, którego trzeba wpakować do szpitala. Zawiadomię o tym hrabiego Paara – i rzecz skończona.


  Po raz pierwszy w tej z nim rozmowie doznała ostrego ukłucia w serce. Arcyksiążę Rudolf wydał się jej gruboskórny. Przeraziła się. To już mówił nie tylko mężczyzna nierozumiejący, że krzywdy jej mógł się ująć człowiek krwi bliskiej, ale wydawał sądy arcyksiążę, który nie rozumiał… odpowiedzialności osobistej.


  — Nie ma potrzeby umieszczać go w szpitalu — rzekła chłodno. Wystarczy, że… wasza policja dopilnuje, aby po trzech dniach wyjechał za granicę. Potrafi też dopilnować tego moja matka, jeżeli… ja nie będę mogła dokazać tego… moim wpływem. Chodzi mi o to, aby się dziś nie wdarł do zamku.


  — Nie bądź dzieciakiem, Mary! Loschek zna swoje obowiązki i… weźmie go za kołnierz. A gdyby się opierał, to ja sam potrafię się obronić.


  — Ach! on strzela… tak celnie!


  — Ja też!… Nie lękaj się o mnie.


  Od tych odpowiedzi – jakkolwiek męskich, godnych arcyksięcia, nie lękającego się niebezpieczeństwa, powiało na nią chłodem. Zamilkła znowu. Poczuła, że drogi ich już poczęły się rozchodzić.


  Naraz zerwał się mroźny wicher. Księżyc skrył się za chmurami. Słychać było jeno żałosny gwizd wiatru, głuchy szum uginających się pod wichurą gałęzi iglastego lasu, brzęk szyb karety, smaganych płatkami śniegu, tętent koni i nawoływania Bratfisza, zachęcającego je do biegu. Chłód styczniowy przenikał do karety. Owionął drżącą kobietę. W karecie było całkiem ciemno.


  Rudolf nagle objął Mary z dawną czułością.


  — Mary, walczyłem przeciw fali w obronie naszej miłości, póki było można… Ale mus mojej pozycji w świecie jest potężniejszy… Ty to rozumiesz – Mary! – nieprawdaż?


  — Rozumiem wszystko!


  — Jednak muszę… muszę ci wyjaśnić…


  — Po co?… Wiem wszystko… Papież wprawdzie nie odmówił wyraźnie…


  — Prawie odmówił!


  — Niech i tak będzie!… Ale ojciec przekonał cię do reszty.


  — Cesarz!


  — Oczywiście! Ojciec-cesarz!


  — Mary! Zrozum mnie – pozostawały mi do wyboru tylko dwie drogi… Albo zrzec się tytułu… następstwa tronu, prerogatyw nazwiska Habsburgów… tak, nawet nazwiska!… zejść w niziny życia powszedniego razem z tobą – zacieśnić się, choćby w największej miłości… Wszakże tego nie żądałabyś ode mnie, Mary?


  — Nie! — odparła mocno. — Tego nie żądałabym od ciebie!


  — Widzisz sama!… Więc pozostał tylko drugi szlak: wyrzec się ciebie!…


  Milczała.


  Bolało ją, że zapomniał o… trzeciej drodze.


  Niby starszy brat, roztaczający opiekę nad młodocianą siostrą, delikatnie przyciągnął ją ku sobie – utulił jej głowę na piersi – jął w krótkich zarysach opowiadać rozmowę swoją z ojcem. Pomijał drażliwe szczegóły – surowość warunków, postawionych mu przez cesarza – zaznaczał pokrótce moc swego uporu, wielkość męki, którą przebył dla niej… dla nich obojga! Podkreślał raczej wagę argumentów swego ojca na rzecz zerwania – chciał wlać w nią własne przekonanie, że na nim, jako na następcy tronu, spoczywa misja wyższa ponad egoizm ich miłości, nakazująca mu iść drogą obowiązku dla szczęścia ludów Austrii.


  Nadto gorączkowo, już jakby raczej spowiadał się przed sobą samym, malował perspektywy swoich przyszłych trudów, kreślił owe szerokie idee, które uprzedniej, nieprzespanej nocy, zapełniły twórczo jego duszę, porwały go wichrem przeznaczeń, stały się dlań drogowskazami życia – miały stać się gwiazdami przewodnimi postępu Europy!…


  Zapalił się – był pełen entuzjazmu.


  A ona, słuchając go, znowu dwoiła się w sobie…


  Był dla niej znów niezmiernie bliski i zarazem niezmiernie daleki. Bliski – bo przecie to on, jej Rudi, ojciec jej dziecka, tak spowiadał się przed nią z najgłębszych swych myśli i uczynił ją swoją powiernicą, równocześnie tuląc w ramionach. Daleki – okrutnie daleki – bo przecież w imię tych rzeczy, które głosił, odrywał się od niej, odchodził w dal swoich wyższych, męskich… arcyksiążęcych przeznaczeń. Wielbiła go i podziwiała w tej twórczej gorączce – imponował jej swoją energią, wiarą w przyszłość własną, walor dynastycznego nazwiska Habsburgów, w ich misję monarchiczną dla przyszłego dobrobytu i pokoju Europy!


  A równocześnie chwilami zapytywała siebie samą, po co on to wszystko jej mówi – jej, którą za chwilę miał odepchnąć – strącić między krople tego oceanu ludzkiego, nad którym szczęśliwym prawem urodzenia lub choćby twórczym geniuszem panował… Miał pozostawić ją z jej niesytą miłością… z owocem ich miłości w łonie… z tą hańbą, którą wymógł na niej, prześladując ją swoim instynktem męskim na wyżynach Titlisu… Ściągnął ją z tych wyżyn śnieżnych – porzucał w błocie z pulsującą w jej łonie krwią tych samych Habsburgów, którą się tak szczycił – którą przyrzekł był ulegalizować sakramentem małżeńskim lub… zginąć z nią razem. Cóż ją teraz obchodzi ludzkość… Europa, narody Austro-Węgier… misja Habsburgów… tron jego cesarskiego ojca i jego przyszłe berło?! – skoro ona – ona musi – gnana przez wstyd świata, parta przez mękę zdeptanej miłości – już za godzin kilka, w tę mroczną noc, nim świt zabłyśnie na niebie… oddać naraz dwa życia chciwej śmierci!…


  Tedy z bólu, co ją przenikał chłodnym ostrzem, odchodziła niemal od przytomności. I wielbiąc go za szczytny polot jego myśli, jednocześnie w onym dziwnym rozdwojeniu cierpiącej duszy zadawała sobie pytanie: czym jest ten wielkoduszny egoizm męski, który w imię twórczych zadań swojej płci… depce elementarne prawa natury? – czym jest ta pycha władzy, co to wysysa miód rozkoszy z ust kobiety, aby nasyciwszy się, przejść nazajutrz spokojnie przez trupa niewolnicy! A do uwielbień miłosnych dla jej Rudolfa sączyła się tajnie kropla gorzkiej ironii… i prawie nienawiści; bo wciąż myślała o tym, że on wzgardził własnym dzieckiem, a w swojej egoistycznie-dumnej nieświadomości… skazywał je na śmierć!…


  Powstawał w niej bunt – istniało coś, czego nie mogła mu przebaczyć; mianowicie, nie rozumiała, nie mogła pojąć, dlaczego nie trącił ani na mgnienie oka o jedną strunę, która jej wydawała się najbardziej napięta na harfie dziejów ich miłości: zapomniał, najzupełniej zapomniał, iż przysięgli sobie nawzajem – umrzeć razem… umrzeć we troje!


  Czyż ta przysięga, która ją wiązała z grobem – dla niego nie istniała zupełnie?!… Ona z dzieckiem stoi nad przepaścią, w której czyha śmierć… a on mówi jej o przyszłości monarchii Habsburgów!…


  Toteż nie odpowiadała mu nic – toteż w pomroku karety uśmiechnęła się złośliwie, kiedy niejako w odpowiedzi na jego zachwytne: Rozumiesz, Mary! Musiałem poświęcić przelotność naszego szczęścia dla wieczystych interesów Austriackiego Cesarstwa – ich pojazd nagle zatrzymał się na szosie… i Bratfisz, stanąwszy przy otwartych drzwiczkach, zameldował:


  — Wasza Cesarska Wysokość! ugrzęźliśmy w błocie… Trzeba wysiąść, bo inaczej nie poradzę z wydźwignięciem kół.


  Ale kiedy Rudolf żywo wyskoczył, prosząc, aby ona pozostała w karecie, gdyż – jak rzekł – nie jest wcale ciężarem – kiedy nader sprawnie, pomagając Bratfiszowi, jak równy równemu, nie szczędząc wysiłku swych mocnych ramion, wspólnie z woźnicą wyciągnął koła z błotnej wyrwy, kiedy siadł przy niej ponownie i rzucił wesoło: No, mój najlżejszy ciężarze, Mary, wyciągnąłem cię z błota – serce jej zabiło radośnie i wdzięczna zarzuciła mu ręce na szyję.


  Konie znowu szybko biegły po szosie… A ona myślała o tym, że owe słowa miały sens symboliczny: on, ten męski, wesoły, sprawny Rudi, uważa ją za swój najlżejszy ciężar – wydźwignie ją z błota i razem pomkną ku szczęściu… Kochała go znowu!…


   


  * * *


   


  Stanęli przed zamkiem w Mayerlingu.


   


   


   


  Rozdział XVII


  Krwawa niespodzianka


   


  Bratfisz, zeskoczywszy z siodła, zapytał:


  — Czy mam zawiadomić panów w willi o przybyciu Waszej Cesarskiej Wysokości?


  — Nie trzeba, zanim dam ci znak!


  Bratfisch odprowadził konie na tyły zamku, gdzie mieściły się stajnie i jął wyprzęgać…


  Czujny Loschek już otworzył podwoje i Rudolf z Mary wstępowali przez oświetloną sień na schodki prowadzące do komnat parterowych. Pedantyczny i oszczędny kamerdyner obliczył trafnie moment przybycia pana i zaledwie przed kwadransem zapalił w przedsionku dwie monumentalne latarnie po bokach, zaś lampy i kandelabry w mieszkalnych pokojach arcyksięcia. Był bowiem zdania, że skoro arcyksiążę, jako taki, ma prawo być rozrzutnym, to on, Loschek, jako kamerdyner, musi oszczędzać za niego. Tym razem skłonił się uprzejmie Mary, gdyż znał już jej dobroć i ocenił, że to nie taka fryga, jak te, co bywały dawniej… to coś całkiem innego! A i ona powitała go miłym Dobry wieczór, zacny panie Loschek.


  Jej głos brzmiał rzewnie. Przypomniała sobie pierwszą tu wizytę – wszystko było, jak ongi… Pamiętała każdy mebel – oto ten stół okrągły w pośrodku, wokół którego naówczas się gonili, nawet tak samo zastawiony butelkami i zakąskami – oto ta sofa, na której zasnęła, a on czuwał nad nią – oto biureczko, przy którym napisała mu pierwsze kocham w imieniu Nieznajomej. W dziejach jej serca zmieniło się wszystko – czas przesunął okrutnie wskazówki na zegarze nieskończoności – martwe sprzęty zachowały jednakże spokój wspomnień jednakowością miejsca. Nie! Coś się zmieniło ­ przybył bujający się fotel w pobliżu kominka, na którym trzaskał wesoło ogień, oraz rozpostarta pod fotelem skóra olbrzyma-niedźwiedzia: oba przedmioty przewiezione zostały przez Bratfisza z nakazu arcyksięcia już po ostatniej wizycie Mary dla jej wygody. Nie wiedziała o tym wcale.


  — Loschek! Możesz odejść — rozkazał arcyksiążę.


  Zostali sami. Przystąpił do niej, ujął ją serdecznie za obie ręce:


  — Mary! Widzisz, jak bardzo myślałem o naszym wspólnym życiu… Przygotowałem to dla ciebie. Myślałem o twoich bosych nóżkach, rozkładając te skóry niedźwiedzie… W każdym razie na ten nasz wieczór jesteś jeszcze… królową Mayerlingu. Rozsiądź się… rozgrzej, kochanie. Zziębłaś porządnie.


  Pomagał jej zdjąć okrycie – usadowił ją w fotelu. Wydał jej się na chwilę jej dawnym Rudolfem… Rozchyliła welon żałobny i podała mu usta – po raz pierwszy od dzisiejszego spotkania.


  — Wiesz, Mary — szepnął — będziesz musiała zdjąć tę okropną żałobę! W sypialni czeka na ciebie twój kostium grecki…


  — Rudi — rzekła, pieszcząc jego włosy, gdy ukląkł przy niej. — Ja tu nie zostanę na noc… to jest teraz niemożliwe. Pogadamy z godzinkę i odwieziesz mnie do Wiednia. Przecież masz tam… ucztę rodzinną. To przecie też ważny twój obowiązek… względem Habsburgów!


  — Daj pokój Habsburgom! — uśmiechnął się filuternie. — Dzisiejsza noc jest jeszcze nasza!…


  Wtem dał się słyszeć brzęk tłuczonego szkła, potem jakieś krzyki: kłóciły się ze sobą dwa głosy; jeden dominował – ostry, niezwykle rozkazodawczy w tonie, głos Loschecka; drugi – chrapliwy, stłumiony wściekłością.


  Mary porwała się przerażona z miejsca:


  — To on!


  Rudolf zrozumiał: to zjawił się Leonidas Baltazzi. Loschek stawiał mu opór.


  Arcyksiążę zachował krew zimną. Jeno przekrzywił usta tym złośliwym uśmiechem, który osiadał na jego wydatnej, typowo habsburskiej, dolnej wardze, pod zakręconym wąsem – kiedy zdarzyło mu się mierzyć wysoko do sępa. Nawet oczy błysnęły złowrogo, jak w chwili, gdy celował do drapieżnego ptaka.


  — Rudi! on cię zabije — krzyknęła.


  — Albo ja jego — odparł chłodno.


  A gdy jej nogi jakby wrosły w podłogę, już sięgnął po rewolwer, który zwyczajem swym zaraz po wejściu wyjął był z kieszeni i położył na konsolce. Z bronią w ręku biegł przez pokoje, śpieszył ku wyjściu, gdyż z rozpaczliwego krzyku Loscheka wnosił, ze ów nie może sobie dać rady z napastnikiem.


  Mary ochłonęła. Napełniła ją szalona odwaga – odwaga strachu o życie ukochanego człowieka. Biegła, za nim, krzycząc:


  — Rudi! Rudi!… ja sama…


  Arcyksiążę stanął na górnym stopniu wielkiej zamkowej sieni, w pośrodku między dwiema latarniami. Tam, nieco poniżej, w mrocznym kącie, tuż pod oknem, przez którego strzaskaną szybę wicher miotał wściekle grube płaty śniegu – przewracał się jakiś żyjący kłębek: pasowało się na podłodze dwóch ludzi. Kłębek toczył się ku schodom – w kierunku arcyksięcia, który zatrzymał się na górnym stopniu, aby zmiarkować sposób celowej interwencji.


  Naraz jeden z toczących się kłębkiem ludzi wyrwał się ze splotu czworga ramion, chwycił drugiego za gardło, cisnął potężnie o mur przeciwległy. Loschek jęczał z bólu, dźwigając się z trudem, obmacując pokrwawioną głowę, niedołężnie powłócząc nogą – był bezwładny. Dojrzał arcyksięcia, stojącego na górnym stopniu, chciał mu krzyknąć, aby się ratował, lecz z przerażenia głos mu uwiązł w gardle. Ledwo wybełkotał:


  — Wasza Ce… Ce… Ce…


  Baltazzi także spostrzegł arcyksięcia.


  Był teraz jak dzik rozsrożony:


  — A to ty?!… U-wo-dzi-cie-lu, podły… giń!…


  I wycelował z pistoletu zanim Rudolf, wstrząśnięty upadkiem Loscheka, oszołomiony myślą, że napastnik roztrzaskał jego poczciwemu słudze głowę – zdołał broń podnieść. To chwilowe zaćmienie świadomości, ta utrata zimnej krwi na moment niepokoju o cudze życie mogły być fatalne dla życia arcyksięcia. Ale nim strzał niezwykle celnej ręki padł, już Vetsera znalazła się przed Rudolfem, przypadła do jego piersi objęła go uściskiem, drugą rękę obrończo wzniosła ponad jego głową – a zwróciwszy się do Baltazziego, uderzyła weń ciemnymi błyskawicami swoich oczu i błagalnym głosem:


  — Wuju… Wuju… Nie zabijaj…


  Baltazzi zmieszał się. Cel był przed nim zakryty: to nic – wypatrzyłby jeszcze punkt nieochroniony – trafiłby weń wśród ramion obrończych. Ale nie spodziewał się – nie wierzył jeszcze oczom – że Mary… była tu… Po zerwaniu!…


  — Mary… ty skąd tutaj? — spytał chrapliwie.


  — Jestem tu po to, by osłonić go przed tobą… Bo ja go kocham. Kocham! Rozumiesz, wuju?!


  W ten krzyk włożyła całą swoją duszę. Sądziła, że jej miłość uczyni Rudolfa nietykalnym dla Baltazziego.


  Baltazzi zatrzymał się u podnóża schodów – ciężko przestępował z nogi na nogę – można było sądzić, że reflektuje się – że fala wściekłości opadła – że napastnik cofnie się za chwilę. Tymczasem Rudolf pilnie śledził jego ruchy – nie chciał niepotrzebnego krwi przelewu – jednak na wszelki wypadek starał się uwolnić z krępującego go uścisku ramion kochanki.


  — Odejdę — ponuro mruknął Baltazzi — ale niechaj on da mi wprzódy słowo honoru, że poślubi ciebie, Mary!


  Rudolf milczał.


  — Uwodzicielu, zapłacisz mi za jej cześć — wrzasnął Baltazzi, porwany wtórną falą wściekłości.


  Vetsera rozumiała, jak fatalne skutki mogła pociągnąć dla Rudolfa ta milcząca odmowa wobec zaciętości napastnika.


  — Baltazzi — krzyknęła — ja… ja… tego nie żądam.


  — Cha! cha! cha! dziwko sprzedajna — zaśmiał się dziko. Precz mi od tego gagatka, bo… uśmiercę i ciebie.


  Ale ona stała teraz przed Rudolfem, rozkrzyżowawszy ręce – z twarzą promienną – krzyczała:


  — Zabij!…


  Po podłodze, skowycząc z bólu, czołgał się Loschek, wlokąc zbolałą nogę – zamierzał dosięgnąć napastnika, przewrócić go…


  Baltazzi odgadł jego zamiar – wstąpił o stopień wyżej – o dwa – był teraz straszliwy: cały skupiony w posępnym błysku mściwych oczu. Widać było, że nie chce – nie może – zabić Mary – lewą rękę podniósł: zamierzał oderwać siostrzenicę siłą od tego, kogo osłaniała sobą niby tarczą zbawienia – prawą mierzył nadal…


  — Uwodzicielu! — chrypiał bezustannie.


  — Kuplerze1 — ozwał się szyderczy głos arcyksięcia, który wyzwolił się z uścisku Mary i wzniósł rewolwer. Strzał huknął…


  Baltazzi z jękiem potoczył się ze stopni. Ręce jego kurczowo chwyciły się za brzuch, z którego buchnęła czarna struga krwi… Baltazzi, śmiertelnie raniony, rzęził… Jeszcze przez chwilę bił nieprzytomnie głową o schody. Potem zmiękł jak bezwładna masa ciała…


   


  * * *


   


  Piorunem biegły dalsze wypadki. I uczucia ludzkie zmieniały się, jak figury ze szkiełek w kalejdoskopie… Za zmianami tymi nie podąży opis. Skreślimy je zwięzłym zarysem.


  Na huk wystrzału zjawił się Bratfisch. Otworzył mu podwoje arcyksiążę i zamknął je ponownie na klucz. Potem pośpieszył ku Mary, która przysiadła na górnym stopniu schodów, zakryła oczy rękami i bezradnie kołysała głową, wstrząsaną szlochem. Sam panował nad sobą potężnym wysiłkiem woli. Sądził, ze położył Baltazziego trupem. Czuł się uprawniony do tego; toćże szaleniec godził na życie jego i Mary… Wszelako Rudolf był rozstrojony okrutnie. Spoza prawa samoobrony, do którego się uciekł, wyglądała twarz groźna skandalu. Śmierć wuja Mary, ujawniona przez chciwą żeru dworskich plotek prasę – jeżeli nie austriacką, której wędzidło mogła nałożyć cenzura, to przez zagraniczną – stać by się musiała, zwłaszcza ze strony partii lewicowych, powodem ataków na nieobyczajność panującą na dworze. Imię następcy tronu Habsburgów powiązane z romansową sprawą, o której już przedtem rozchodziły się złośliwe wieści, byłoby unurzane w błocie. Zamachowi szaleńca, obezwładnionego kulą obrończą, nadano by barwy morderstwa popełnionego przez despotyzm uwodziciela-arcyksięcia na mścicielu krzywdy niewieściej. Wypadało przede wszystkim uspokoić Mary – arcyksiążę obawiał się, aby nie dostała napadu histerycznego – potem należało obmyślić z pomocą Loschecka i Bratfisza sposób ukrycia trupa. Należało, o ile możności nie przypuszczać do tajemnicy większej liczby osób. Tamtym dwóm mógł zaufać. Oczywiście w tych warunkach o powrocie do Wiednia nie mogło być mowy…


  Bratfisz przede wszystkim pomógł powstać Loschekowi, który z lekka zwichnął sobie nogę. Ongi kamerdyner pełnił w wojskowym szpitalu obowiązki felczera; zachował tedy pewne wiadomości praktyczne, które niebawem mu się przydać miały. Albowiem zajął się wnet oględzinami rzekomego trupa i niebawem skonstatował, że ten wariat żyje. Loscheck, widać, wniósł z poprzedniej sceny, że Baltazzi jest umysłowo chory.


  Mary usłyszała to – krzyknęła radośnie – zbiegła po schodach, uklękła przy leżącym nieruchomo wuju i zwróciła się do arcyksięcia błagalnie: Rudi! Ratujmy go… To polepszało sytuację, acz nie czyniło jej na razie mniej kłopotliwą. Stać się zabójcą człowieka – a tym bardziej krewnego Mary – było to udręką, która w wyobraźni Rudolfa szerzyła się już na czas nieobliczalny; panował nad tą myślą, zajęty głównie rozpaczą Mary. Stopnia tej rozpaczy jednakże nie zgadywał: nie wiedział bowiem ani o tym, ile Mary zawdzięczała opiece wujowskiej, ani tego, że w szaleństwie Baltazziego obecnie odczuwała wzruszającą głąb jego tajnej miłości dla niej, ani wreszcie, że zdruzgotana była winą własną: Leonidas był winien wprawdzie napaści na człowieka, którego kochała, wszelako ginął w obronie jej czci… przez jej „grzech”…


  Słowo: żyje, które wybiegło z ust Loscheka, podziałało wskrzesicielsko na oboje. Rudolf pragnął wraz z Mary, by udało się ocalić Baltazziego. Wyleczony z ran, stałby się wspólnikiem ich tajemnicy; chyba nie chwaliłby się swoim najściem na zamek. Tak czy inaczej, należało śpiesznie działać, aby go ratować, o ile była jeszcze po temu jakakolwiek szansa.


  Mary już nie płakała; wobec promyka nadziei zbudziła się w niej energiczna wola. Rudolf, mężny z natury, szybko orientujący się w sytuacjach zawiłych, nawykły do rozkazywania, polecił Loschekowi i Bratfiszowi przenieść Baltazziego do odległej komnaty, znajdującej się w przybudówce na tyłach zamku, na pierwszym piętrze. Tu złożono rannego na kanapie. Loschek przypomniał sobie czasy swej praktyki felczerskiej z kampanii węgierskiej roku 1849 i żywo zakrzątnął się przy chorym. Przewiązał mu ranę, aby zatamować krew obficie płynącą. Zabiegi, które czynił, były wzruszające. Sam bowiem miał olbrzymi siniak na czole i ranę ciętą na łysym ciemieniu – ślady ciosów, które zadał mu opatrywany przezeń napastnik. I Mary, wzruszona dobrocią Loscheka, jemu z kolei przewiązała głowę.


  Tymczasem Bratfisz, pchnięty rozkazem arcyksięcia, trzaskał z bicza po szosie, nawołując do wściekłego pędu rumaki – i niespełna w godzinę przywiózł z Heiligenkreuzu zamieszkałego tam doktora, a na wszelki wypadek… z miejscowego klasztoru zakonnika. O to ostatnie poprosiła go cichaczem Mary, pomyślawszy przezornie, że Baltazzi może przyjść do przytomności, a czując się chorym śmiertelnie, z pewnością zażąda ostatnich pociech religijnych. Loschek bowiem z miną znawcy rzekł do niej: na moje oko temu awanturnikowi już się niewiele należy od życia.


  Mary w oczekiwaniu na lekarza nie chciała ani na chwilę odejść od chorego wuja. Zwilżała mu ciągle wargi wodą; słuchała z dreszczem w duszy rzężenia gorączkującego – chwilami zdawało się jej, że w tym bełkocie rozróżnia powtarzający się stale dźwięk Mary!… Pochylała się naówczas nad nim i mówiła z pieszczotą: Wuju! Jestem tu!… Ale ranny najwidoczniej nie rozumiał jej; oczy miał ustawicznie zamknięte i z ust wydzierało mu się miarowe chrapanie. Czy to nie agonia? — zapytywała siebie z lękiem.


  Tymczasem Rudolf markotny przechadzał się po zielonym saloniku. Był po prostu zły, że Mary tak bardzo bierze do serca los „jakiegoś” Baltazziego, który ważył się podnieść na niego rękę i bluzgnąć mu obelgą w twarz!… Ta złość, rosnąca w nim stopniowo – złość na człowieka, co wtrącił się tak brutalnie do ich „idylli”, pomieszał mu szyki, wprawił w zakłopotanie niepewnością dalszego ciągu tej skandalicznej historii, nadto odwrócił od niego zupełnie uwagę Mary – owa złość egoistyczna, lecz arcyludzka, zatarła w nim wspomnienie o poświęceniu Mary, która tak niedawno osłoniła go tarczą własnego ciała. Boć gdyby nie ona… może by już nie żył, albo znajdował się teraz w położeniu Baltazziego! Bodaj ten gniew arcyludzki był na domiar arcyksiążęcym, gdyż w myśli Rudolfa błyskało chwilami zdziwienie, że to jakieś indywiduum z nizin przyszło żądać od niego rachunków – podniosło rękę na wywyższoną głowę dziedzica tronu Habsburgów – a Mary… oto siedzi tam przy jego łożu i nie daje się odciągnąć ani na chwilę.


  — Aż wstyd! — zaklął raz i drugi – i tupnął nogą. W gruncie rzeczy doznawał niepokoju na myśl o tym całym tragicznym wypadku z jego niewiadomymi konsekwencjami – nadrabiał miną – hipnotyzował siebie ową niesprawiedliwą złością, aby odegnać inne, przykrzejsze uczucie: wyrzut sumienia! I szukał, dla stłumienia w sobie poczucia winy własnej, pomocy w mocnym węgrzynie. Raz po raz dochodził do stołu, napełniał kieliszek i wychylał go duszkiem. Tak opróżnił niepostrzeżenie całą butelkę. Policzki mu gorzały, krew pulsowała mocno. Ale nabrał animuszu; napotkał przywiezionych przez Bratfisza – lekarza i zakonnika z dumną pogodą swego wyniosłego stanowiska w świecie.


  — Konsyliarzu! tu jakiś biedaczyna… któremu pomieszało się we łbie… wdarł się do zamku i chciał mnie wziąć za cel. Pijanica, czy wariat – nie wiem! Musiałem się bronić i… postrzeliłem go. Sprawdź, doktorze, czy możesz mu pomóc. A jeżeli ci się nie powiedzie – zwrócił się do zakonnika – to ty, braciszku, pociesz go na drogę do nieba… Nie wątpię, że twoje odpuszczenie odemknie mu wrota niebiańskie. Chyba to, że cierpi najwidoczniej na pomieszanie zmysłów, nie przeszkadza ci w udzieleniu mu ostatniej pociechy.


  Mary, która wyszła z pokoju chorego na wieść o przybyciu lekarza i duchownego, słyszała owe słowa Rudolfa, wypowiadane z taką chłodną swobodą i bodaj nawet z nieukrywanym szyderstwem; a po raz pierwszy w życiu – słuchając Rudolfa, doznała uczucia niesmaku. Jakże on wysoko stawia siebie nad ludźmi i ponad tym, co własną ręką uczynił!… Co mu się stało?… Przypatrując się jego zgorączkowanym policzkom i zamaszyście chwiejnemu chodowi, zgadywała, że jest podchmielony: to zmniejszało wprawdzie odpowiedzialność za ową nieswoistą brawurę, ale zwiększało jeszcze jej niesmak. Upić się… w takiej chwili?!…


  Wzdrygnęła się, kiedy zbliżył się do niej i rzekł:


  — No, Mary! bądź spokojna… Wszystko pójdzie dobrze!… Napijmy się!… Twoje zdrowie!


  Nie chciał ustąpić, póki nie przytknęła kieliszka do ust, udając, że pije.


   


  * * *


   


  Doktor, po zbadaniu chorego, wrócił do zielonego saloniku, gdzie oczekiwali nań Rudolf i Vetsera.


  — Stan jest bardzo poważny! — rzekł. — Rana postrzałowa w brzuch nadwyrężyła kiszki i wątrobę. Wątpię, czy mógłby tu pomóc jakikolwiek zabieg operacyjny… W każdym razie ja go się podjąć nie mogę… Dla operacji należałoby przewieźć chorego do Badenu… Ale w tej chwili jest to niemożliwe – jutro zaś będzie na operację za późno. Wstrząśnienie w podróży spowodowałoby śmierć. Położenie jest bez wyjścia…


  Rudolf zachmurzył się. Jego alkoholiczna brawura przeszła.


  — Czy skończy dziś… zaraz? — spytał.


  — Nie!… Moim zdaniem przeżyje tę noc jeszcze… i bodaj ze cztery, pięć dni jeszcze. W każdym razie najwyżej w ciągu dni pięciu umrze…


  W oczach Rudolfa błysnęło zadowolenie. Spojrzał lekarzowi bystro w oczy. Był to człowiek zgarbiony, siwiejący, w wytartym surducie, najwidoczniej jakiś pechowiec, zniewolony na stare lata terać się w jakimś ubogim osiedlu w Heiligenkreuzu.


  — Doktorze! — rzekł, kładąc mu dłoń na ramieniu. — Mógłbyś mi uczynić przysługę. Czy masz stosunki z jakąś kliniką w Badenie?


  — Oczywiście… mam. Jest tam na przedmieściu szpitalik, którego ordynatorem jest mój przyjaciel, kolega uniwersytecki… Niedawno zapraszał mnie do współpracy z sobą; ale interesy kliniki idą nietęgo…


  — Doskonale!… Otóż zechcesz pan jutro udać się do Badenu, sprowadzić stamtąd ambulansową karetkę i swego kolegę… Zabierzecie stąd chorego i zawieziecie go do kliniki. Będziecie mieli o nim staranie. Jeżeli umrze – trudno, będzie to wola boża. W każdym razie za wasze zacne wysiłki będę miał wasz szpital w opiece. Przy zapomodze klinika się dźwignie. Stawiam tylko jedno żądanie: nie należy rozgłaszać nazwiska chorego – miejsca, skąd przybył – a nade wszystko… charakteru choroby. Zrozumiałeś mnie, doktorze?


  — Rozumiem, Wasza Książęca Wysokość — rzekł z niskim ukłonem lekarz — chodzi o to, że następca tronu nie pragnie śledztw i kar w sprawie zamachu na jego cenne życie… nie chce tym niepokoić narodu, że ktoś ważył się uczynić nań zamach… I opiekuje się winowajcą ze szlachetną dyskrecją…


  — Zgadłeś, doktorze! — poklepał go po ramieniu.


  Na progu ukazał się braciszek zakonny.


  — Udzieliłem mu na wszelki wypadek ostatnich namaszczeń… in articulo mortis.2


    Dziękuję ci braciszku w imieniu tego biedaka, który sam nie jest w stanie podziękować ci za to. Bratfisz!… odwieź doktora i zakonnika do Heiligenkreuzu i wracaj żywo!


  Zostali sami.


  — No! widzisz Mary, wszystko idzie jak najlepiej.


  Powiało na nią chłodem od jego słów…


  — Pozwolisz, że pójdę do chorego…


  — A to po co? — spytał. — Siedzi przy nim Loschek i słucha jego rzężenia – czy to nie dosyć?


  Chciała powstać i iść wbrew jego woli…


  Wtem doszło ich uszu głuche kołatanie we wrota zamku. Potem pod oknem saloniku dały się słyszeć głośne nawoływania. Arcyksiążę poznał głosy Hoyosa i Koburga.


  Otworzył okno.


  — Czego chcecie?


  — Rudi! u licha, co się dzieje u ciebie? Nie przysyłasz po nas … Dopukać się do ciebie nie można! — wołał Hoyos.


  — A Bratfisz dokąd teraz pojechał? Masz sekrety przed nami. Zapomniałeś nas! — użalał się książę Koburski.


  Jakie tam sekrety? — odparł z udaną wesołością Rudolf. — Po prostu Loschek spadł ze schodów i rozbił sobie łeb – musiałem posłać dla niego po doktora…


  — W karecie było dwóch ludzi! — zauważył Filip.


  — …i felczera! — dokończył Rudolf. — Właśnie Bratfisz odwiózł ich z powrotem do Heiligenkreuzu.


  — To z powodu takich głupstw każesz nudzić się nam w gospodzie a teraz mrozisz pod oknem? Ej! przyznaj się, masz tam u siebie… coś nowego… — rezonował książę.


  — Nie pleć, Filipku! Jest Mary…


  — A, to doskonale! Wpuść nas… Skoro Loschek ogłuchł, a Bratfisch zatrzasnął drzwi – arcyksiążę musi sam być odźwiernym — zażartował Hoyos…


  — Odźwiernym nieba, gdyż bawi u ciebie jedna z jego najpiękniejszych posłanek — dodał Filip Koburski. — No! Otwórz nam, Rudi!


  Arcyksiążę zamknął okno; zwracając się do Mary, rzekł błagalnie:


  — Mary! zostań… rozchmurz czoło. Przecież to trzeba ukryć przed nimi – obaj są poczciwi, ale gotowi są pod sekretem rozpaplać rzecz tę na cały Wiedeń!…


   


   


  ____________________


  1 kupler (niem. Kuppler) – stręczyciel nierządu; rajfur.


  2 in articulo mortis (łac.) – w obliczu śmierci.


   


   


   


  Rozdział XVIII


  Czerwona plama


   


  Wargi Mary drgały nerwowo. Czuła, że zęby jej stukają. Ząb nie trafiał na ząb. Nie przez to, że owionął nią mroźny powiew przez otwarte przydługo okno. Był w niej dreszcz wewnętrzny, jakby ze ściśniętego serca przenikający do wszystkich członków. Głowę uciskała niby obręcz żelazna; w skroniach szerzył się tępy ból; w uszach dzwoniło. Przez chwilę nieobecności arcyksięcia przeżyła ponownie całą swoją tragedię. A więc ten człowiek, który ujął się za nią, w obronie jej czci wystawił się na postrzał śmiertelny i broczył teraz krwią w agonii – był w mniemaniu jej Rudolfa tylko: kuplerem. Mój Boże, czym ona była w takim razie?!… Od tej myśli powiało na nią przerażeniem: widziała w lustrze rozszerzone źrenice swych oczu, które niemal uciekły w głąb pobladłej twarzy, i czytała w nich – apel śmierci!…


  W tym stanie ducha musiała podejmować jego gości! Wszakże czuła się poniekąd wspólniczką – bodaj główną winowajczynią zbrodni. Boć zbrodnią było dla niej to, co się stało przed chwilą – doprowadzenie jej krewnego, wyszczutego ze stolicy, do szału, okrutna rana w brzuch, arcyksiążęcy spisek z podległymi jego rozkazom ludźmi, mającymi wywieźć nazajutrz półtrupa, pochowanie go po dniach kilku – kto wie?… może jako człowieka niewiadomego nazwiska, włóczęgę, znalezionego kędyś w polu pod Heiligenkreuzem! Tajemnica, której wymagał honor Habsburgów… boć Baltazzi i baronowie Vetserowie nie potrzebowali honoru!…


  Współwinna musiała podjąć się swej roli w tej komedii, która stała się konieczna celem ukrycia tragicznej tajemnicy, skoro na zamku zjawiali się dostojni goście następcy tronu.


  Przyszli i od razu napełnili salon gwarem i śmiechem. Kiedy całowali jej ręce, wykrzykując: Zawsze boska! (jak określał Koburg) — Jak Boga kocham, Psyche (jak przytakiwał Hoyos) – z ich podniecenia, z rozluźnienia ruchów, z lekkiego plątania się języków, wywnioskowała z przerażeniem, że obaj są „pod dobrą datą”. A ponieważ Rudolf pozwalał, aby obejmowali go niezwykle serdecznie, ponieważ śmiał się hucznie i śrubował swój sztuczny humor ponad potrzebę udania, raczej pragnąc zapomnieć się w pogawędce z przyjaciółmi, przestrach Mary jeszcze wzrósł: oto ona, jedyna tu kobieta, znalazła się w towarzystwie trzech nieomal pijanych mężczyzn… Jeśli nawet jeszcze nie pijanych, a jeno podchmielonych – to będą pijani niezadługo, albowiem natychmiast w trójkę rzucili się do napełniania szklanic i jęli namawiać ją, aby trąciła się z nimi za zdrowie cesarza Franciszka Józefa! w myśl propozycji księcia Koburskiego.


  Ten toast spodobał się jej – brzmiał ironią, w której tkwiła ulga rozdrapywania swędzącej rany – tedy, śmiejąc się, wychyliła kieliszek szampana. Brawurowała, aby przemóc wewnętrzny dreszcz, nie wydać tajemnicy swojej męki. Wsłuchiwała się w słowa Hoyosa:


  — Nie gniewaj się, Rudi, żeśmy… zrobili ci napad. Dalibóg, już nie mogłem wytrzymać sam na sam z Filipkiem! Zaczął mi już wpadać w czarną melancholię. Zanudził mnie. A ty nie przysyłasz po nas… ach! ty najniegodziwszy z Amfitrionów!1


  — Ależ Hoyosku! — sumitował się ponownie Rudolf — powiadam ci, że mój kamerdyner upadł i rozbił sobie głowę. Musieliśmy go tu pielęgnować… Nieprawdaż, Mary?


  — To nie on ze mną, ale ja z nim nie mogłem wytrzymać — krzyczał Filip, wymachując rękoma. — Mason! Bluźnierca! Niegodzien, że go święta ziemia nosi!


  — Dlaczego bluźnierca? — ryczał ze śmiechu Hoyos. — Rozsądź mnie, Rudi, z tym kłótnikiem. Zadawałem mu tylko pytania teologiczne.


  — Tak! Osądź sam, Rudi! Oto jakie stawiał mi pytania. Powiada: Co by się stało, gdyby tak Pan Bóg powiedział sobie pewnego dnia: Dość mam rządów nad tym głupim światem… Znudziła mnie ta robota… Trwa to już całą wieczność – nieco przydługo! Adieu! Przestaję być!


  — Czy to nie bluźnierstwo? — bił Filip pięścią w stół. — Ażeby Pan Bóg mógł przestać istnieć! To niemożliwe!


  — A ja twierdzę, że właśnie Filipek jest bluźniercą! Ogranicza Wszechmoc Boską! Dlaczego Pan Bóg który może wszystko, miałby nie móc przestać istnieć?… Łżesz, Filipku!


  Książę Koburski podniecony odskoczył od stołu; zbliżył się do pieca i stanął na niedźwiedziej skórze.


  — Jest to idea na wskroś heretycka! To jest tak, jak gdybyś postawił hipotezę: Co by było, gdyby… Stwórca nagle oszalał? — tupnął nogą.


  — Twierdzę, że gdyby Stwórca chciał oszaleć, to… miałby do tego zupełne prawo! Przyznaj, Filipku…


  Ale książę nic nie odpowiedział. Pochylił się zdziwiony nad skórą niedźwiedzią i uderzając w nią butem, badał niewytłumaczoną zagadkę. Na bieli sierści pod tupnięciem powstała czerwona plama, kilka bledszych wystąpiło pod ponownymi uderzeniami obcasa.


  Mary z przerażeniem szła wzrokiem za kierunkiem jego oczu – chwyciła za rękę osowiałego na chwilę Rudolfa i szepnęła mu:


  — Patrz tam… krew!…


  Miała wrażenie, że te czerwone plamy – ślady krwi Baltazziego przyniesione z przedsionka na podeszwach księcia Koburga przyszły tu groźnie, żeby pilnować jej w czasie tej „orgii” i… upominały się o jej życie…


  — Co to znaczy? — wyrzekł zdumiony książę Filip. Jakieś czerwone plamy…


  Podniósł nogę, oglądając podeszwę swego buta.


  Arcyksiążę z właściwą sobie bystrością znalazł wyjście z trudnej sytuacji:


  — To czerwone wino… Ten niedorajda Loschek, jakem ci mówił, wywrócił się na schodach, niosąc butelki… Rozbił głowę z butelkami razem…


  — A! — rzekł książę Filip — rozumiem.


  — Tak… to czerwone wino — jak automat, powtórzyła Vetsera za Rudolfem. I serce jej targnął lęk wobec łatwości, z jaką to cyniczne kłamstwo przeszło przez usta arcyksięcia. Krew „kuplera” była tylko czerwonym winem!… Struga nienawiści, która już w drodze wniknęła w jej serce – jakby stała się teraz żmiją, która ukąsiła ją… i jęła dyktować jakiś mściwy zamiar…


  Nie! ona stąd nie wyjdzie, aby lec otruta w śmiertelnych kurczach gdzieś na drogach do Lasu Wiedeńskiego lub dalej na placu, w parku, czy w zaułku stolicy, aby zdjąć odpowiedzialność z niego, z potomka Habsburgów – nie… Zabije się raczej tu – pod jego okiem – w Mayerlingu! Czy jej krew będzie dla niego także winem?…


  Ta myśl błysnęła jej po raz pierwszy w głowie, jeszcze chwiejna, mglista, bezkształtna – zawstydzając jej wrodzoną szlachetność ogromem mściwości, okrucieństwem względem człowieka, którego tak bezgranicznie kochała; – myśl tę jednak odpędził niezwłocznie ruch Rudolfa: jakby w poczuciu wspólnej z nią winy w owej komedii, jaką grać musieli razem (wszak potwierdziła jego kłamstwo niby posłuszne echo) – przyciągnął ją ku sobie i objął serdecznie. Nie miał potrzeby żenować się obecnością przyjaciół, dla których jego stosunek z baronówną był z dawna jawny i umieszczony w ramach tolerancji z pozorami szacunku. Nadto podniecenie przez trunek budziło po niewoli zmysły, uśpione powagą dramatu rozłąki i tragedią dopiero co przeżytego wypadku; obecnie wyładowało się w swobodzie ruchów…


  Nie obroniła się tej pieszczocie – tak mało zaznała radości w tym ostatnim spotkaniu; miała przecie utracić ją na zawsze. I owa myśl, która błysnęła przed chwilą, uzupełniła się inną, stalszą i dawniejszą, sięgającą do źródła ich obopólnych przysiąg: Ach, gdyby uciec z nim razem… uciec stąd w mrok i chłód śmierci… Toćże musi istnieć inny świat – świat jasny i ciepły, ponieważ znajdzie się tam w jego uścisku… Czyliż nicość zupełna może być zapłatą za całe życie męki i miłości?… Przecież Bóg nie mógł zadrwić sobie tak okrutnie z człowieka!


  A ona wierzyła w Boga!


  Tymczasem Książę Koburski, nad którym ciążyła jeszcze moc wina pochłoniętego w gospodzie (acz przed wyjściem stamtąd Hoyos wylał mu trzeźwiącą karafkę wody na głowę), nad którym ciążyć poczynał wpływ kilku świeżo wychylonych na cześć Mary kieliszków – jął przebierać po pajacowsku nogami pośród czerwonych plam na skórze niedźwiedziej.


  — Co ty wyrabiasz, człecze? — śmiał się na całe gardło Hoyos, rozwaliwszy się imponująco na sofie za stołem.


  — Przechodzę, jak Żydzi, przez Czerwone Morze.


  — Nie czyń cudów, których nigdy nie było, a sławieniem których Żydzi zarazili mózgi najzdrowszych narodów aryjskich — pouczał Hoyos, kładąc sobie na talerz imponującą porcję kawioru.


  — Jak to nie było cudów? — wrzeszczał Filip i z uporem pijaka powtarzał: były – są i – będą… Przeczysz Biblii, tłusty pachołku chudego Woltera!


  I podskakując, jął deptać po czerwonych plamach na skórze niedźwiedziej, nie postrzegając zgrozy w oczach Mary, którą Rudolf szeptem starał się uspokoić…


  Hoyos, który po pijanemu wpadał w najlepszy humor i stawał się nawet wymowniejszy, niż w stanie trzeźwym, wołał, trzęsąc olbrzymim brzuchem w napadzie homeryckiego śmiechu:


  — Będą?… Zatem Żydzi przejdą raz jeszcze… przez Czerwone Morze?… Dowiedź, przeżuwaczu Starego Zakonu!


  — Przejdą — upierał się Filip — przejdą…


  — Dokąd?


  — Do Palestyny!


  — Którędy?…


  Filip tarł czoło. Uczuwał już zamęt w głowie.


  — Nie znasz geografii? Przez Rosję! — wybąkał wreszcie.


  — Spiłeś się, kochanku… Car na to nigdy nie pozwoli!


  — Jesteś głupi, Hoyos… Drugiego takiego idioty, jakim był Faraon, który pogonił za Żydami, już nie będzie. Car ich nie zatrzyma…


  — Zatrzyma!… Żydzi są zawsze potrzebni aryjskiemu ciastu, jak drożdże… Bez Żydów zresztą nie byłoby antysemityzmu! A bez antysemityzmu niemożliwe jest życie!


  — Jednak car… — upierał się Hoyos.


  — Cara nie będzie — mamrotał po pijanemu książę Koburski.


  — Jak to, cara nie będzie?


  — Izrael zje go żydowskimi zębami… Marksa! — bełkotał książę Filip, nie tyle myśląc o trafności swych proroctw, co o zrobieniu ulgi swojej żyłce antysemickiej.


  — Jeżeli to jest szaleństwo, to nie bez metody! — zacytował Rudolf Szekspira, mniej zastanawiając się nad sensem swoich słów, niźli pokrywając rzekomym udziałem w rozmowie celowość równoczesnego swego ruchu; albowiem dla uspokojenia Mary powstał i końcami butów odpychał zaplamioną skórę niedźwiedzią w kąt pod kanapą.


  Mary odetchnęła swobodniej. Tymczasem Hoyos, przełknąwszy kawał łososia, podjął spór z księciem Koburskim, rozbawiony posępną miną, z jaką ów rzucił na „pijany wiatr” swoją przepowiednię:


  — Przypuśćmy, żeś przejrzał przyszłość, jak Kasandra, Filipku. Ale w takim razie nie będzie i Hohenzollernów na tronie!


  — Nie będzie! Zje ich demokracja!


  — Niechaj ich zje! Ja nie mam nic przeciw temu — śmiał się Hoyos. Ale w takim razie, co będzie… z Habsburgami, bratku?


  — I Habsburgów nie będzie także! — ozwał się książę Koburski, nie licząc się z obecnością następcy tronu austro-węgierskiego.


  Rudolf powstał – brwi zmarszczył – porwał butelkę. Zdawało się, że rzuci nią w Koburga. Ale Hoyos pochwycił go za rękę:


  — Czyś oszalał, Rudi?… Przecież kiedy on jest pijany, to dla niego nic nie istnieje!


  Książę Koburski nie zauważył ruchu arcyksięcia – z jakąś pasją zabrał się był do pożerania ananasa. Rudolf spojrzał na chmurną twarz Filipa – wydała mu się teraz niezmiernie pocieszna. Czy sam ocenił, że nie godziło się kłócić z plotącym coś po pijanemu, czy zawstydził się swego odruchu, przypisawszy go nadmiarowi wypitego trunku – albo może jego samego uniosła mętna fala pijanego wesela, dość, że nagle roześmiał się na całe gardło i jął krzyczeć, wywijając kieliszkiem, z którego rozlewał na obrus strugi szampana.


  — Brawo, Filipku! Jesteś największym rewolucjonistą świata! Jednym słowem uprzątnąłeś zmurszałe trony! Precz ze starymi meblami! Nie ma Habsburgów! Nie ma nic! Istnieje tylko… miłość. Zdrowie mojej drogiej Mary!… Niech żyje nasza era!


  Baronówna, jakkolwiek wypiła niewiele, doznawała lekkiego zawrotu głowy. Ulękła się. Rudolf, osowiały przed chwilą, zatroskany tragicznym zdarzeniem z Baltazzim, nie biorący dotychczas udziału w rozmowie przyjaciół, którzy podnieceni sporem zaledwie zwracali uwagę na niego i Mary, teraz ożywił się, stał się nagle hałaśliwy i ekspansywny w ruchach. Rozumiała, że wino uderzyło mu do głowy. Przerażona była tym, że zniósł tak łatwo unicestwiające tron Habsburgów wyrazy księcia Koburga, że obecnie sam mu potakiwał. Jeżeli – choćby w upojeniu – może tak okrutnie poniewierać godność własnego rodu, o którego misji tak niedawno z entuzjazmem rozprawiał, to może… Z głębi duszy strzeliła jego myśl najskrytsza, najprawdziwsza?… Może to przemówiła jego głęboka uraza, iż misją Habsburgów starano się przekreślić jego miłość? A dlatego ogłasza nadejście nowej ery, pije zdrowie drogiej swojej Mary.


  Drgnęło więc serce jej radością – porywał ją kołowrót myśli – unosił czepiającą się życia w dal marzeń od czarnej przepaści, w którą już się była staczała niepowrotnie. Zaraził ją dech pijaństwa, wiejący od wesela Hoyosa, od sztucznego humoru Rudolfa… I kiedy wszyscy trzej powstali – bo nagle rozweselił się i Filip – i zadzwonili kielichami o jej kielich, wołając: Niech żyje Mary! — odpowiedziała im triumfalnie:


  — Niech żyje nowa era! Niech żyje… miłość!…


  Podniósł się okazale Hoyos, brzęknął nożem w szklankę – prosił o głos – i jął mówić przy wybuchach śmiechu wszystkich trojga słuchaczy jakiś skomplikowany toast, w którym skokami pijanej myśli wiązał piramidy egipskie, obelisk Napoleona, francuską rewolucję, ideę Rousseau, boginię Rozumu, gilotynę i Wenus Milońską oraz najpiękniejsze z nóżek na świecie – nóżki obecnej tu baronówny Vetsery, anioła, który jest szczęściem naszego drogiego Rudolfa!


  Kwintesencją polityczną tego przemówienia było, że już jest czas wielki, żebyśmy, łajdaki ze szczytów społecznych, ustąpili łajdactwu z dołu, które ma także prawo do stworzenia łajdackiej historii; zaś kwintesencją erotyczną przemówienia było, że wrażenie piramid egipskich jest niczym wobec wstrząsu, jakiego doznaje się na widok pięknych nóżek kobiecych – zwłaszcza takich, jakie ma nasza Mary – zwłaszcza jeśli są obute w eleganckie buciki i nie kryją się bezlitośnie pod stołem, co bezwarunkowo jest nieszczęściem dla wszystkich obecnych a nieprzytomnych.


  Książę Koburski przeszkadzał mu, krzycząc niemal po każdym słowie: Brawo, Hoyos!… brawo! – acz wątpliwe jest, czy coś rozumiał z tej w istocie niełatwej do zrozumienia przemowy, gdyż oczy miał zupełnie mętne i wciąż kiwał się nad talerzem. W końcu znudziło mu się widocznie to oklaskiwanie, bo zaczął drzeć się jak szalony: Dosyć! dosyć! Ja także chcę mówić!


  A kiedy wyczerpany Hoyos opadł na kanapę, Koburg podniósł się z kolei i oświadczył, że ponieważ Mary jest boginią księżyca, prawdziwą Dianą, to nie powinna była ubrać się na dzisiejszą ucztę czarno, gdyż to usposabia go czarno i każe przewidywać mu jakąś katastrofę w rodzinie Habsburgów, zwłaszcza że następny numer w familijnych grobach tego najdostojniejszego rodu brzmi feralnie, sto trzynaście! – i upadł na fotel, dając sobie samemu oklaski.


  Rudolfowi wówczas strzeliła nowa myśl do głowy. Ukląkł przed Mary i błagał ją:


  — Filip ma rację, kochanie. Zrzuć tę czarną suknię!… Włóż tunikę grecką, która czeka, aby oblec twoje cudne kształty…


  Hoyos przyłączył się do jego prośby – ukląkł także – i wołał:


  — Niech pani to zrobi!… włoży białe szaty!


  A Filip zasypiając w fotelu, mruczał jak echo:


  — Niech pani włoży białe szaty!   


  Była bezwolna wobec natarczywości tych pijanych błagań. Albo raczej dwoiła się znowu: błyskała jej na przemian myśl o tym, że bodaj teraz właśnie – w ten tragiczny dla niej wieczór, kiedy z pobliskiej komnaty poprzez kilka cienkich ścian zdawało się do niej dochodzić rzężenie konającego – ironii jej położenia odpowiadała bardziej biała suknia; i na przemian, w głuchy mur jej rozpaczy, na progach śmierci, biła jeszcze chciwa życia, kokieteryjna myśl niewieścia, iż klasyczny zarys jej rąk i nóg, biel ramion i piersi, słowem, urok jej ciała, zgaszony na dziś przez skromną czarną szatę, olśni w fałdującej się wdzięcznie tunice greckiej na nowo oczy Rudolfa – że jakiś cud naprawi wszystko, co brzmiało tragicznym dźwiękiem: rozłączeni na zawsze!… A jeżeli nie mogła ku życiu, pragnęła go pociągnąć za sobą – ku śmierci… Wszakże sam jej przyrzekł…


  Tedy oczy jej zabłysły i usta zalśniły w uśmiechu, gdy naraz rzuciła:


  — Dobrze, Rudi!… nie proś już tak… Poczekajcie, mili panowie!… Przebiorę się… i przyjdę za chwilę…


  I zniknęła w sypialni zamykając drzwi za sobą na klucz, bo wydawało się jej, że Rudolf uczynił ruch, jakby chciał niedyskretnie podążyć za nią.


   


   


  ____________________


  1 Amfitrion – w mitologii greckiej król Tyrynsu i Teb; tu: żartobliwe określenie człowieka gościnnego, organizatora zabawy.


   


   


   


  Rozdział XIX


  Interes i orgia


   


  W istocie Rudolf powstał z miejsca równocześnie z Mary. Baronowa jednak myliła się, że podniecony trunkiem zamierza przeniknąć za nią do sypialni i asystować jej przy przebieraniu. Znał dobrze jej nieugięte veto, stawiane zasadniczo przez nią na wypadek obecności innych. Oddała mu się całkowicie temperamentem swojej południowej natury, ale nie zniosłaby tego, aby afiszował swój swobodny względem niej stosunek: nie było to obłudą z jej strony; było raczej śladem wychowania w skromnym stylu niemieckim, nie tyle przez „wolnomyślną” matkę, ile przez zaraźliwy wpływ mieszczańskiej atmosfery na warstwy półarystokratyczne. Jeżeli na ogół szła przeciw prądowi, wywalczywszy sobie niezwykłą dla panny swobodę ruchów, to w postępowaniu zachowywała zawsze tę granicę, która gwarantowała jej szacunek otoczenia. Dozwalała Rudolfowi, w chwilach najściślejszego związku pomiędzy nimi, w obecności hrabiego Hoyosa i księcia Koburga, zaledwie na pieszczotę narzeczeńską, nie chcąc, aby ci traktowali ją jako kochankę arcyksięcia, aby czynili do jej pozycji odnośne żartobliwe aluzje, a bodaj puścili wodze swoim temperamentom męskim wobec osoby „dwuznacznej”. Potrafiła ich zakusom w tym kierunku postawić tamę przy pierwszych próbach; a to ją czyniło bezpieczniejszą nawet tego wieczora, gdy alkohol rozluźnił języki i ruchy mężczyzn… Wpuszczenie Rudolfa do sypialni, gdy miała się przebrać, stanowiłoby wykroczenie przeciw zasadzie jej systemu przyzwoitości, skoro przyjaciele arcyksiążęcy mieliby prawo w zielonym saloniku wypowiadać frywolne z tego powodu domysły.


  To poszanowanie woli Mary dworskość arcyksięcia doprowadziła do konwenansu, który nakazywał zapowiadanie w końcu wieczerzy wobec przyjaciół Bratfiszowi, aby zaprzęgał konie, gdyż pani zaraz wyjedzie – jakkolwiek sprytny stangret nie kwapił się z wykonaniem tego rozkazu, gdyż wiedział, że podczas ostatnich wizyt baronówny następowało później ciche cofnięcie owego rozporządzenia.


  Arcyksiążę powstał tedy z innego powodu. Na ten raz delikatnym słuchem uchwycił oddalone kołatanie u podwoi. Nie było dzwonka, gdyż Rudolf w starym domu, pamiętającym czasy średniowiecza, pozostawił miłe dla jego historycznego zmysłu urządzenia archaiczne. Wiedział, że Loschek, czuwający przy chorym w antresoli na piętrze, nie dosłyszy z powodu odległości dźwięku kołatki, jak on nie dosłyszał był dobijania się przyjaciół do wrót – i pośpieszył osobiście otworzyć powracającemu z Heiligenkreuza woźnicy.


  — To pewnie Bratfisz. Wraca w samą porę. Odwiezie Mary do domu.


  — Hm! — mruknął na ten raz Hoyos, nie wiadomo, czy na znak niedowierzania, czy też dezaprobaty dla arcyksiążęcej skromności.


  Filip, któremu zamykały się powieki, poił szampanem z butelki swoją kamizelkę…


  Otworzywszy Bratfiszowi, który odprowadził był już konie do stajni, arcyksiążę na chwilę wyjrzał za wrota… Chłodne powietrze otrzeźwiło go. Stał na mrozie i patrzył w ugwieżdżony czarny płaszcz nocny, rozwieszony wysoko ponad górskimi szczytami i wierzchołkami iglastych drzew. Głowę miał obnażoną i wiatr chłodził mu czoło. Na chwilę ogarnął go głęboki smutek, jakby tajemnica gwiazd przemówiła do wszystkiego, co było w jego losie dziwne i niepojęte.


  — Proszę arcyksięcia! — rzekł Bratfisz — napotkałem przy biurze telegraficznym w Heiligenkreuzu sztafetę. Konny posłaniec poznał mnie i powiedział, że przyszła z Burgu depesza dla arcyksięcia. Zabrałem ją i przywożę.


  Arcyksiążę przyjął papier nerwowym ruchem. Cofnął się do sieni. Przy świetle latarni odczytał usilną prośbę cesarską, aby przyjechał na ucztę familijną, choćby najpóźniej, gdyż Stefania jest mocno zaniepokojona jego nieobecnością.


  Wzruszył ramionami. Co za dziecinada?! O cóż się niepokoi – skoro rzecz została już rozstrzygnięta na jej korzyść? I niepotrzebnie ojciec nalega, żeby powrócił. Skombinował, że depesza cesarska rozminęła się w drodze z jego depeszą z Badenu. W każdym razie Waleria, przybywszy do Wiednia, uspokoi wszystkich na dworze zgodnie z jego wskazówkami.


  Co ważniejsze, obecnie wyjechać nie mógł przed dopilnowaniem osobistym wyprawienia Baltazziego z Mayerlingu nazajutrz o świcie.


  Rudolf udał się do antresoli, aby zbadać stan rzeczy. Na pościeli Loscheka, ułożonej przezeń z pomocą mnicha z Heiligenkreuza, leżał Baltazzi z zamkniętymi oczyma. Przy nim siedział kamerdyner, z głową przewiązaną, z grubym modlitewnikiem w ręku, i półgłosem czytał kantyczki.


  — Jak się ma… ten? — wskazał Rudolf na chorego.


  — Śpi…


  — A żyje?


  — Żyje… Słychać oddech.


  Arcyksiążę wsłuchał się w rytmiczne chrapanie Baltazziego. Chory poruszył się naraz i jęknął.


  — Nic nie gadał?


  — Bełkoce… Czasem mówi imię.


  — Jakie imię?


  — Mary!


  Arcyksiążę skrzywił się. Znowu ta myśl: na jakiej zasadzie ów człowiek wtrącił się do sprawy, która obchodziła tylko ich dwoje?… Wyraźnie, szaleniec!


  — A dożyje do jutra?


  — Na pewno! Twardy organizm… Może przeżyje nawet tydzień!


  — Reszta mnie nie obchodzi. Byleby jutro go tu nie było. Powiedziałeś zakonnikowi, aby nie puszczał pary z ust o tym?…


  — Powiedziałem. On sam to wie. Zresztą co ma rozgadywać?… To człowiek, który rozmawia tylko z Bogiem… A Bóg wie wszystko, zanim on mu powie.


  — Sądzisz, że Pan Bóg tak bardzo interesuje się nami?


  — Wiadomo, musi! To już taki obowiązek boski!


  Arcyksiążę uśmiechnął się i wykręcił na pięcie…


  Wrócił do zielonego saloniku. Mary nie było tu jeszcze. Książę Koburski chrapał w fotelu. Hoyos obierał jabłka tyrolskie, starając się usilnie, żeby skórka z każdej sztuki tworzyła jeden tylko pas – była to jego ulubiona zabawka.


  Arcyksiążę rad był, że może z nim pomówić w cztery oczy; zamknięte ślepia Filipa nie liczyły się. Otrzeźwiony mroźnym prądem powietrza, oprzytomniały dwoma przypomnieniami – widokiem Baltazziego szepcącego konającymi usty imię Mary oraz depeszą ojcowską powołującą się na niepokój Stefanii – postanowił załatwić „sprawę honorową” z pomocą Hoyosa, co odłożył na czas po wieczerzy. Wstrząśnięty wypadkiem i z natury lekkomyślny niemal już o tym zapomniał – teraz jednak, powracając z pokoju chorego, w głuchym stuku własnych kroków po kamiennej posadzce korytarza usłyszał napędzające memento!


  — Hrabio! — rzekł do Hoyosa — mam do ciebie prośbę… w ważnej sprawie.


  — To doskonale się składa, bo ja mam także interes do ciebie… dość ważny. Pozwól, że mój wprzód wyłuszczę.


  Jakkolwiek Hoyos wypił więcej, niż obaj jego przyjaciele razem – nawet parękroć więcej – alkohol tylko wprawiał go w dobry humor i zdwajał jego gadatliwość; nie przeszkadzał mu przecież myśleć w potrzebie o interesach. Hrabia posiadał zresztą zdolność wytrzeźwiać się wysiłkiem woli.


  — Słuchaj, Rudi — rzekł. — Znasz mój zameczek w Tyrolu. Na jego hipotece leży minimalny dług: dwadzieścia pięć tysięcy florenów, których nie mogłem dotąd spłacić. Wyobraź sobie! Szelma wierzyciel chce mi tę piękną majętność wystawić na licytację. Zupełnie zapomniałem o tym długu… Aż tu wczoraj otrzymuję list… z groźbami. Dają mi termin dwutygodniowy do regulacji. Pożyczysz mi tę drobną sumę, Rudi! Dobrze?


  — Ma się rozumieć. Jutro dam ci czek.


  — Dziękuję… A twój interes?


  — Jest ważniejszy i… drażliwszy. Ale nie odmówisz mi, jako przyjaciel.


  — Powiedz, a będzie zrobione.


  — Chcę, żebyś się ożenił… z Mary! — wypalił Rudolf.


  Hoyos spojrzał na niego zdumiony.


  — Nie żartujesz?


  — Wcale nie! …


  Małe, zapłynięte tłuszczem oczka Hoyosa zalśniły pożądliwie. Spuścił oczy, aby nie wydać się z tym pierwszym wrażeniem sprawionym propozycją Rudolfa.


  — Znudziłeś się nią?


  — Wcale nie! Ale muszę zerwać – z woli cesarza.


  — Dlaczego mnie właśnie chcesz ją oddać?


  — Bo wiem, że… lubisz patrzyć na nóżki kobiece… a co do reszty rzekłeś sobie: tempi passati.1


  — Przyznałem ci się do tego kiedyś po pijanemu. Ale tym bardziej dziwię się, że mnie ofiarujesz taki prezent.


  — Rzecz prosta… Uszanujesz Mary… Pozostawisz jej wolność i… dasz nazwisko.


  — W tej propozycji jest nieco pogardy, rzekł hrabia, rumieniąc się z lekka. Zgaduję w niej… mus.


  — Drogi Erneście! jest w niej cała wdzięczność mojej przyjaźni — uścisnął mu ręce.


  — Ale czy Mary się zgodzi?


  — Skoro jest mus… Rozumiesz?


  — Kiedy się spodziewa? — spytał hrabia, utkwiwszy oczy w kwadrat podłogi.


  — Za sześć miesięcy.


  — Hm…


  — Pojmujesz, że o dziecku będę miał staranie. Chodzi tylko o danie mu legalnego ojca.


  — Hm… hm…


  Arcyksiążę śledził z niepokojem twarz Hoyosa. Mięśnie jej drgały, wydawały wewnętrzną walkę. Z ukosa spojrzał na Rudolfa:


  — A nie pomyślisz nigdy, że… zapłaciłeś mi za to tą pożyczką… i ewentualnymi następnymi?…


  — Nigdy, Hoyos… Nigdy! Będę ci wdzięczny do grobu. Tu chodzi o honor Mary — ściskał mu rękę.


  Hoyos nagle roześmiał się:


  — Zgoda! Biorę pod opiekę latorośl Habsburgów!… Przecież to dobra krew… Wypijmy za zdrowie… naszego syna!


  Tak hucznym basem wyrzekł owo zgoda, że obudził Filipa, który otworzył jedno oko.


  — Coś powiedział? co za krew?! — spytał, otrząsając się.


  — Powiadam, że Habsburgowie to dobra krew — zawołał Hoyos wesoło.


  — A!… przypuszczam — ziewnął szeroko Filip.


  Arcyksiążę rozpromieniony trącił się kielichem z Hoyosem.


  — Czy mówiłeś już jej… o tym? — spytał szeptem hrabia Hoyos.


  — Jeszcze nie!… Ale zaraz jej powiem. Milcz, dopóki nie wyjednam jej zgody.


  — Oczywiście… Jestem przecie nie mniej gentlemanem niż ty, Rudi.


  Rudolf nie pochwycił ironii tych słów. Postąpił ku drzwiom sypialni i zapukał:


  — Mary, czyś już gotowa?


  — Zaraz!


  — Przebierasz się tak długo…


  — Poczekaj chwilkę…


  Książę Koburg, pokrzepiony drzemką, rozpytywał tymczasem Hoyosa, o… jakim synu była mowa.


  — Uważasz, Filipku, arcyksiążę chciał się dowiedzieć, czy któryś z moich nielegalnych synów nie jest ewentualnym następcą jakiegoś królewskiego tronu w Europie?


  — Przecież ty nie mógłbyś zdradzić tajemnicy stanu… królowej — rzekł Filip.


  — Oczywiście, ale gdybym w tak „okrutny” sposób stracił syna, to – według arcyksięcia – mógłbym sobie pokryć stratę, adoptując jakieś dziecko z krwi cesarskiej.


  — Możliwe! — rzekł Filip. — Tego rodzaju zamiana służy regeneracji rodów panujących…


  — I degeneracji poddanych — zakończył wesoło Hoyos.


  W tej chwili rozległ się okrzyk zachwytu przy rozwartych nagle na oścież drzwi sypialni; a temu okrzykowi Rudolfa przy wtórzyły oklaski Hoyosa i Koburga.


  Na progu ukazała się Mary w tunice greckiej…


  W istocie olśniewała urodą, którą podniósł jeszcze wdzięczny strój tancerki klasycznej…


  Na pozór stroiła się „długo”. W gruncie rzeczy zarzut Rudolfa w tym sensie wynikał raczej z jego niecierpliwości, niźli odpowiadał prawdzie. Albowiem Mary poświęciła na przebranie się niewiele czasu z tych kilkunastu minut, które ubiegły od jej wyjścia. Już ubrana stanęła nagle przy oknie i zapatrzyła się w błyszczącą nad ciemnymi wierzchołkami sosen na skrawku nieba trójkątną Venus – taki kształt zdawała się mieć owej mroźnej nocy z wtorku na środę dnia 29 na 30 stycznia roku 1889 planeta miłości, powiększona zbliżeniem ku naszemu globowi, iskrząca się rozstrzeleniem srebrnych promieni…


  — Ach! być tam… z nim razem — przewinęła się tęsknie myśl dziecinna w główce Mary.


  Przecież to być nie może — szeptało mocnym biciem serce dziewczęce — żeby Bóg stworzył tyle srebrnych globów na niebie jako światy bezduszne i martwe, a jedynie naszą Ziemię zaludnił…


  I niemożliwe jest, aby zadrwił z naszej tęsknoty do gwiaździstego nieba, kładąc wieczystą przepaść pomiędzy nami a niezliczonym mnóstwem cudownych świateł. Niebo nie ma sensu, jeżeli dusze ludzkie nie wędrują na gwiazdy w pośmiertnych wędrówkach – jeśli nasze ja nie odnawia się nowym, doskonalszym życiem po nieskończone czasy.


  Ulecieć z nim w ów świat srebrno-błękitny, gdzie nie spiknie się wszystko przeciw ich miłości — śniła na jawie… – Czemużby miała grozić im wieczna rozłąka?!


  Na ciemnej zieleni gór przeciwległych spostrzegła nagle w zwierciadle szyby zawieszony w pomroce nocnej refleks światła lampy – niby ognik błędny; a tuż nieopodal ujrzała zarysowany w niejasnym odbiciu swój znikomy kształt bielejący na czarnym tle górskiego lasu. Poprzez dwie szyby widziany, kształt ten dwoił się w jej oczach, jak rozdwajała się jej dusza w ów ostatni wieczór jej młodocianego żywota…


  Drgnęła…


  To była ona – Biała dama… Nagle przypomniała legendę, którą zasłyszała od Bratfisza za pierwszym swoim pobytem w Mayerlingu, a którą Rudolf uzupełnił w pamiętnej rozmowie na balu polskim. Biała dama odjeżdżająca w karecie i myśliwy-wódz narodów, odjeżdżający na czarnym wozie… w różne strony!…


  Czy w tej legendzie tkwił obraz ich wiecznej rozłąki – symboliczne proroctwo?


  — Nie! nie! nie! — protestowało w niej wszystko… — Ten obraz kłamie… Oni nie mogą się rozłączyć…


  Zbierało się jej na płacz.


  Kiedy Rudolf zapukał, musiała przeczekać, aby uciszyć to trwożne bicie serca, wydzierającego się z piersi, jak ptak z klatki.


  Wyszła za chwilę, mężna, pełna pogody – udanej tą przedziwną sztuką niewieścią, która jest darem przyrodzonym cór Ewy, a przynajmniej u niektórych sięga tak daleko, iż tworzy sfinksowe zagadki nawet dla mężczyzn bardzo subtelnych.


  Albowiem Rudolf – tak samo, jak dwaj jego przyjaciele – ujrzeli ją olśniewającą nie tylko powabem twarzy, pięknem kształtów, gracją ruchów, ale wiosennym weselem…


  Wyszła ku nim z uśmiechem. Lśnił on perłami ząbków w różowej oprawie rozchylonych ponętnie ust, błyszczał tryumfująco z mądrych oczu, ocienionych przepysznymi rzęsami, igrał lekkimi rumieńcami na twarzy, szczęśliwym oddechem rozkołysał jej śnieżną pierś…


  Czy stanąwszy na tragicznej kładce pomiędzy życiem a śmiercią, chciała pozostawić ukochanemu swój obraz w postaci, którą oczarowała go za pierwszym widzeniem, w której przykuła go do siebie na wyżynach Alp?… Czy, przegrawszy okrutnie w walce o szczęście przy jego boku, gdy nie mogła zostać jego żoną legalną, gdy nie zgodziła się na wzgardzoną i niepewną rolę konkubiny, gdy nie śmiała ściągać go z wyżyny przeznaczeń następcy tronu, pragnęła przypomnieniem swego czaru zmusić go do wykonania ślubów śmierci?… Czy może dominujący ton jej duszy – wieczna młodość, wydzierał się w ów ostatni jej wieczór: chciała uciec od męki chwili, od pamięci o Baltazzim, od żalu do wrogich sił życia, zejść ze świata z wesołą pogardą na ustach, w szczerej wierze, że ukochani od Bogów umierają młodo?… A bodaj w tym momencie była jak aktorka, która mocno przeżywa narzucony sobie postawą i mimiką nastrój i przez sztukę przychodzi do prawdy?… Czy wreszcie piękny strój, w którym ujrzała siebie przed zwierciadłem, podyktował rozkazodawczo jej naturze kobiecej myśl o czarowaniu gości arcyksięcia: była tu przecie jedyną kobietą; miała w sobie ową pewność swojej płci, wierzącej w to, że jest krasą życia wobec pospolitej szarości męskiej. Mogła też świadomie lub nieświadomie pragnąć, aby Rudolf pokochał ją jeszcze głębiej – na skutek potwierdzenia jego wyboru przez zachwyt innych oczu męskich…


  Żadna sonda psychologiczna nie wskaże, który z tych motywów był najgłębszy w ruchomej fali nastroju. Zapewne wszystkie razem składały się na złożony akompaniament duchowy jej uśmiechu.


  Wszyscy trzej mężczyźni otoczyli ją kołem, prześcigali się w wyrażaniu swego podziwu. Rudolf całował jej ręce. Książę Koburski ucałował skraj jej szaty. Hoyos ukląkł, prosząc o prawo ucałowania jej nóżki w charakterze najnędzniejszego z niewolników. Zaśpiewał przy tym basem prowansalską pieśń:


   


  Twoje usta – dwu firanek


  purpurowy szlak…


  Między dwiema firankami,


  dziewczę, powiedz: Tak!


   


  Spoglądał przy tym porozumiewawczo na Rudolfa, jakby skłaniając go do najszybszego uzyskania zgody Mary w sprawie, o której mówili przed chwilą.


  — Pani ma uderzająco piękne nóżki! — mówił, jako znawca.


  — Uderzająco! — podkreśliła ze śmiechem, mrugnięciem oczu przypominając mu wypadek, w którym odegrała rolę szpicruta. Opędzała się żartobliwie od natarczywości rozpostartego na podłodze u jej stop hrabiego.


  Książę Koburski ujął cytrę. Ulegając analogicznej reminiscencji, niejako tłumaczył jej teraz swój śmiały krok minionego czasu czarownym wybiegiem zuchwalszego poety średniowiecza. Zaśpiewał, uderzając w struny.


   


  Tyś gniewna pani, że mój całus


  przekroczył zakaz ust twych róż


  i płonął na nich jeden moment…


  Rzuć gniewy – całus martwy już.


   


  Bo czym jest całus?… Tchnienie, płomień!


  On umarł w chwili, gdym go dał…


  Nie gniewaj się, żem umarłego


  w tak pięknym grobie złożyć śmiał!…


   


  Szepnęła mu na ucho:


  — Poszukaj sobie mniej pięknych grobów dla swych pocałunków, książę… Różowe nie dla ciebie.


  — Przecież ja chciałbym tylko w tę białą szyjkę… pod tym ciemnym puklem — odpowiedział szeptem, oglądając się na Rudolfa.


  — Nie radzę — rzekła, grożąc mu figlarnie palcem…


  Tymczasem Rudolf wraz z Hoyosem pomagali Bratfiszowi w ustawieniu nowej baterii butelek i świeżej porcji zakąsek na stole. Domyślny woźnica zjawił się był z własnego natchnienia, aby zastąpić Loscheka w usługiwaniu przy wieczerzy; żwawo znosił z piwnicy i spiżarni wykwintne przekąski i sławne trunki.


  Ucztowano hałaśliwie. Rozwiązały się przy winie języki. Spełniano ustawicznie toasty za każdego z obecnych – za arcyksięcia i Mary niezliczoną ilość razy. Baronówna próżno broniła się przed Hoyosem, który kreował siebie na jej podczaszego; zresztą mimowolnie szukała zapomnienia w szampanie… Podniecenie jej wzrastało. Śmiała się z lada powodu. Zresztą mężczyźni starali się ją ubawić – byli dowcipni.


  Arcyksiążę postawił pytanie: Dlaczego zamyka się oczy przy pocałunku? – i odpowiedział: Zamyka się oczy, bowiem umie się całować na pamięć. Mary była zdania, że podczas pocałunku jest miejsce tylko na pocałunek; oczy zamykają się, naśladując usta, bo nie wiedzą, co mają czynić. Hrabia Hoyos twierdził, że kiedy płomień wybucha na ustach, człowiek zamyka oczy w lęku, aby mu iskra ich nie zaprószyła. Hrabia Koburg zaimprowizował:


   


  Ja sądzę skromnie, nie wyniośle:


  Zamykasz oczy z samolubstwa,


  Abyś nie widział, stary ośle,


  Że jeszcze robisz takie głupstwa.


   


  Mary śmiała się serdecznie. Zaproponowała nowe rozwiązanie: Zamykamy oczy przy pocałunku, aby nie widzieć przepaści pod naszymi nogami. W jej śmiechu zadźwięczała nuta goryczy. Rudolf nie pochwycił jej – obmyślił właśnie odpowiedź godną fizyka:


  — Z trojga otworów bije elektryczność. Zamyka się dwa, aby z ust otrzymać silniejszy prąd!


  Książę Filip przypomniał rozwiązanie tej sprawy przez pewną aktorkę: Oczy nie grają żadnej roli w komedii pocałunku – przeto rozdrażnione zamykają się z zazdrości.


  Mary zażądała nagrody konkursowej za swoją nową odpowiedź:


  — Oczy zamykają się, ponieważ są olśnione pięknem pocałunku. Patrzy wówczas tylko serce.


  Bratfisz spytał arcyksięcia, nalewając mu puchar:


  — Czy mogę także coś powiedzieć?


  — Mów, Bratfisz, mów! — zawołała Mary.


  Sługa wypalił:


  — Zamyka się oczy przy pocałunku, jak w święto zamyka się sklepy.


  Posypały się brawa. Mary osądziła, że Bratfisz pobił wszystkich. Ponieważ był zbieraczem fajek, mężczyźni obiecali mu w nagrodę po pięknej fajce do jego zbioru.


  — Ja, niestety, nie mogę ci dać fajki — rozwiodła ręce. — Ale nagrodą dla ciebie będzie, że… zawieziesz mnie do domu!


  — O to największa nagroda! — zawołał Bratfisz, który nauczył się dworskości w obcowaniu z panami.


  Hoyos, który pożerał skrycie Mary oczyma, nachylił się ku Rudolfowi i szepnął:


  — Chce odjechać… Kiedyż jej powiesz?


  — Zaraz!…


  Rudolf pociągnął Mary ku głębokiej framudze okna, oświadczywszy po cichu:


  — Mam ci coś ważnego powiedzieć.


  Osłonięci firankami, pochylili głowy ku sobie.


  — Słucham! — rzekła.


  Mimo woli serce jej zabiło. Instynktem kobiecym odczuła, że w tej chwili zajdzie coś ważnego – co rozstrzygnie nieodwołalnie o ich losie.


  — Mary! jesteś czarująca jak zawsze… Może bardziej jeszcze! — zaczął, nieco zmieszany.


  — Miałam wrażenie, że nie zauważasz tego! — odparła z lekką kokieterią, pokrywając drżenie głosu.


  — Co mówisz?!… Kocham cię, jak zawsze, ale…


  — Ale?… — oczekiwała z trwogą odpowiedzi.


  Cóż ma jej rzec jeszcze, skoro zerwanie było rzeczą postanowioną?… Może przypomniał wreszcie ich ślub śmierci?… Nie! Jego ale przeczyło temu.


  Rudolf, podobnie jak ona, dwoił się w sobie tego wieczoru. Przeżywał niesłychanie złożony nastrój. Odkąd Mary, zmieniwszy ciemną szatę na lekki strój grecki i powagę twarzy zastąpiwszy uśmiechem, wionęła nań dawnym swoim urokiem, odczuł boleśnie mus zrzeczenia się jej – gorzej! – oddania hrabiemu Hoyosowi. Ale dominantą w jego myśli było odczucie konieczności tej pozycji w imię postanowień zapadłych w rozmowie z cesarzem – z tej drogi już nie zamierzał zawrócić. Bodaj w zrzeczeniu się jej miłości dopomagało mu osłabienie pociągu, które już uprzednio zjawiło się na gruncie jego męskiej świadomości o stanie Mary, jeszcze uwyraźnionym dlań przez jej opieranie się jego zmysłowości. Poniekąd sam nawet wystrzegał się rozbudzenia zmysłów, a to w ochronnym poczuciu, iż rozłąka stała się musem. Nadto w obecnym powściągu mieścił swe przekonanie, że naprawia własny grzech wobec Mary – i możliwie etycznie w obliczu gwałtu opinii rozwiązuje trudny problem jej przyszłego losu… Ta ostatnia myśl przerosła w danej chwili wszystkie inne; sprawiła, że rzucił niemal radośnie:


  — Mary! wszystko da się naprawić możliwie najlepiej.


  Rozwarła szeroko oczy.


  — Na-pra-wić?!


  — Tak jest. Hrabia Hoyos gotów jest ożenić się z tobą. Zależy to tylko od twojej woli.


  Oddech zamarł jej w gardle. Ale zdobyła się heroicznym wysiłkiem na spokój.


  — Tyś go o to prosił, nieprawdaż?…


  — Mówiłem z nim… Nie trzeba było namów… Hrabia prosi o twoją rękę.


  Przez szpary firanki widziała rozpalone oczy Hoyosa, niespokojnie biegające, zwracające się z ukosa w ich stronę, podczas gdy udawał, że jest mocno zajęty słuchaniem księcia Koburskiego; ów dowodził mu czegoś, podnosząc głos i w roznamiętnieniu wymachując rękoma.


  — Hrabia Hoyos jest zbyt łaskaw, chcąc… objąć spadek miłości po arcyksięciu — wycedziła.


  Zarumienił się:


  — Nie lękaj się, Mary! Hrabia jest człowiekiem przyzwoitym. Przyrzekł mi nie krępować twojej wolności.


  — A!…


  Zaśmiała się szyderczo.


  Zrozumiał to jako oznakę wzgardy dla Hoyosa. Nie odgadł, że pod tym szyderczym śmiechem kryło się oburzenie na sposób załatwienia sprawy jej „hańby” w ich świecie – krył się ból jej porażki: odrzucał ją tak łatwo; gorzej: oddawał drugiemu… Cóż więc warta była jego miłość?


  — Mary, zatem zgadzasz się? — spytał.


  Pochwycił ją za ręce. Nie wydarła ich.


  — Naturalnie! Przecież powiedziałeś sam, że to jest najlepsze… rozwiązanie dla nas obojga.


  — Nieprawdaż, Mary? — spytał naiwnie. — Mogę zakomunikować twoją odpowiedź Hoyosowi?


  Przymknęła oczy. Pomyślała. Potem rzekła chłodno:


  — Tak jest. Ale stawiam dwa warunki.


  — Pierwszy?


  — Że hrabia nie zamieni ze mną ani jednego słowa na ten temat… dzisiejszego wieczora.


  — O! z pewnością zgodzi się na to. To człowiek delikatny. A drugi warunek?


  — Że nie będzie miał nic przeciw temu — cedziła słowa, patrząc uporczywie arcyksięciu w oczy — abym… tu pozostała na noc… z tobą! Weźmie mnie stąd jutro rano!… Tak mu powiesz!


  Był zdumiony jaskrawością tej propozycji.


  — Rozumiem, Mary — wyrzekł stłumionym głosem, w którym brzmiała nuta zadowolenia. — Chcesz otrzymać dowód, że hrabia nie będzie krępował twojej wolności… a zarazem dać mi dowód, że mnie kochasz. Dziękuję ci, najdroższa! — Podniósł jej rękę do ust. — Jaką zimną masz dłoń!


  — Nie dziw się, Rudi!… Nie mogę się jeszcze cieszyć z tak pomyślnego załatwienia sprawy przez twoją wspaniałomyślną zabiegliwość i przez zacną usłużność twego przyjaciela. Powiało na mnie mrozem… coś, o czym zapomnieliśmy oboje… Śmiejemy się, a Baltazzi…


  Urwała, śledząc wrażenie na jego twarzy.


  — Ach! — rzekł niemal lekceważąco — możesz być spokojna o to. Byłem tam przed chwilą. Loschek czuwa nad nim. Wywieziemy go jutro. Dożyje do świtu.


  — Ale jutro – pojutrze – umrze!


  — Mary! proszę cię, przestań myśleć o tym. Bo inaczej przypuszczę, że wolałabyś, aby… on mnie zabił!


  — Rudi! co ty mówisz?! — wzdrygnęła się.


  — A więc nie zapominaj, że… targnął się na moje życie. Normalnie biorąc rzeczy, należałaby mu się surowa kara, od której… wybawi go śmierć.


  Przeszedł ją zimny dreszcz od stóp do głów. Zrozumiała, ze mówił do niej teraz… arcyksiążę, następca tronu Habsburgów!


  — Pójdź! — ujął ją za rękę — Hoyos czeka na odpowiedź.


  Szła, jak automat, ku stołowi…


  Teraz, od chwili, gdy Rudolf obwieścił jej, że postanowił oddać ją innemu – gdy wydało mu się, że swój grzech wobec niej odkupił, że uregulował stosunek z nią jako kochanką i matką swego przyszłego dziecka, przez obłudną etykietę, gdy bodaj rad był i dumny z siebie, obdarzając ją koroną hrabiowską z ręki usłużnego przyjaciela – dokonał się w jej duszy wstrząs ostateczny. Wąż nienawiści, który już tego dnia ugryzł jej dwakroć serce, uciskał ją wewnętrznie swoimi sploty. Pewna myśl, która raz już błysnęła, powstała w jej duszy – okrutna, stanowcza, nieubłagana – posiadała teraz jasność niezmierną:


  Cokolwiek stać się ma jeszcze; ona umrze tej nocy umrze na zamku w Mayerlingu. Jeżeli hrabia Hoyos ma ją wywieźć stąd – wywiezie nazajutrz jako umarłą!


  Śmiała się do tej myśli wewnętrznie. Miała w sobie teraz potęgę ducha owej Rzymianki, która dodała mężowi odwagi do przyjęcia śmierci z wyroku Cezara, ponieważ zagłębiła sztylet w swym łonie, mówiąc z uśmiechem do ukochanego: Non dolet, Paete!2


  Ale czy on, Rudolf, pójdzie za przykładem jej odwagi?… Teraz ani myśli o tym! – uczuwała to przepełniona wzgardą. Widziała, jak dał znak Hoyosowi ręką, aby zbliżył się do kominka – komunikował mu po cichu rezultat rozmowy. Twarz miał zadowoloną. Hoyos kiwał potakująco głową: zrozumiała, że przyjął oba jej warunki…


  Słyszała jego tubalny śmiech; znajdował się wyraźnie pod mocą alkoholu…


  Patrzyła na nich z ukosa. Na jej ustach ślizgał się uśmiech. Nie słyszała, co do niej mówił książę Filip, który żądał natrętnie, aby rozstrzygnęła jego spór z hrabią.


  Książę znajdował się teraz pod wpływem wypitego w nadmiarze wyskoku – wpływem kontrastowym w zestawieniu z nastrojem Hoyosa. Ten ostatni ruszał się ociężale, lecz mięśnie jego twarzy tłustej, krótkie nogi, ogromny brzuch – wszystko podrygiwało od śmiechu. Warunki, postawione przez Mary, nie zrażały pijanego… Całował się z Rudolfem, mówiąc: Jeszcze dziś jest twoja, ale od jutra… pamiętaj! I groził mu palcem. Mary usłyszała ostatnie słowa, jakkolwiek resztą świadomości zachowywał delikatność włożoną nań nakazem Mary i surową zapowiedzią Rudolfa: Dziś… ani słowa o tym z nią.


  Natomiast książę Koburski pod mocą alkoholicznego jadu wpadł w swój zwykły w tych razach tragiczny nastrój. Był niezmiernie rozrzutny w gestykulacji; to rozpaczliwie załamywał ręce, to w gniewie bił pięścią w stół; głos jego brzmiał krzykliwie i żałośnie; w zapadłych oczach połyskiwały pijane łzy.


  Rudolf i Hoyos pochylili się nad nim, prosząc, aby się uspokoił. Odsuwał ich oburącz. Błagał Mary, aby wypowiedziała swoje sędziowskie zdanie w tym ważnym konflikcie.


  — O co mu chodzi? — spytał arcyksiążę.


  — Nie wiem — rozwiodła ręce. — Mówi coś o Habsburgach, ale niezrozumiale.


  W istocie rzeczy zaś zajęta własnymi myślami, udawała była tylko, że go słucha. Wreszcie zdobywając znów panowanie nad sobą, starała się śledzić splątaną sieć myśli księcia Filipa, który gwałtem silił się przekonać ją, że nie Hoyos, ale on, Filip, miał słuszność.


  — Ale ja wcale nie spierałem się z nim — zaśmiał się Hoyos. Toć nic nie mówiłem! Nie dopuścił mnie po prostu do słowa.


  Rudolf zmusił Filipa do wypicia duszkiem trzech filiżanek czarnej kawy z cytryną. Książę potem jakby nieco wytrzeźwiał; jednak domagał się stanowczo, aby go wysłuchano, ponieważ przychodzą mu teraz do głowy myśli genialne, po prostu rewolucyjne objawienia! Musieli tedy wszyscy troje zająć miejsca i zapewnić mu posłuch. Wpadał bowiem w rozdrażnienie, skarżąc się, że lekceważą jego poglądy, jakby on, książę Koburski, mógł być na serio pijany. Po czym powstał i jął mówić – a czy to podziałała nań tak otrzeźwiająco czarna kawa, czy to był piękny wysiłek świadomości pragnącej obalić podejrzenie, że spił się jak dorożkarz – dość, że słowa jego, mimo lekkiego bełkotu i kołysania się na nogach, wiązały się logicznie. Właściwością stanu upicia jest, że posiada on linię falistą – myśl to spada pod poziom poczytalności, to strzela barwnie ponad zwykły poziom, wahając się przez długi czas, to w jedną, to w drugą stronę, zanim nastąpi zupełne zaćmienie. Nadto wszyscy trzej panowie – nawykiem dobrego wychowania – nawet w stanie upojenia nie przekraczali granic przyzwoitości.


   


  * * *


   


  — Twierdzę, stanowczo twierdzę — wołał książę Filip — że nad wszelkimi rodami panującymi wisi nieszczęście! (Hoyos, proszę cię, nie śmiej się!) Tak zwana dobra krew jest właśnie krwią zepsutą… Jest to musowa degeneracja, wynikająca z braku przypływu świeżych soków… podlejszych. Złośliwy paradoks natury – taki sam, jak ten, co wiąże geniusz z obłąkaniem.


  — Zgadzam się — krzyknął Hoyos.


  — Nie przeszkadzaj mi swoją zgodą — irytował się książę Koburski — bo mi splączesz myśli… Otóż twierdzę, że panujące rody prześladowane są najzacieklej przez Los!… Fatum greckie wisiało już nad Atrydami… Orestes oszalał… Edyp także…


  — Edyp nie był Atrydą — mruknął Hoyos.


  — Nie kłóć się!… Panno Mary, każ mu zamilknąć… Był jednak królem i oszalał… Ale nie o to chodzi… Chciałem tylko dowieść, że los jest szelmą z nizin, zazdroszczącą szczytom… A dlatego – rody królewskie i cesarskie… są narażone wciąż na katastrofy. Zaś   Habsburgowie są najnieszczęśliwszymi z rodów, panujących na świecie… Ród Niobidów…


  — O, to ciekawe! — rzekła Mary. Pomazańcy boży powinniby być najszczęśliwszymi ludźmi na świecie.


  — Tak byłoby, gdyby woli Bożej nie „korygował” na swoje kopyto Jego Piekielna Mość, sam Szatan!


  — Korektura diabła! Śliczne wyrażenie — zatrząsnął się od śmiechu Hoyos. Rudolf mimo woli wtórzył mu.


  — Rudi, nie śmiej się… ty jesteś genialny. Ale nosisz na sobie znaki dwóch klątw – Habsburgów i Wittelsbachów!


  Arcyksiążę zachmurzył się:


  — Przestań, Filipie!


  — Pozwól mu dokończyć — poprosiła Mary. — Zaciekawia mnie logika… alkoholu.


  — Dziękuję pani za wstawiennictwo — skłonił się Filip baronównie. — Słówko o Wittelsbachach – zauważ Rudi, Ludwik II bawarski skończył samobójstwem w obłędzie… Utopił się w Starnberskim jeziorze! Jego brat Otto jest pomylony. Księżniczka Aleksandra, siostra regenta bawarskiego Luitpolda, ma manię czystości… Sam byłem obecny, jak na balu dworskim uklękła, aby suknią wytrzeć rzekomą plamkę na froterowanej posadzce…


  — To prawda! — rzekł Rudolf, zwracając się z uśmiechem do Mary. Opowiadano mi o tym.


  — A ty odsuwałeś podobnie butami splamioną skórę niedźwiedzią — szepnęła mu do ucha, roześmiawszy się sztucznie.


  Rudolf zachmurzył się. Ta daleka asocjacja sprawiła mu przykrość. Zdziwił go śmiech Mary. Wychylił duszkiem kieliszek i znów nalał sobie wina. Od tej chwili stał się ponownie osowiały. To była właściwa mu ostateczna reakcja na nadmiar alkoholu – podobnie jak pustacka wesołość była stałą reakcją u Hoyosa, a posępna irytacja — reakcją księcia Koburga na trunki. Co się tyczy Mary, to dla niej szampan był pomocniczą podnietą w potrzebie ukrywania bólu, który szarpał jej serce.


  Książę Filip pocierał niemiłosiernie czoło, aby nie zgubić wątku myśli. Mówił dalej tonem coraz to żałośniejszym:


  — A twoja ciotka, Rudi, Księżna d’Alençon… czyż nie była w zakładzie umysłowo chorych, do którego zakwalifikowałbym… moją Ludwikę?


  Hoyos nie mógł powściągnąć śmiechu.


  — A siebie nie zapakowałbyś tam?


  — I mnie także, oczywiście — dobrodusznie zgodził się Filip. A druga siostra twojej matki, Rudi, księżna Helena Thurn-Taxis… czyż nie jest trochę fiksatką?


  — Mów o Habsburgach! — krzyknął Hoyos.


  — Habsburgowie? Wszakże powiedziałem już – ulegają wciąż katastrofom… To jest dynastia pechowców.


  — Czyż książę zamierza opowiedzieć nam tysiącletnie dzieje Habsburgów — z wysiłkiem zażartowała Mary.


  — Nie!… dzieje najświeższej daty… Brat cesarski, Maksymilian pada od kuli rewolucyjnych bandytów meksykańskich… Jego żona przebywa od tego czasu w stanie zaćmienia umysłu… Córka feldmarszałka arcyksięcia Matylda spaliła się…


  — Dosyć! dosyć! — wyrwał się Rudolf ze swego oszołomienia. Tyś sam oszalał, Filipie… Po co do diabła wskrzeszasz te historie?!…


  — Nie wskrzeszam… — bąkał Filip — któremu nagle jęły się plątać myśli… Ja tylko chciałem powiedzieć, że nocy wczorajszej miałem okropny sen: widziałem… Marię Antoninę pod gilotyną… z uciętą głową… ona mówiła mi, że sto trzynasty Habsburg to będzie…


  — Zamilcz! — krzyknął ze złością Rudolf, spojrzawszy na pobladłą twarz Mary.


  — … że sto trzynasty Habsburg w grobach familijnych…


  — Zamilcz! — krzyknął z kolei Hoyos.


  Książę Filip opadł na fotel i zalał się łzami… Oczy jego przerażone zatrzymały się na Rudolfie – jakby kończąc ostatnią myśl.


  Nastąpiła konsternacja…


  Mary śmiała się histerycznie…


  Sytuację ocalił Bratfisz, który pojawił się ponownie w salonie, niosąc wazę ponczu.


  — Bratfiszku! zagwiżdż nam coś — zawołał Rudolf.


  BratfiSzowi nie trzeba było powtarzać tego rozkazu. Był dumny i szczęśliwy, kiedy arcyksiążę raczył wzywać go, aby popisał się wobec jego gości swoim niezwykłym talentem gwizdania.


  Stanął na wprost Mary, która niezmiernie lubiła te jego produkcje i nie szczędziła mu pochwał. Kiedyś nazwała go nawet Mayerlingowskim słowikiem. Jął gwizdać zaraz ulubione jej ludowe melodie…


  Tego wieczora był zaiste w natchnieniu. Jakby świadomie podjął misję dźwignięcia następcy tronu i jego gości z owej ciemnej przepaści, w którą strąciły towarzystwo bolesne reminiscencje podpitego Koburga. Bodajże z tej przepaści podniosły się nagle widma tragicznej przeszłości i powiały złowrogie przeczucia na czworo uczestników uczty.


  I Bratfisz osiągnął tryumf…


  Hoyos zapamiętale bił mu brawo – on był stale w różowym humorze i z jakimś szczęśliwym uśmiechem wlepiał gały w Mary. Nawet książę Filip niezadługo rozchmurzył się – jego załzawione oczy znowu błyszczały radośnie, a ręka wybijała takt do brawurowych pieśni wiedeńskiego woźnicy. Rudolf z pełną zadowolenia miną zasłuchał się w to gwizdanie, naprawdę artystyczne; podniósłszy głowę, przymknąwszy oczy, jakby pławił się w ludowej muzyce. Mary? I ona słuchała owych śpiewnych dźwięków z rozkoszą; tak przynajmniej zdawał się mówić nieokreślony uśmiech, błądzący na jej subtelnych wargach.


  A pod maską owego uśmiechu potężny wysiłek jej tragicznej woli krył myśl nieustanną o krwawej plamie na skórze niedźwiedziej ukrytej w kącie pod sofą – tak blisko od nich – o konającym opodal, niemal przez ścianę, Baltazzim – o tym, że oni wszyscy są w stanie śmiać się, pić i bawić w takiej chwili – o tragizmie ciążącym nad rodziną Habsburgów wskrzeszonym przez pijacką gadatliwość Koburga – o Rudolfie, który zdawał się ślepy i głuchy na wszystko, co targało jej trzewiami – i wreszcie o tym, co musi się stać – niezadługo, jeszcze tej nocy – przed rozświtem. Wszystko waliło się przed jej duchowym wzrokiem w czasie tej uczty. Bo czyliż nie szydzili wobec niej ci ludzie z jej wiary w Boga?… Czyż nie podeptali w proch purpury Habsburgów?… Czyż nie wydobyli na jaw toczącej ród panujący Austrii zmory obłędu?… Czyż nie wydobyli widma katastrof, które dotknęły ten ród?!… A którym kresu nie widać jeszcze: – nowe kryją się we mgle przyszłości…


  I czynili to oni – tytułem stanowiska specjalnego stróże tradycji państwowych, opory tronu… Czynili wobec następcy tegoż tronu, członka cesarskiego rodu Habsburgów – pijani wobec pijanego… przyjaciele wobec arcyksięcia!


  A Rudolf znosi to! Nie pomyślał stępiały, iż odpycha wlew czystej krwi w żyły rodu, z którego dziedziczy krew chorą, zepsutą – nie drgnął przeczuciem wobec grozy jutra, które gotuje rodowi Habsburgów przedłużenie łańcucha katastrof… Kto wie? – może rozbicie dziedzicznej monarchii, może upadek tej korony, której tak czepia się, odpychając jej miłość, szczęście z nią… nawet owoc swych pragnień, bijący życiem w jej łonie!


  I oto słucha teraz gwizdu Bratfisza i kiwa głową w takt jakiejś piosenki wyniesionej z szynkowni dorożkarskich na ulice Wiednia – już mu się kleją powieki, a jeszcze na twarzy błąka się nieokreślony uśmiech zachwytu… Zapomniał – zapomniał o wszystkim!


  Doprawdy – to było śmieszne!


  I Mary naraz wybuchnęła śmiechem… A śmiała się tak długo – długo – długo – zachłystując się po prostu, że aż zdetonowany Bratfisz urwał piosenkę. Hoyos spojrzał na nią z lękiem, a Rudolf zwrócił się do niej z pytaniem:


  — Mary! ty jesteś… troszkę pijana?


  — Troszeczkę!… A ty Rudi też?


  — Jestem… Ale właściwie to mi się chce spać… Wczorajszej nocy spałem tylko dwie godziny…


  — A Filipek już chrapie! — zauważył Hoyos, wskazując na księcia, który pod rytm piosenki Bratfisza kołysał się w fotelu z zamkniętymi oczyma i rozwartymi ustami, sapiąc okrutnie. I dodał: — Diabelnie późno!… A przecie jutro, czym świt, musimy zerwać się na polowanie!


  Rudolf ociężale powstał – skomenderował sennym głosem:


  — A zatem pora spać!


  Hoyos z trudem dobudził się Filipa, który zdziwionym wzrokiem toczył po obecnych, i, nie zdając sobie sprawy, gdzie jest, zapytał:


  — Gdzie jest ta Cyganka?!


  Hoyos skinął na woźnicę:


  — Bratfisz! Weźmy go pod rękę i zaprowadźmy do gospody. Filipku! chodź – twoja Cyganka czeka… Żegnaj Rudi! Do widzenia, baronówno!… Do jutra!


  — Do jutra! — odparła jak echo.


  W jej głosie był ukryty sarkazm.


  Właściwie Bratfisz, znajdujący się w pośrodku, poprowadził obu, gdyż mieli skłonność dążyć po spiralnej linii… Nagle arcyksiążę kichnął. Hoyos odwrócił się i krzyknął mu: Na zdrowie! A jednocześnie posłał Mary nieśmiało ręką całusa…


   


  * * *


   


  Za chwilę światła w zielonym saloniku pogasły. Rudolf i Mary znaleźli się sami w sypialni. Biła godzina czwarta po północy.


   


   


  ____________________


  1 tempi passati (wł.) – przeszłość.


  2 Non dolet, Paete! (łac.) – Nie boli, Paetusie!


   


   


   


  Rozdział XX


  Gwizd Mary


   


  — Jestem strasznie zakatarzony… Przeziębiłem się, stojąc z gołą głową na dworze… Nie mogę nawet cię pocałować! — mówił skarżącym się głosem. — Muszę się wyspać i gruntownie wypocić.


  Przy tym niepewną ręką wodził po ścianie, z trudem rozwierając ociężałe powieki.


  — Czego szukasz? — spytała Mary.


  — Mojej piżamy.


  Ulękła się. Obok piżamy wisiała jej czarna suknia. Miała wrażenie, że ręką namacał przez szaty flakonik Braganzy, że wyciągnie go i odgadnie jej tajemnicę. Pośpieszyła podać mu piżamę. Przy tym nieznacznie wydobyła swój „lek” na wszystkie bóle życia i zacisnęła gorączkowo w dłoni.


  — Nie rozbierasz się, Mary?


  — Połóż się pierwszy. Jesteś bardziej zmęczony.


  — Przyjdziesz do mnie zaraz, kochanie?…

  Zadawał to pytanie bez entuzjazmu. Alkohol jest kłamliwą pobudką dla zmysłów. Rudolf był wyczerpany do cna długim czuwaniem, całonocną pracą, moralnymi wstrząśnieniami ostatnich dwóch dni, nadużyciem wina podczas przeciągającej się uczty. Głowa mu ciążyła. Czuł jedyną, nieprzezwyciężoną potrzebę – snu.


  Odpowiedziała mu: Zaraz! — dyskretnie odwrócona ku oknu. Wpatrzyła się w nieprzebity mrok nocy. Gwiazd nie było. Wicher napędził ciężkie chmury. W żałobie świata za szybą dopatrywała się współczującego akompaniamentu dla mroków swej duszy… Na tle uginających się pod wichurą oszronionych drzew migał refleks świecy palącej się na stoliku nocnym – błędny ognik… Podobnie jedyne światło lśniło w czarnym odmęcie jej rozpaczy – zbawcza myśl o flakonie Braganzy z etykietą śmierci.


  Rudolf powoli rozbierał się ociężałymi rękoma. Sennym głosem spytał:


  — Mary, co tam robisz?


  — Myślę.


  — O czym myślisz?


  Jeszcze błysnęła jej złośliwa myśl wstrząśnięcia nim, obudzenia w nim pamięci o ich ślubach – dokonania ostatniej próby:


  — Przypomniała mi się pewna opowieść Braganzy. Para kochanków, którym rodzice odmówili zezwolenia na związek małżeński, obwiązała się sznurem i skoczyła do Niagary… Braganza był obecny przy wydobywaniu z wód tego podwójnego trupa…


  — Hm! To dopiero głowy romantyczne!… Że coś podobnego uchowało się do dziewiętnastego wieku!… A Braganza – też spóźniony romantyk… Dlatego taki chudy… Cha! cha! cha!


  W jego śmiechu były pijane nuty.


  — Tak! — odparła — Hoyos ma przepiękną tuszę!


  — Doskonale powiedziałaś! Hoyos ma przepiękną tuszę. Cha! cha! cha!…


  Ten pijany śmiech mierził ją – rosła pomiędzy nimi mroźna przepaść.


  Wkładając piżamę, rzekł do niej:


  — Mary, nie zapomnisz zamknąć okiennic?


  — Bądź spokojny! Zamknę. Słońce nie obudzi cię przed czasem.


  Już stał przy łóżku. Kładąc się, rzekł naraz rozmarzonym głosem:


  — Mary! moja złociutka! zanuć mi tę cudną piosenkę, którą śpiewałaś mi tak często na Titlis przed snem.


  — Tę z rosyjskiego? — spytała, wciąż zwrócona ku oknu.


  — Tak… o tym niebie w snach porannych… Wiesz!


  Ciszę nocną zranił jej żałosny głos. Zaśpiewała:


   


  Ukołysały mnie


  Twe słodkie zaklęcia …


  A pogrzebały mnie


  Twe lube objęcia!


  Lecz pocałunek twój


  Na nowo zbudził mnie –


  Jam o niebiosach śnił


  W słodkim porannym śnie!…1


   


  Umilkła. Czekała, co powie.


  Nagle, jakby już przez sen, ozwał się wesoło:


  — A wiesz, Mary, Bratfisz dzisiaj przepięknie gwizdał!


  Przeszedł ją zimny dreszcz:


  Jakby wszystko naraz zwaliło sią na nią. A nad ruinami słychać było tylko szyderczy gwizd…


  Za oknami gwizdał sardonicznie wicher…


  Usłyszała za sobą chrapanie.


  Odwróciła się w stronę łoża.


  Rudolf spał!


   


  * * *


   


  Zegar wybił jękliwie raz jeden… Było wpół do piątej. Wybił jej ostatnią godzinę.


  W jej duszy rozpościerał się pokój kamienny. Na cóż się roztkliwiać?… Miała przecie wykonać to, co było nieodwołalne od wczoraj – od chwili rozmowy z hrabią Taaffem. – Nie! wcześniej jeszcze postanowione – od chwili przysięgi, którą dali sobie wzajem. Ale on… zdradził tę wspólną przysięgę.


  Szkło flakonu przejmowało żar zaciskającej je ręki. Oczy Mary były suche – źródło łez zasypały piachy pustynne jej osamotnionej rozpaczy. Pomyślała przez chwilę o matce, o siostrze – i wysiłkiem woli odpędziła wizję drogich twarzy, które nie mogły jej zatrzymać przy życiu, które musiała okryć troską… Metodycznie, nie śpiesząc się, zamykała okiennice obu okien sypialni, starając się nie sprawiać szmeru. Postąpiła ku leżącemu.


  Pochyliła się nad nim. Spał mocno. Rysy jego twarzy były spokojne. Sen stworzył nieprzenikniony mur pomiędzy jego beztroską a jej pamięcią o konającym tak blisko nieprzytomnym mścicielu jej czci, Baltazzim, o jej miłości, hańbie, rozpaczy, tęsknocie i – zemście!


  Nachylała się ku niemu coraz bardziej – wraz miłośnie i nienawistnie. Jakoby chciała zaczerpnąć jeszcze odrobinę jego gorącego oddechu na wieczystą wędrówkę w zaświaty! Nienawidziła go w tej chwili za to, że go… jeszcze… tak bezgranicznie kocha!!…


  Jakąż okrutną wymyśliła zemstę! Niechaj jutro zbudzi się obok zimnego jej trupa!… Czy waży się wyrzucić go precz – jak Baltazziego – aby nie legła jako wyrzut, powtarzany ustami milionów, pomiędzy nim a stopniami jego przyszłego tronu, aby nie była cieniem hańby wlokącym się za nim na świetlistych drogach arcyksięcia, następcy tronu, latorośli z dostojnej rodziny Habsburgów… Jeżeliby tak postąpił – szedł za racją stanu ukrywającą skandal zaszły w rodzinie panującej – czyliż chciała iść za nim mściwie poprzez całe życie, być tajnym kolcem, szarpiącym jego sumienie, jako że ją uwiódł, porzucił, zabił z własnym dzieckiem, które, zanim otworzyło oczy na świat, byłoby wraz z matką – samobójcą!


  Nie! – to nie była myśl o zemście – to raczej kierowała nią nieutulona tęsknota, dyktował władnie ruchy instynkt kochającej i kochanej kobiety. Coś szeptało jej, że on nie może – nie zdoła – opuścić jej potem, gdy ujrzy ją martwą – że oceni z milczenia śmierci potęgę jej nieumarłej miłości – że usłyszy z jej ust nieruchomych głos, który go wzywać będzie za nią – że dogoni ją niebawem… na drodze wieczności, zanim ona stanie przed tronem Najwyższego, aby poskarżyć się nań Bogu, powiadając stanęłam tu sama!


  Trzeba tylko napisać coś – coś takiego, co będzie jak smagnięcie bicza z kochającej ręki – jakieś okrutne szyderstwo – którego jego honor nie wytrzyma, które zmusi go do pójścia za nią – chyba, że zagasła w nim ostatnia iskra miłości oraz wyschła do cna wszelka cześć męska.


  O! jakżeby chętnie ucałowała raz jeszcze te z lekka poruszające się w sennych marzeniach usta – tak czułe i mądre w wyszukiwaniu dla niej słów pieszczoty, tak nierozumne i okrutne, kiedy wyrzekały się jej i oddawały ją innemu, radując się, że wszystko da się naprawić.


  Nie tknęła jednak ust śpiącego, bojąc się, iż go obudzi. Na stoliczku nocnym leżał blok; obok znajdował się ołówek. Nie rozbierała się – siadła przy nim w ubraniu na brzegu łóżka; patrzyła jeszcze w tę nienawistnie-ukochaną twarz… Namyślała się krótko… Gorzki uśmiech wykrzywił pobladłe jej wargi… Oczy płonęły… promieniały zwycięstwem myśli nad życiem…


  Nerwowo skreśliła kilka słów na kartce bloku. Pisała do matki, ale list mierzył weń… do jego honoru, do serca!


   


  
    Droga Matko!


    Umieram z Rudolfem. Kochaliśmy się nazbyt mocno. Wybacz nam i bądź zdrowa!


    Twoja nieszczęśliwa Maria.


    PS A Bratfisz dzisiaj gwizdał przepięknie!…2

  


   


  Dławił ją śmiech okrutny. Bała się, że wybuchnie tym śmiechem – że go obudzi. Na swych rozwartych ustach położyła rękę. Była dumna, zadowolona z siebie. Jakże powiódł się jej ten gwizd ostatni – szyderstwo z życia! Czy Rudolf znajdzie bezczelną odwagę, aby zaprzeczyć prawdzie jej słów?


  Jak to – nie umarli razem!?… – ona zejdzie do grobu – a on żyć będzie?!… A ten gwizd – ten gwizd ma dojść do jej matki – i wraz pójść za nim przez całe życie?… I miliony ludzi wśród narodów Austrii – wśród ludów całego świata – będą powtarzały jego ostatnie słowa przed snem pijanym, zmienione w jej ostatnie słowa przed snem wieczystym:


  A Bratfisz dzisiaj gwizdał przepięknie!


  Nie!… nic nie zagłuszy tego gwizdu – dopóki Rudolf żyć będzie!… Pozostanie on mu w uszach –  gonić go będzie po wszystkich komnatach Hofburga – trafi do sali tronowej – rozbrzmi szyderczo w chwili, gdy po śmierci Franciszka mistrz ceremonii w imieniu całego kraju wręczy mu koronę – wytrąci ją z rąk przyszłego cesarza, które nagle przy tym wspomnieniu zadrżą!…


  Położyła się w swoich białych szatach – nie czyniąc szelestu, tuż przy nim. Może bezwiednie przez sen odczuwał ciepło jej ciała, bo poruszył się z lekka i uśmiechnął… Przeczekała, stłumiwszy oddech.


  — Nie! nie obudził się – na szczęście!


  Odtłukła o kant marmurowego blatu stolika nocnego szyjkę hermetycznie zamkniętej flaszeczki… Patrząc rozwartymi szeroko oczyma w żółty płomyk świecy – wychyliła szybko całą zawartość…


  A w tej chwili jakby błyskawicą przemknęły w jej wyobraźni karty dziejów ich miłości – pierwsza jazda w karecie do Mayerlinga, taka zabawna i fatalistyczna; owa kaprysem jej spleciona sieć misterna, która oplątała ich oboje – potem rozmowa ich na balu polskim, tan w sukni gwiaździstej, wierchy Alp, kędy zręczny myśliwy pogonił za nią – potem… potem… ich uściski, przysięgi, rozkosze tajnej i trwogi zagrożonej miłości – wreszcie ten ich ostatni wieczór, kończący krótkie miesiące szczęścia ulicznym gwizdem…


  Jeszcze błyskawicą mignęło pragnienie ucałowania jego ust… Chciała się dźwignąć – nie mogła: nastąpił okrutny wstrząs całej istoty – ciemność padła na mózg. Drgnęła – wyprężyła się – i… skonała…


   


   


  ____________________


  1 Pieśń ta w oryginale jest pióra Puszkina. (Przyp. aut.)


  2 List oryginalny. (Patrz dzieło Planitza s. 251.) W szatach Marii znaleziono po jej śmierci jeszcze jeden list – niedokończony – do siostry. Pisze w nim: On dał słowo honoru ojcu, że mnie opuści. Nie mogąc doń należeć, umieram z radością. (Przyp. aut.)


   


   


   


  Rozdział XXI


  Przebudzenie


   


  Cisza… Płyną godziny… Czas wieje niewidzialnymi skrzydłami. Świeca w srebrnym lichtarzu dopala się – gaśnie…


  Rozchodzi się przykry swąd.


  Rudolfowi śni się sen nieprzyjemny… Plączą się w nim kawałki wspomnień… jedne obrazy zachodzą na drugie, mieszając się swawolnie w mrokach podświadomości…


  Księżniczka Aleksandra, siostra regenta bawarskiego Luitpolda, przyklękła w sali balowej Hofburgu… Chce wytrzeć plamę… Ale to nie jest plamka kurzu na froterowanej posadzce… To skóra niedźwiedzia przyniesiona przez naganiaczy zwierzyny z Mayerlingu… olbrzymia skóra, rozrastająca się aż po krańce ścian wielkiej pałacowej sali… na tej skórze jest olbrzymia plama – krwi… Księżniczka stara się ją wytrzeć – lecz plama rośnie i rośnie… Goście balowi zaczynają się boczyć… Jest ich mnóstwo we frakach, orderach, wyszytych złotem mundurach… i mnóstwo dam w wytwornych toaletach… A wszystkie oczy patrzą na Rudolfa… I w zgrozie zasłania oczy cesarz-ojciec…


  Rudolf czuje, że włosy powstają mu na głowie – zimny pot oblał czoło – nogi tężeją. Lecz dobywa wszystkich sił, aby dojść na sam środek sali, staje na plamie czerwonej – wyciera ją butami… Jednak plama rośnie, rośnie – księżniczka Aleksandra ma już szaty splamione krwią… Podchodzi ku niej – rękę położył na jej ramieniu i powiada:


  — Daj pokój!… Ja sam wytrę!… Bo ja tu jeden jestem winowajcą …


  Ale kobieta odwraca się ku niemu – to nie jest księżniczka Aleksandra – to jest jego słodka Mary – mówi doń ze łzami w oczach:


  — Nie podołasz, Rudi… Patrz – jak plamy mnożą się, rosną… Trzeba odejść stąd… daleko… daleko…


  I bierze go za rękę – wychodzą


  Owiewa go prąd świeżego powietrza …


  Znikła okrutna skóra niedźwiedzia – nie ma plam czerwonych… nie ma nikogo!


  Jest ich tylko dwoje…


  Unosi ich wicher w gwiaździstej przestrzeni…


  I Mary pyta go:


  — Czy ty jesteś Paolo?


  — Tak — odpowiada — a ty?


  — Ja jestem Franceska… Jak się czujesz teraz ukochany?…


  — Dobrze!… bo jesteś przy mnie…


   


  * * *


   


  Przewrócił się na drugi bok. Coraz słodsze sny powiewają nad nim… Twarz jego wypogadza się… Przez wycięte w okiennicy serce przenika złoty promień wschodzącego słońca – ślizga się po jego twarzy – kładzie się na oczach – Rudolf uśmiecha się przez sen…


  Ma wrażenie, że Mary składa mu na ustach pocałunek. W budzącej się zwolna świadomości dźwięczy nuta jego ulubionej pieśni, tej, którą budziła go na szczytach Alp:


   


  Ukołysały mnie


  Twe drogie zaklęcia…


  I pogrzebały mnie


  Twe lube objęcia…


   


  Przypomina sobie we śnie melodię i urocze wyrazy tej pieśni:


   


  Lecz pocałunek twój


  Na nowo zbudził mnie –


  Jam o niebiosach śnił


  W słodkim porannym śnie…


   


  Budzi się uśmiechnięty… Uniósł się na posłaniu… Czuje się niezmiernie szczęśliwy… Albowiem… Mary jest z nim…


  W pokoju panuje półmrok… Ale z lekka wysunięta z wycięcia tuniki pierś Mary bieleje w ślizgającym się po niej promieniu słońca.


  Kładzie delikatnie rękę na jej piersi i pochyla się ku niej… Chce ją obudzić pocałunkiem.


  Zbliża usta do jej ust…


  — Na Boga! Dlaczego tak zimne?…

  Przechodzi go dreszcz. Jeszcze nic nie rozumie…


  — Mary!


  Nie odpowiedziała.


  — Mary! Mary!…


  Leży nieruchoma …


  — Mary! Mary! Mary!!


  Porwał się z posłania – trzęsie nią – jest nieruchoma.


  Dlaczego ona uwzięła się tak okropnie żartować?


  Nie… to nie żart!… Podniósł ją – zwisła mu z rąk… jak lilia złamana. Puścił ją – zwaliła się jak kłoda na posłanie…


  Trafił bosą nogą na szkło… ukłuł się… Bezmyślnie przygląda się wąskiej strudze krwi na swej nodze… Na posadzce spostrzega rozbity flakon…


  Zrozumiał.


  Chce wołać pomocy – krzyczeć – głos zamiera mu w gardle… Coś go dusi…


  Cofa się od śmiertelnego posłania…


  Doszedł do drzwi – zamierza je otworzyć…


  Nagle błyska mu myśl:


  — Nie! nie!… nikt tu nie powinien wejść…


  Mgła pada na mózg… Jedna myśl – jedyna panuje w świadomości:


  — Co będzie?… skoro Mary już nie ma – nie ma – nie ma!!


  Ależ tak… wie już, co przede wszystkim wypada uczynić… Zamknąć drzwi na klucz – potem się zastanowi.


  Przekręca w zamku klucz… Jak wystraszony zwierz kryje się w kącie – spogląda przerażonymi oczyma na trupa… Pięści przyciska do ust… bo wydziera mu się z nich krzyk, nabrzmiały łzami. Dławi go…


  — Mary! dlaczegoś to zrobiła?… Dlaczego?… Ja cię tak kochałem!


  Stąpa ku niej z wyciągniętymi rękoma – zagląda w jej twarz…


  Jakże jest piękna jeszcze po zgonie! Jakże mu jest teraz bezcennie – nieskończenie droga.


  — Dlaczego, Mary… dlaczego?!…


  Ma wrażenie, że ktoś położył mu rękę na ramieniu. Słyszy głos:


  — Samobójstwo z miłości jest skokiem w przepaść na skutek męki osamotnienia, którego opuszczona dusza znieść nie była w stanie.


  Ogląda się – zdawało mu się, że to jego przyjaciel, wielki Jókai, stoi za nim… Nie! nikogo tu nie ma… To jeno pamięć powtórzyła wyrazy, które zasłyszał kiedyś od genialnego pisarza – przewaliły się teraz hucząco w jego mózgu – zaszumiały tak wyraźnie w uszach, jakoby szły od zewnątrz…


  — Co robić?… co robić?


  Jest bliski szaleństwa… Rozgląda się – szuka rady od ścian, od mebli… Ucieka oczyma od tej okrutnie martwej… która nie chce odpowiadać na krzyk, co przepełnia całą jego istotę:


  — Dlaczego? Dlaczego?…


  — Ból samotności — brzmi w nim głos poety-przyjaciela.


  — Tak, tak – teraz to rozumie…


  — Ale co uczynić? Co uczynić?


  Spojrzenie jego pada na kartkę. Czyta ją… Nic nie rozumie… Głowa mu pęka… Czyta raz jeszcze – znowu nie rozumie:


   


  Umieram z Rudolfem… Bratfisz gwizdał.


   


  Co to znaczy?… Przecież on żyje… Po co ona mu pisze o gwiździe Bratfisza?… Takie głupstwo!


  Biegnie ku oknu… W świetlnej kurzawie słonecznego promienia, wkradającego się przez wycięte w okiennicy serce, czyta raz jeszcze jej dziwaczny list.


  I nagle olbrzymie światło pada w najmroczniejsze zakątki jego mózgu… No! tak – tak – to jasne:


  Umierają razem…


  Przecież zawarli ślub śmierci!


  Już wie, co uczyni…


  Nie wygwiżdże go świat…


  Albo niech wygwiżdżą go wszystkie narody świata – on pójdzie za Mary…


  Monarchia Habsburgów… tron… berło… życie całe — jakże to wszystko jest blade, bezmowne – skoro Jej nie ma!


  Trzeba działać – działać śpiesznie – zanim zbudzą się ludzie… Prędko! prędko! – toć wkrótce przybędą Hoyos, Koburg i inni… Będą wzywać go na łowy…


  Rewolwer leży tam na biurku – ale należy załatwić jeszcze porachunki z życiem… Nie wolno przecie odejść tak nagle ze świata – bez słowa pożegnania – bez ostatnich rozporządzeń…


  — Mary! poczekaj chwilkę — przemawia do Umarłej głosem pełnym łez i pieszczoty.


  Ubiera się… na wpół ubiera – mundur zbyteczny – byle wyglądać jako tako – przyzwoicie. Szkoda czasu na włożenie munduru… Teraz jest dobrze…


  Ubierając się, z przyzwyczajenia staje przed zwierciadłem szafy. Patrzy na własne odbicie…


  Jakże okropnie pobladł! Jak niesamowicie patrzą nań z lustra te wytrzeszczone oczy. Co to? – Czy tamten człowiek w lustrze myśli jeszcze o życiu – chce się cofnąć?… Tchórz! – bez honoru…


  Jest niemal szalony w gniewie. Grozi tamtemu człowiekowi w lustrze:


  — Bezczelny! nikczemny! Uwiodłeś ją – zabiłeś – i chciałbyś żyć jeszcze?… Z tą hańbą na czole?…


  Nie! to nieprawda! – tamten człowiek w odbiciu jest mężny – on także mu grozi…


  — Zabijemy się razem — śmieje się Rudolf głośno… I przerażony ogląda się: czy nikt nie dosłyszał?


  Nie… jest cicho… nikt nie przeszkodzi…


  — Mary!… zaraz… zaraz… Tylko napiszę jeszcze list do matki…


  Siada przy biurku – mężna ręka bieży szybko po papierze… Obok leży rewolwer…


  Cudowny klucz do innego świata — pomyślał Rudolf…


  Napisał pierwszy list – zwięzły, treściwy – do szefa sekcji Szegenyiego. Zawarł w nim w piętnastu wierszach w kształcie kodycylu wskazówkę, gdzie wypada szukać testamentu spisanego przed dwoma laty: ów znajduje się w szufladzie małego stolika w gabinecie jego lokalu w Burgu. Dołączył przy liście złoty kluczyk do szuflady, który zawsze nosił w kieszeni. Polecił nadto uwadze Szegenyiego swoje rękopisy przygotowane do druku. List zakończył słowami:


   


  
    Muszę rozstać się z życiem. Drogi Szegenyi, oddaj w moim imieniu ukłon wszystkim moim dobrym przyjaciołom i znajomym. Bądź szczęśliwy. Niechaj Bóg błogosławi naszej drogiej ojczyźnie.


    Wasz Rudolf1

  


   


  Z kolei chciał pisać do ojca. Ale nie mógł. Nie śmiał czynić mu żadnych wyrzutów z tego powodu, że decyzją swą ukośnie wywarł wpływ na tragiczne postanowienie baronówny Vetsery – że zlekceważył powagę jej cierpień i oto w konsekwencji sprawia zgon syna. Wszakże on, Rudolf, z dobrej woli przyjął był decyzję ojca. Miał więc w sobie tę piękną odwagę moralną, która nie składa odpowiedzialności na niczyje barki i mocnym sumieniem przyjmuje na siebie niepodzielnie winę i karę. Wszakże to on uwiódł Mary – prześladując ją – on nadto nie usłuchał rady ojca, godząc się na tę fatalną schadzkę w Mayerlingu, której skutkiem były agonia Baltazziego i śmierć Mary – oraz niby refleks ostatni – mus samobójstwa dlań w tym samym miejscu.


  Nie miał tedy żalu do ojca. Ale poza ojcem stał cesarz. Względem cesarza czuł się niesłychanie winny. Wstrząsał hańbą swego zgonu samobójczego podwaliny monarchii – plamił w pojęciu religijnych ludów nazwisko rodu Habsburgów – wywoływał komentarze skandalu w całym państwie i w krajach zagranicznych. Wiedział, że zdruzgocze strzałem w swoje serce duszę ojca-cesarza. Tedy nie śmiał mu nic wyjaśniać… Czyliż ojciec nie pojmie sam, że on, Rudolf, musiał pohańbić ród, aby nie pohańbić siebie – lub raczej: – krwią własną zmywał swoją hańbę, aby większa nie przywarła do nazwiska rodu?


  Napisał tedy tylko list do matki. Musiał ją pożegnać krwawymi łzami – wybłagać przed śmiercią jej przebaczenie za mus zakrwawienia jej serca. Ten list był nieco dłuższy – przecie krótki ze względu na konieczność pośpiechu – zbyt skąpy jak na pociechę. Ale czyż starczyłyby tomy na to, aby ukoić matkę i dowieść jej, że musi stracić jedynego syna?


  List Rudolfa do matki nie jest nam znany. Nie został nigdy ogłoszony publicznie. Cesarzowa Elżbieta nosiła go zawsze na sercu – być może łzy jej w ciągu lat dziesięciu przeżarły litery tego pisma. A może zalała je krew jej, gdy szaleniec, szukający na ślepo winowajcy swojej nędzy, ugodził sztyletem na przystani w Genewie w jej szlachetne serce, zawsze współczujące niedoli ludu. Ugodzona uszła jeszcze część drogi do przystani; nie czuła bólu tej rany… albowiem śmierć syna zadała jej przed dziesięciu laty cios sroższy, który pochłonął wszystkie przeszłe i przyszłe jej bóle…


  W nerwowym pośpiechu skreślił jeszcze słów kilka do żony, prosząc o przebaczenie wszystkich jego win względem niej i polecając córkę jej macierzyńskiej opiece. Tekst tego listu również nie jest znany dosłownie.


  Powstał. Już wszystko uczynił, czego wymagało odeń życie, Nie! jeszcze jedno wspomnienie. Ongi książę Braganza, zrzekając się Mary, zażądał odeń, aby zapewnił jej szczęście. Tego Rudolf nie zdołał uczynić – sprzymierzyło się wszystko przeciw nim – ale wypłaci się, jak może… honorem śmierci dobrowolnej. I oto, stojąc, nakreślił jeszcze na kartce dwa, trzy wiersze:


   


  
    Drogi przyjacielu!


    Muszę umrzeć. Inaczej nie mogłem postąpić. Bywaj zdrów.


    Servus! — twój Rudolf.2

  


   


  To burszowsko-zamaszyste Servus – naśladowanie miłego nawyku księcia Braganzy z czasów studenckich brzmiało wybornie; stanowiło wesołe pendant3 do ironicznego gwizdnięcia Mary przy zerwaniu z życiem.


  Był teraz pogodny, tragicznie wesół, wspaniale mężny – pewnością tego, co czyni, i pewnością, że nic innego uczynić nie może – nie powinien!


  Stanął z rewolwerem przy Mary. Nachylił się ku niej – pocałował jej zimne usta – nie wzdrygnął się – wiedział, że za chwilę zziębną mu tak samo wargi… Z mroźnej goryczy tego pocałunku wziął pociechę zapomnienia o wszystkich nędzach życia. Legnie obok niej – za chwilę, zaraz…


  Odwrócił się – z pedantyczną starannością przyłożył broń do skroni – jeszcze ogarnął w zwierciadlanej głębi szafy siebie z zabójczym narzędziem i za sobą cichą, białą Mary; pomyślał z gorzkim uśmiechem: wszystko jest iluzją zmysłów – i wystrzelił!


  A zaraz jak kłoda zwalił się tyłem na zwłoki Mary – o to mu właśnie chodziło, by po śmierci byli razem! – i strzaskana głowa, z której trysnęły krew i mózg, spoczęła na białej jej piersi śród rozwichrzonej czarnej fali jej włosów…


  Tak spali oboje…


  Jakby przedrzeźnieniem tragicznym jej pierwszej wizyty w Mayerlingu – znów zdrzemnął się, czuwając nad jej snem… Jeno, że czuwał teraz zbryzgany krwią własną, nieruchomy okrutnie, nad trupio bladą i nieruchomą, jak on, w śnie śmiertelnym…


  Nikt nie dosłyszał huku wystrzału…


  Bratfisz spał twardo – podpił sobie wczoraj po pańskiej wieczerzy. Znużony czuwaniem nad chorym Loschek, również się nie obudził. Tylko Baltazzi, pozostający w gorączkowym półśnie, zda się, pochwycił uchem poprzez ściany daleki odgłos wystrzału, gdyż otworzył nagle z przerażeniem oczy i uniósłszy głowę z poduszki, jął nasłuchiwać…


  Jakowyś uśmiech szaleńczy wykwitł na jego wargach, lecz natychmiast opadł na łóżko, ponownie nieprzytomny…


  Wszyscy w zamku spali.


  Baltazzi miał jeszcze przed sobą kilka dni życia. Tamtych dwoje w sypialni spało już snem wiecznym…


  Obojętne słońce podnosiło się coraz wyżej ponad oszronionymi gałęziami drzew i uśmiechniętymi w blasku poranka górami Mayerlingu.


  Upłynęła jeszcze godzina.


  Na szosie przed zamkiem było rojno od ludzi i gwarno od wesołego wrzasku włościan-naganiaczy zwierzyny. Dudniły koła wozów z transportami i służbą oraz pojazdy przybyłego z okolic obywatelstwa. Niektórzy zjawili się konno. Rasowe konie rżały i pryskały pianą. Psy biegały jak opętane i radosnym szczekaniem oznajmiały bliską godzinę rozpoczęcia łowów. Odzywały się liczne trąbki myśliwskie.


  Hrabia Hoyos i książę Filip dziwili się, że arcyksiążę, który w takich chwilach zwykł był zjawiać się najwcześniej, by osobiście dopatrzyć wszystkiego i wydać ludziom rozkazy – nie wyszedł do nich. Nie wiedzieli, czy nie zmienił zamiaru. Może wyjechał już przed świtem do Hofburgu – w takim razie odwiózł z pewnością Mary do miasta!


  Nie! Bo od stajni szedł ku nim Bratfisz, który narzucił był świeżą porcję paszy koniom. Arcyksiążę tedy nie wyjechał.


  Wnet na progu ukazał się zaspany Loschek.


  — Czy arcyksiążę już gotów? — spytał Hoyos.


  — Nie!… pukałem — śpi jeszcze…


  — To idź, obudź go, niedołęgo… Czy nie wiesz, że arcyksiążę udaje się na łowy?


  — Słucham!…


  Upłynęła długa chwila… jedna… druga…


  Loschek nie wracał.


  — Co to znaczy? — rzekł książę Filip — nigdy nie zdarzyło się, aby tak zaspał…


  Hoyos nachmurzył się…


  — Ba! — wyrwało mu się — skoro tam jest ktoś jeszcze… Cherchez la femme!4


  — Pójdźmy go obudzić — rzekł Filip.


  W korytarzu spotkali biegnącego naprzeciw nim Loscheka. Był bledszy od płótna; wargi mu latały:


  — Arcyksiążę nie od-po-wia-da!… Nieszczęście! Nieszczęście! — jęczał.


  Wówczas wybito drzwi.


  Wkroczyli pierwsi: kamerdyner, Hoyos, książę Filip… Za nimi cisnęło się kilka osób ze służby…


  Lecz książę Filip, zajrzawszy do sypialni, odegnał ich od progu wściekłym okrzykiem rozpaczy…


  Tym, którzy weszli, zajrzała w twarz krwawo-ślepymi oczyma tajemnica…


  Tajemnica, którą próżno nierozsądek szczytów dworskich starał się potem stłumić…


  Oplątały ją ramiona ciekawości ludzkiej, żądnej prawdy, i wężowe uściski potwornej plotki, która karmiła tłumy jadem nikczemnych domysłów…


  Aż uczciwość sumiennego badacza5 położyła koniec plotkom, wydobywając prawdę na światło dzienne – nie oszczędzając nic i nikogo – tłumiąc odpowiedzi głupoty i złości, ukazując ludziom kochającym pamięć arcyksięcia Rudolfa – zwykłe błędy ludzkie i niezwykłe piękno tragedii.


   


   


  ____________________


  1 List oryginalny (v. Planitz, s. 137). (Przyp. aut.)


  2 List oryginalny (v. Planitz, s. 137). (Przyp. aut.)


  3 pendant (fr.) – tu: symetryczny odpowiednik.


  4 Cherchez la femme! (fr.) – Szukajcie kobiety!


  5 Autora dzieła Die volle Wahrheit über den Toddes Kronprinzen von Österreich Ernesta Edlera von der Planitza. Dzieło to, wielokrotnie konfiskowane przez cenzurę austriacka, doczekało się blisko czterdziestu wydań w Berlinie.


   


   


   


  Epilog


   


  Motto:              


  Po pogrzebie następcy tronu cesarzowa oczekiwała swego małżonka w niemej rozpaczy. A kiedy ten wszedł pognębiony boleścią, ozwała się: „Franciszku, przebacz mi, sprawiłam ci wielką krzywdę, wychodząc za ciebie. W mojej rodzinie panuje obłęd; wniosłam go do Twego domu.” Pobladły Cesarz odparł: „Nie wniosłaś do mego domu niczego, co nie byłoby dobre i podniosłe. Nie mam Ci nic do wybaczenia.”


  Z dzieła von Planitza (s. 345)


   


  Tym, którzy pragną wiedzieć, co zaszło potem – co zaszło od chwili, kiedy hrabia Hoyos pociągiem specjalnym pojechał do Burgu, aby zanieść rodzicom cesarskim wieść żałobną, podczas gdy książę Filip brał od ludzi, którzy zajrzeli do komnaty sypialnej zamku, uroczystą przysięgę, iż milczeć będą o wszystkim, co widzieli – tym polecamy przepiękne dzieło von Planitza i uzupełniający je komentarz anonimowego autora, znającego z bezpośredniej obserwacji stosunki na dworze Habsburgów.1


  Na cóż by się zdało opowiadać tutaj szczegółowo o mężnej rozpaczy cesarzowej Elżbiety, która tragiczną wieść sama zaniosła mężowi? Nikt bowiem inny nie znalazł ku temu odwagi… A cierpiała sama głębiej i dłużej od innych, opłakując następnie jedynaka w ciągu lat dziesięciu i stawiając mu przedziwnie piękny pomnik w swym ogrodzie na wyspie Korfu. Tam, u stóp pomnika, wiele łez jej wsiąkło w obcą ziemię…


  Na cóż zda się opowieść o tym, jak cesarz Franciszek Józef, załamując ręce, wołał: A więc to prawda? A więc to prawda? — kiedy jeszcze całej prawdy nie znał. Wiedział tylko, że stracił syna, następcę tronu! Po cóż opowiadać jak otworzono na jego rozkaz trumnę; jak dopiero wówczas, ujrzawszy roztrzaskaną głowę Rudolfa, dowiedział się, że syn jego padł od kuli samobójczej, jak dzieląc się swoją boleścią z Ojcem Świętym, telegrafował mu dwa tysiące słów i wyjednał zgodę Rzymu na pogrzeb chrześcijański dla nieszczęsnego arcyksięcia, a to mocą protokołu profesorów-psychiatrów, którzy czuli się upoważnieni ogłosić na podstawie sekcji zwłok, że następca tronu uległ w chwili samobójstwa nagłemu zaburzeniu umysłu.


  Opierali się na danych dziedziczności, przy tym znaleźli pono jakieś zrosty w mózgu zmarłego. Może mylili się w dobrej wierze; może tę dobrą wiarę udali, aby osiągnąć cel szlachetny – złamanie oporu niektórych proboszczów na prowincji odmawiających odprawienia mszy świętej za duszę samobójcy. Planitz nie godzi się na ową diagnozę, uznając jednak jej niewątpliwie uczciwe cele. Natomiast anonimowy autor Der Adelige skłania się ku trafności owej diagnozy; mniema bowiem, że następca tronu nie miał prawa zejść samowolnie ze swego wysokiego stanowiska, że raczej winien był na to liczyć, iż tragedia śmierci baronówny Vetsery da się zręcznie ukryć, a honor Habsburgów w każdym razie wskutek tego wypadku nie ucierpi bardziej, niźli mógłby ucierpieć z przyczyny samobójstwa arcyksięcia, o ile w tym tragicznym momencie ów znajdowałby się przy zdrowych zmysłach… Nie ma również potrzeby na kartach tej książki rozpisywać się o tym, jak bolały obie siostry Rudolfa lub jak arcyksiężna Stefania, rażona gromem okrutnej wieści, niby kłos podcięty padła u stóp swoich cesarskich teściów.


  Nie zaznała ona szczęścia przy boku arcyksięcia – wszelako stratę jego odczuła głęboko, aczkolwiek – gdy czas uciszył jej boleść – zgodnie z prawami swego młodocianego wieku znalazła pociechę w miłości drugiego małżonka, hrabiego Elmera Lónyay’ego.


  Ani nie potrzebujemy się rozwodzić nad cierpieniami matki i siostry nieszczęsnej Mary Vetsery, które zniewolone były, zgodnie z wolą cesarskich rodziców Rudolfa i z własną, uległą przesądom opinii – dla ocalenia honoru zmarłej Marii, wyjechać kędyś na południe i z Wenecji podawać do pism depesze o rzekomym zachorowaniu i wypadkowym zgonie w tym mieście swojej nieszczęsnej krewniaczki. Żądano od nich jeszcze więcej: nie życzono sobie na dworze, aby ukryty skromnie śród innych grobowców w kącie cmentarza w Heiligenkreuzu pomnik biednej Marii nosił napis, wskazujący jej imię i datę jej śmierci: 30 stycznia 1889 roku – zdradzający fatalnie tajemnicę jej zgonu w pobliżu Mayerlingu…


  Nasza opowieść miała na celu podać dzieje żywych serc Rudolfa i Mary – szła w liniach głównych za wydobytą wbrew przytłumiaczom zwycięską nad tysiącem niemądrych i podłych plotek prawdą historyczną, która nie godzi się ani z domniemaniami o rzekomym zamordowaniu arcyksięcia przez współbiesiadników czy też przez brata baronówny Vetsery, ani o samobójstwie jednoczesnym kochanków na mocy umowy, ani tym bardziej z nikczemnostkami fantazji księżnej Odescalchi, czyniącej z osiemnastoletniej Mary gorzej niż heterę lub Meduzę2 – jakąś mściwą i bezwstydną hienę…


  Natomiast w mniej ważnych, bocznych liniach, w charakterystyce osób postronnych, w malowaniu scen epizodycznych, z prawa przysługującego twórcom romansów historycznych dawaliśmy wodze fantazji, która uzupełnia luki ziejące pomiędzy faktami ustalonymi, a psychologicznym domysłem tłumaczy materiał niewątpliwy i rezultaty ostateczne, jak je ułożyła rzeczywistość.


  Nie chodziło nam zresztą o efemerydę kronikarską, choćby najbliższą suchej prawdy dziejowej, lecz o dzieło poetyckie, które tragedię miłości Rudolfa Habsburga i baronówny Mary Vetsery podniosłoby na wyżyny klasycznego wzoru miłosnej tragedii… Skromnemu pióru autora przyświecał obowiązujący wszystkich malarzy tragedii miłości wiekopomny wzór arcymistrza Szekspira, twórcy dziejów Romea i Julii, które przecie mają również w podstawie treść rzeczywistą, a dzisiaj są wiecznym kwieciem w ogrodach czarodziejskiej fantazji!


  Tedy nie wchodzi już w nasze zadanie opowieść o tym, jak uroczyście odprawiono pogrzeb arcyksięcia przy dźwiękach dzwonów we wszystkich kościołach stolicy i głośnym szlochu tłumów, które kochały genialnego i szlachetnego Rudiego, upatrując w nim światło przyszłości – a w zgonie jego upatrując smutny prognostyk zmierzchu monarchii i zajścia pod horyzont gwiazdy Habsburgów; zapowiedź ta była bliska prawdy, acz dopełniła się poprzez powódź krwi wylanej na polach wojny europejskiej i już po późnej śmierci osiwiałego, pod wrażeniem zgonu jedynaka, cesarza Franciszka Józefa – nauczonego przez doświadczenie większej uległości dla życzeń serca członków panującej familii… złamanego zresztą później jeszcze nowymi niesłychanie tragicznymi uderzeniami Losu.


  Również zaznaczymy przelotnie, że w pierwotnym zamierzeniu ukrycia tajemnicy – nie przewidując oporu prasy dobijającej się całkowitej prawdy w sprawie dręczącej sumienia milionów w monarchii austro-węgierskiej i poza jej granicami – postarano się o to, aby zwłoki Marii wywiezione zostały z Mayerlingu potajemnie. A więc wywieziono umarłą, jakoby żywą, siedzącą w białych szatach nieruchomo w dworskiej karecie – i po nocy zbito dla niej trumnę gdzieś w pobliżu Heiligenkreuzu – potajemnie wniesiono zwłoki do domku stolarza – i potajemnie wywieziono je na cmentarz i pogrzebano cichaczem z martwym owocem w jej łonie… Przypadkiem tajemnicę tę wyśledził jakiś wędrowny malarz, któremu policja wzbroniła przejść poprzez kordon żołnierzy otaczających las i zamek Mayerling – a on, zaciekawiony tym mocniej, śledził z ukrycia dziwną karetę, toczącą się wśród nocy z nieruchomo siedzącą w pośrodku kobietą.


  Był to zaiste tragiczny pogrzeb ofiary miłości arcyksięcia. Ale ten, który pragnąłby całą duszą sprzeciwić się temu sponiewieraniu zwłok ukochanej – skoro towarzyszył jej poza grób – nic nie mógł przeciw temu uczynić, jak nie mógł sprzeciwić się temu, iżby po wzgardliwym uprzątnięciu zwłok Mary tylko jemu jednemu oddano hołd pośmiertny: on, następca tronu, jechał po śmierci z zamku Mayerling w przeciwną stronę – jechał do swej świetnej stolicy na wspaniałym rydwanie pogrzebowym, otoczonym przez kroczące w żałobnym marszu przy dźwiękach muzyki liczne oddziały wojskowe.


  Na jego spotkanie wyległa stroskana ludność stolicy… A na skromnym cmentarzu w Heiligenkreuzu samotna mogiła, po nocy usypana spiesznie przez urzędowych grabarzy – oczekiwała bez napisu przybycia matki, która w fatalny ranek 30 stycznia 1889 roku we łzach niepokoju poszukiwała zaginionej Mary pośród żyjących…


  Tak dopełniła się legenda Mayerlingu, której bynajmniej nie stworzył autor niniejszej powieści. Podaje ją z ust ludu von Planitz. Zrodziła ją fantazja ludowa… A legenda ta oczekiwała wcielenia w okrutne kształty prawdziwego życia …


  I stało się!


  Dumny wódz, bohater sagi germańskiej, wcielił się w kształt Rudolfa i wyjechał spośród skalistych gór swego Mayerlingu na wspaniałym wozie…


  Biała dama jadąca w karecie – nieruchoma jak posąg marmurowy – otrzymała od historii imię Mary Vetsery… Odjechała w stronę przeciwną…


  Rozłączyły się ich śmiertelne kształty…


  Dusze w zaświecie żyją razem…


   


  * * *


   


  Zamek Mayerling już nie istnieje… Z rozkazu cesarza Franciszka Józefa przebudowany został do niepoznania na klasztor, gdzie odprawiają się modły za duszę następcy tronu…


  Poczciwi mnisi modlą się jednak i za duszę biednej Mary, duszę naprawdę piękną, nie mniej niż piękna była jej znikoma powłoka… To prawda, że „zgrzeszyła”, ale powiedziane jest: Kto jest bez grzechu, niech pierwszy rzuci na nią kamieniem!


  W klasztorze mayerlingowskim wzniesiono ołtarz w tym miejscu, gdzie ongi stało łoże, na którym znaleziono oboje połączonych miłosnym uściskiem Śmierci!


   


   


  Koniec


   


   


   


  [image: ]


   


   


  ____________________


  1 Kronprinz Rudolfs, des österreichischen Kaisersohnes tragisches Ende. Neue Enthüllungen eines österreichischen Adeligen.


  2 Meduza – w mitologii greckiej była najmłodszą i najgroźniejszą z trzech Gorgon (groźnych sióstr o przerażającym wyglądzie). Często przypisuje się imię Gorgony samej tylko Meduzie. Zamiast włosów miała ona węże, a jej spojrzenie zamieniało żywe istoty w kamień.
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